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Stosunek Polici de władz Adninistraepinych i Samarzadowych. 


Z dłuższego przemówienia b, ministra p. posła 
Skulsieiego, na zebraniu prasowem w dniu 6 
b, m. podajemy w cułoścz poniższy usięp 
ujmujący zasadę ustosunkowania władz Admi- 
nistracyjnych i Samorządowych do Policji, 


Przy rozważaniu ustawy o policji państwo- 
wej w Sejmie i później przy jej wykonywaniu 
nastręczało się parę punktów spbrnych o zna. 
czeniu zasadniczem. Pierwszy z nich, to sto- 
sunek policji państwowej do władz administra- 
cyjnych. Istnieją zwolennicy dwuch systemów: 
pierwszy, ażeby policję uniezależnić organiza- 
cyjnie od władz administracyjnych, czyniąc ją 
jedynie organem wykonawczym władzy admi- 
nistracyjnej, a więc system mówiący, że orga- 
nizacyjnie, (nprz. w sprawie wyszkolenia) policja 
jest samodzielną organizacją, i jedynie funkcje 
wykonawcze sprawuje na ziecenie władzy ad- 
ministracyjnej. Według drugiej koncepcji, któ- 
ra w tym samym czasie się zjawiła. i organi- 
zacyjnie, i pod wzgledem personalnym oraz dy- 
scyplinarnym policja całkowicie uniezależnioną 
być miała od władz administracyjnych. 

W naszych stosunkach, policja, sprawują- 
ca funkcje wykonawcze na zlecenie władz ad- 
ministracyjnych, władz prokuratorskich i samo- 
rządowych, żadnych zarządzeń nie wydaje. 
Władze administracyjno-polityczne zarzucają, że 
policja jest zamało od nich zależna, że za małą 
one mają możność wpływania na samą organi- 
zację, na sprawy personalne i dyscyplinarne. 


Gdyby i w tym kierunku policja była pod- 
porządkowana władzom administracyjnym— by- 
łoby to już uzależnienie całkowite. Gdybyś- 
my zaś chcieli całkowicie policję podpo- 
rządkować poszczególnym przedstawicielom 


władzy administracyjnej, a więc przędewszyst- 
kiem starostom (oczywiście poza funkcjami 
,wykonawczemi), a dalej wojewodom, to bardzo 
łatwo moglibyśmy dojść do tego, że zamiast 
jednej organizacji policji państwowej w całem 
państwie otrzymalibyśmy kilkadziesiąt różno- 
rodnych organizacji policyjnych, "gdyż sama 
ustawa, samo rozporządzenie wykonawcze od- 
dane rozmaitym ludziom do wypełnienia było- 
by przez nich najróżnorodniej interpretowane. 
Z czasem więc doszlibyśmy do tego, że przy 
dobrem zrozumieniu ducha samej ustawy i przy 
pewnych zdolnościach organizacyjnych w je- 
dnym okręgu, lub w jednym powiecie, czy mie- 
ście policja byłaby dobrze zorganizowana, w in- 
nych zaś powiatach, i okręgach byłaby źle 
zorganizowana. 


Ograniczenie policjj państwowej do pew- 
nego ciasnego zakresu działania, jaki był prze- 
pisany żandarmerji austrjackiej i pozostawienie 
tej organizacji ciałom samorządowym, wywo- 
łałoby' te same braki, gdyby policja była 
w swojej organizacji sama wyszkolona, w spra- 
wach zaś personalnych uzależniona od poszcze= 
gólnych władz administracyjnych. Podobnie rzecz 
by się miała, gdybyśmy całkowicie uzaleźnili 
policję od władz samorządowych. 


O ile zaś państwo chciało przekazać samo- 
rządom szereg funkcji natury czysto państwowej» 
jak naprz. sprawowanie służby bezpieczeństwa, to 
siłą rzeczy należałoby wytworzyć daleko większe 
uzależnienie samorządu od państwa, aniżeli to 
w naszych warunkach ma miejsce. (I nas sa- 
morząd ma daleko idące samodzielne kompe 
tencje i władze państwowe najmniejszęgo wpły- 
wu na kierownictwo samorządu nie wywierają. 


l 


Przedstawiciele samorządowych władz wyko- 
nawczych, a więc prezydenci miast, burmistrzo- 
'wie nie tylko że nie są mianowani, ale nawet 
nie są zatwłerdzani. Po wyborze prezydenta 
miasta i burmistrza jedynie władza nadzorcza 
„J-ej instancji, a więc M. S. W. przyjmuje do 
wiadomości ten wybór. Przekazanie zatem 
pierwszorzędnych funkcji państwowych samo- 
‘rządowi mogłoby mieć miejsce bez uszczerbku 
dla państwa tylko wtedy, gdyby samorząd po- 
dobnemi węzłami zależności był związany z pań- 
stwem. Co do uzależnienia zatem pod wzglę* 
dem organizacyjnym i personalnym policji pań- 
stwowej od organów administracji politycznej! 
‘przyjął sejm tę koncepcję, że policja otrzymu” 
'jąc jedynie funkcje wykonawcze od władz ad- 
ministracyjnych, prokuratorskich i samorządo* 
wych tworzy jednolitą organizację, która sama 
przejmuje odpowiedzialność za wykonanie swo“ 
„ich funkcji. l jeżeli przy tej rawet koncepcji 
jedna władza dająca zlecenie może kolidować 
z drugą władzą, dającą zlecenie, to w razie cał- 
kowitego uzależnienia policji państwowej od 
samorządu nastałyby nieustanne scysje pomię- 
„dzy samorządem i władzą administracyjną z je: 
dnej strony i pomiędzy samorządem i władzą 
prokuratorską z drugiej. 

Opierając się na tych przesłankach, i tych 
zasadach, pomimo długiej dyskusji i rozważań 
ustawa o policji przeszła prawie jednogłośnie, 
Jakkolwiek istotnie powstają pewne tarcia po- 
między władzami samorządowemi i policją pań- 
stwową, pomiędzy policją państwową i władza- 
mi administracyjnemi, to jednak przy życzliwej 
współpracy stosunek da się ułożyć. Policja mu- 
si stać się dobrym i posłusznym organem wy- 
konawczym dla wszystkich tych trzech władz. 


D-r Ł. WERNIC. 


Zasady podane wskazują, że Ministerstwo 
Zdrowia Publicznego oparło walkę z chorobami 
wener. w pierwszej mierze na udoskonaleniu 
lecznictwa ludności w najszerszej mierze. 

tym względzie poszło w kierunku abolucjo- 
nizmu i przeciwstawiło się wyraźnie staremu 
reglamentaryzmowi. Ostatni opierał walkę 
z chor. wener. na dwuch zasadach: 1) na sku- 
Pieniu głównego źródła zarazy — nierządnic 
w domach publicznych, 2) na wyłącznem bada- 
niu kobiet, z pominięciem płci męskiej. Nie 
będziemy tutaj wspominali metod policyjnego 
reglamentaryzmu w Austrji i Rosji, gdzie leka- 
rze obywali się nawet bez mikroskopowania 
Wwydzielin chorych wener. Nasze Ministerstwo 
drowia Publicznego zamknęło domy publiczne 
z motywów następujących: 1) domy publiczne 
SĄ filjarni międzynarodowego handlu żywym to- 
warem, 2) w domach publicznych szerzą się 
Więcej niż w mieszkaniach prywatnych nierząd- 
Nic choroby wener., dzięki nadzwyczajnej czę- 
Stości stosunków płciowych, uprawianych przez 
kobiety i wielkiej frekwencji mężczyzn w po- 


D amalanin chorób wonerycznych w Palstwie Pols 


„nie ciężki pod względem moralnym i fizycz- 


wszechnie znanych przybytkach rozpusty, 3) do- 
zór lekarski staje się fikcyjny, dzięki możności 
ukrywania przez właścicieli domów nierządu ko- 
biet chorych, lecz korzystających z większych 
względów gości, 4) niema sposobu przeprowadze- 
nia takiej rewizji sanitarnej mężczyzn i kobiet 
w domach publicznych, gdzie orgje odbywaią się 
po 18 godzin i więcej. aby choć w małym stopniu 
można było uważać ja za wystarczającą, 5) alko- 
holizm, najbardziej spółdziałający zarażeniu sie 
chor. wener. jest uprawiany na wielką skalę 
w domach pubł. w sposób jawny, lub ukryty, 
6) skupienie się większej liczby osób zarażonych 
(wiadomo, że prostytutka już w pierwszych la- 
tach uprawiania nierządu zaraża się wener.) 
używanie przez nich wspólnych nasiadówek, 
irygatorów, miednic, ręczników, wreszcie spa- 
nie wspólne w jednym łóżku wpływa na szyb- 
kie zarażanie się nowych adeptek Wenery, a 
więc i gości. Sprzyja temu wielce, uprawiana 
w domach nierządu przez tak spaczone seksu- 
alnie, miłość lesbijska, 7) los kobiet, zamiesz- 
kujących w domach publicznych jest niesłycha- 


„ (Dalszy cląg), 


nym. Zależność i skrępowanie ich przez właś- 
cicieli, wyzyskujących ich materjalnie, uniemo- 
żliwia, wobec niskiej inteligencji przeważnej 
części kobiet, jakąkolwiek opiekę nad niemi. 
Minislerstwo, zgodnie z opinią Europy, 
która wpłynęła na zanik iiczby domów publicz- 
nych, nawet w krajach, gdzie istniała regiamen- 
tacja, uważa za niedopuszczalne tolerowania 
oficjalnych miejsc najwyuzdańszej rozpusty. 
Konstatując wszakże fakt istnienia nierządnic 
zawodowych. Ministerstwo pozwoliło nierządni- 
com na zamieszkiwanie w mieszkaniach pry- 
watnych, jednakże w ilości nie większej, niż 
dwie w jednym domu i to z wykluczeniem po- 
średników, którzyby odnajmowali te mieszkania 
nierządnicom. y 
Druga zasada starego reglamentaryzmu, 
polegająca na wyłącznej odpowiedzialności ko- 
biet, została zastąpiona rozciągnięciem opieki 
sanitarnej na wszystkich, szerzących zarazy we- 
neryczne, bez różnicy płci i wieku. 
Ministerstwo Zdrowia Publicznego, wycho- 
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dząc z założenia, że więcej jak ?/, chorych we- 
ner. leczy sią ambulatoryjnie, zwróciło szcze- 
gólną uwagę na organizację przychodni, które 
powstały przy wszystkich urzędach san.-obycz., 
oraz większy: h punktach 5. O. Jednskże uzna- 
jąc, że najbardziej podstawową metodą zwal- 
czania zarazy, jest izolowanie chorych w okre- 
sie zarażliwym, Ministerstwo szczególną uwage 
zkupiło na leczeniu w szpitalach. Te ostatnie, 
o ile dotyczą chorób wener; dzielą się na 3 typy: 


1, Oddziały weneryczne w szpitalach o- 
gólnych. 


2. Specjalne szpitale weneryczne skórne i 
3. Szpitale dla prostytutek. 


Aczkolwiek za ideał na'eży uważać typ 
pierwszy, najmniej onieśmielający chorych do 
zapisywania się, to przeciwko niemu w chwili 
obecnej przemawiają: 1) brak odpowiednich 
pomieszczeń dla wielkich szpitali, 2). brak od- 
powiednich środków dla szybkiego budowania 
szpitali tych rozmiarów, 3) specjalny charakter 
chorych wener., którzy nie są przykuci do łóż- 
ka i wymagają umiarkowanego zajęcia (aby 
nies szerzyli wśród mniej zepsutych zarazy mo- 
ralnej | odrębnej opieki pielgniarskiej sanitar- 
nej, 4) specjalny stan duchowy znacznej liczby 
"chorych wener, w szczególności zaś uprawiają- 
cych nierząd. 


Szpitale skórno-weneryczne stanowią typ 
dosyć przestarzały | wymagają specjalnego uzu- 
pełnienia przez oddziały ginekologiczne oraz 
urologiczne. Jest ich wszystkiego 4 w dawnej 
Kongresówce. Nowością atoli są szpitale dla 
prostylutek, które powstały dopiero w 1912 r. 
w Hamburgu i zyskały duży atut, przez umie- 
jstne ich powstanis. 6 takich szpitali istnieje 
na terytorjum d. Kongresówki, a Ministerstwo 
słusznie uważa je za instytucje, nietvlko do 
leczenia wenerycznego, lecz i psychicznego 
czasowych ich mieszkanek. Potrzeba selekcji 
kobist, uprawiajacych nierząd zawodowo, sze- 
rzących zarazę nierządu wśród przedstawicielek 
płci żeńskiej, które przypadkowe zaraziły się 
wenerycznie, jest pierwszą przyczyną stworze- 
nia typu odrębnego szpitala dla prostytutek. 
Nigdzie zaraza moralna i werbowanie do nie- 
rządu nie odbywa się łatwiej, jak w oddziałach 
wenerycznych. Wśród kategorji osób, uprawia- 
Jacych nierząd zawodowo, znajduje się znaczna 
liczba istot niezrównoważońych, umysłowo I mo- 
ralnie niedorozwiniętych i zaniedbanych, które 
muszą stanowić temat rozmyślań, zarówno dla 
wenerologa, jak i psychjatry, Szpitale dla pro- 
stytutek, nie poddających się chętnie leczeniu, 
muszą mieć charakter instytucji częściowo zam- 
kniętych, a częściowo wychowawczych. Podział 
typów prostytutek, nie tylko na podstawie wie- 
ku I długości lat uprawiania nierządu, lecz rów- 
nież na podstawie inteligencji, charakteru zbo- 
czeń umysłowych, musi być dokonywany przez 
lekarza iub lekarkę-psychjatryczkę, Prostytutki 
młodociane i początkujące muszą być wydzie- 
lone w oddzielną grupę, poddaną specjalnej 
pieczy wychowawców, którzy będą ,uczyli ją 
zarówno czytania i pisania, jak i początków pra* 
cy zawodowej, czego jest pozbawiona znaczna 
część nierządnic. W związku z szpitalem mu- 
szą powstać pracownie, ułatwiające zdobycie 
zarobku uczciwego wychodzącym zeń pacjent: 
kom; pozatem szpitale dla prostytutek powin- 
ny znajdować s'ę w ścisłym związku z urzęda- 
mi sanitarno-obyczajowemi, skąd przychodzi 
główny kontyngans chorych. 

Potrzeba długoletniego leczenia prostytu, 
tek, zarażonych wanerycznie, oraz chęć wyrwa- 
nia początkujących adeptek ze szpon nierządu, 
na ca potrzeba „również wielu lat wyodrębnie- 
nla z otoczenia dotychczasowego, : nasunęła 
myśl stworzenia instytutów leczniczo wycho- 
wawczych, których projekt został opracowany, 


TADEUSZ ZYLBER. 


ZMIANY 


Art. 55. Wprowadza się art. 892! u. p. k. 
ły brzmieniu następującem: | 

„Jeśli prokurator odwołał się od wyro- 
ku, wydansgo w postępowaniu uproszczonem 
(art. 845! — 8455), sąd apelacyjny nia może 
wymierzyć kary surowszej od przewidzianej 
w art. 8451“ i 

Jeśli sędzia nie uwzgiędnit wniosku pro- 
kuratora, uczynionego w myśl części 3 art. 8453, 
a sąd apelacyjny jest zdania, że wniosek ten 
należało uwzględnić, wówczas sąd apelacyjny 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


a które łączyłyby w sobie szpital i zakład wy- 
chowawczy dla nierządnic. 


Instrukcja czasowa dla lekarzy I urzędni= 
ków san.-oycz., wydana w kwietniu 1919 roku 


"dawała zarys wewnętrznej organizacji urzędów 


san.-obycz. Na czele wszystkich urzędów stoi 
wydział ll-gi ministerstwa, przy którym pracuje 
rada główna dla urzędów Ssan.obycz. Na czele 


(każdego urzędu i punktu san.-obycz. stoi lekarz. 


Urzędy san.-obycz. i większe punkty mają leka- 
rzy, opłacanych specjalnie przez Państwo. Mniej- 
sze punkty prowadzą lekarze powiatowi. Urzę- 
dy san.sobycz. dzielą się na dwie sekcje: lekar* 
ską i sanitarno-nadzorczą. , Lekarze naczelni 
urzędów i większych punktów san.-obycz. w naj- 
bliższym czasia obejmą okręgi do objazdu, dla 
kontrolowania czynności punktów mniejszych. 


:W każdym urzędzie i punkcie san.-obycz. 
funkcjonuje miejscowa rada, w skład której 
wchodzą przedstawiciela; Ministerstwa Sprawie- 
dliwości, Wojny, Pracy i Opieki Społecznej, 
Spraw Wewnętrznych (policji), szpitali szpecjal= 
nych, instytucji społecznych a w miastach uni- 
wersyteckich i uniwersytetu. Rada zbiera się 
przynajmniej raz lub dwa razy miesięcznie. 
Zadanie j:j polega na uzgadnianiu akcji rozmai- 
tych władz rządowych, instytucji społecznych 
i samorządowych, oraz prawo inicjatywy pra* 
wodawczej w tej dziedzinie i roztrząsanie 
zagadnień życia miejscowego, pozostających 
w związku z chorobami wenerycznemi i nierzą- 
dem. 


Sekcja sanitarno-lakarska posiada w skła- 
die swym lekarzy i lekarki, oraz odpowiednią 
liczbę sanitarjuszek i urzędniczsk, współdziała- 
jących w pracy z lekarzami podczas oględzin. 


Przy urzędzie istnieja pracownia: mikro- 
skopowa, dla badania wydzielin, zbieranych 
u chorych, w pierwszym rzędzie z cewki mə- 
czowej i szyjki macicznej, oraz pracownia dla 
zbierania "krwi, którą przesyła się do zbadania 
serologicznego na syfilis. : 


Dawniej, za -czasów okupacji wszystkie 
osoby, poddawane badaniu lekarskiemu, były 
notowane, jako prostytutki i otrzymywały książ- 
ki kontroli. Ministerstwo zdrowia publicznego 
wprowadziło podział danych osób na dwie ka- 
tegorje: 1) uprawiających nierząd zawodowo 
i wyłącznie z tago żyjących i 2) osób, posia- 
dających pewien zawód i uprawiających nierząd 
dodatkowo. 


Osoby tej ostatniej kategorii, jako dające 
się łatwiej wyrwać ze szpon niarządu i przed- 
stawiające pod względem wartości społeczne, 
bez porównania lepszy materjał, były wvod- 
rębnione w oddzielną grupę i w specjalnych 
godzinach poddawane badaniu lakarskiemu, tak, 
aby się nia spotykały z grupą prostytutek, wy- 
łącznie żyjących z nierządu. : Do nich nie są 
stosowane żadne ograniczenia, z wyjątkiem 
obowiązku zgłaszania sią okresowego na bada- 
nie i leczenie, oraz znajomości przepisów sani- 
tarnych i zabiegów sanitarnych, które się roz- 
daje wszystkim bez wyjątku osobom, 'podda- 
wanym oględzinom lekarskim. Osoby, utrzy- 
mujące się wyłącznie z nierządu, nie mogą 
zamieszkiwać w gmachach, gdzia się znajdują 
szkoły, w pobliżu koszar i kościołów. 


W czasie oględzin, lekarze są obowiązani 
pouczać ustnie oraz praktycznie osoby ba ane, 
4 należy czynić, dla zapobieżenia chorobom 

enerycznym. W tym celu są sprzedawane na 
miejscuą w apteczcs środki, zabezpieczające od 
chorób wenerycznych. , 

Również są rozdawane drukowane prze- 
pisy. 
Przy urzędach san. — obycz. funkcjonują 
przychodnie, w których w odrębnych godzinach 
odbywa się leczenie prewencyjne prostytutek 


O USTAGIE POSTEPOGANIA KARNEGO. 


uchyla wyrok I przekazuje sprawę sądowi okre- 
gowemu do przeprowadzenia postępowania 
w trybie zwyczajnym. 2 

Tak samo postąpić należy, jeśli odwołano 
się z powodu niedopuszczalności postępowania 
uproszczonego (cz. 2 art. 845') i sąd apelacyj: 
ny uznał postępowanie uproszczone za niedo" 
puszczalne, 

Ulstęp 1 art. 55 zaznacza, celem uniknię- 
cia wsz*lkich wątpliwości, Że grani-a Jako ma- 
ximum kary 2 lata pozbawienia wolności obo- 
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'(raz na kwartał, w okresie 'utajonego syfilisu, 
leczenie rtęciowo-salvarsanowe), a w godzinach 
wieczornych udzielanie porad ogółowi ludności, 
bez różnicy płci i wieku i to w zakresie wszyst- 
„kich chorób zewnętrznych (gardła, nosa, ucha, 
„chorób ginekologicznych), oraz nerwowych. 
„W godzinach wieczornych funkcjonuje urzędnik 
sanitarny—zapobiegawczy, który udzieia zgła- 
szającym się osobom, bez różnicy płci, środ: 
ków odkażających i wskazówek, oraz dokonywa 
zabiegów, w celu szybkiego odkażania miejsc 
świeżo zarażonych. 

Ze względu na szerzenie się ostrvch cho- 
rób zakażnych wśróc gości, którzy odwiedzają 
kobiety nierżądne, gorączkujące, lub zamissz* 
;kujące wespół z innemi osobami, choremi na 
choroby zakażne ostre, został ustanowiony le- 
karz-konsultant-ekstern, którego zadanie polega 
na 'odwiedzaniu obłażnie chorych, izolowaniu 
ich od otoczenia, ewentualnie umieszczaniu 
„w szpitalu i odkażaniu ich mieszkań. 


W dawnych komitętach policyjno-lekar- 
skich kobieta, uprawiająca nierzą1, była całko- 
wicie oddana pod władzę policji rosyjskiej i pru- 
skiej, która podczas wizyt ich, jed ocześnie 
prowadziła śledztwo z dziedziny przestępstw 
kryminalnych. Ztąd prostytutka była nieraz na- 
„rażana na samowolę administracyjną, oraz zmu- 
szona do szukania rozmaitemi drogami wzglę- 
dów przedstawicieli policji. Ministerstwo okre- 
śliło sciśle czynność urzędników sanit.-nadzor- 
czych, na czele których stoi zarząd. ający sekx- 
cją san.-nadz., podlegiy lekarzowi naczelnemu 
i: SMO, : „Faj 


Rola ich została ograniczona do funkcji 
czysto sanitarnych; wszelkie przestępstwa kry- 
minalne zostały przekazane policji i sądom, na 
zasadach ogólnych. Zadanie urzędników sąd. po* 
-lega wyłącznie na wyszukiwaniu źródeł zarazy 
4 zwalczaniu jej, zarówno wśród meżczyzn, jak 
i kobiet. Dlatego do urzędu przyprowadzani są 
Jrównież i mężczyzni, oskarżeni o szerzenie za- 
razy, a nawet o uwiedzenie i poddawani bada- 
niu oraz oglądzinom. Wśród urzę .ników znaj- 
duje się znaczna liczba kobiet, które pełną 
‘obowiązki w biurze i na ulicy. 


Oprócz fotografowania zawodowych nis- 
rządnie, które łatwo sią uchytają cd oglzdzn 
systematycznych, w urzędzie są fotografowani 
alfonsi i handlarze żywym towarem, nad dzia- 
łalnością których urząd rozciąga specjalną pie- 
czę I których przekazuje prokuraturze, 


Kobiety, zatrzymane przez urzędników ze 
„wzglądu na to, ża są podejrzane o uprawnianie 
nierządu i szerzenie zarazy wensrycznej, zostają 
przyprowaczana do urzedu san.-obycz., przy 
"którym znajduje się przystań czasowa. Ta ostat- 
nia składa się z trzac1 pokojów: dla urzędni- 
„czek oraz jednego dla przyprowadzonych po 
"raz pierwszy, drugiego dla notorycznych nis- 
rządnic. Tutaj pod okiam kobiecym, a nie jak 
dawniej w komisarjacie policyjnym, przepędzają 
noc do rana, na łókach i otrzymują gorącą 
herbatę, 
Nazajutrz rano są one badane przez lekar- 
kę I o ile nie są zatrzymane po raz pierwszy, 
przekazywane komisji do spraw nisrządu. 

Osoby, zatrzymane po raz pierwszy, o ile 
'okaże 'się, że ich rodzina jest na miejscu, po 
„wezwaniu tejże i przekonaniu się, że daje ona 
odpowiednie gwarancje dozoru i opieki, zostają 
oddawane pod jej odpowiedzialność. Inne są 
przesyłane do Komisji dla spraw nierzadu. Skła- 
da się ona z lekarza nacze nego i 2 kobiet de- 
legatek instytucji społecznych, opiekujących się 
dziewczętami i wysłuchuje oskarżenia, wygła- 
szanego przez danego urzędnika lub urzędnicze 
kę. Nastepnie przewodniczący wysłuchuje tło- 
maczanią osoby zatrzymanej i wydaje sią wyrok, 

(DŁ Ga fe) 


(Dokończenie). 
wiązuje I sąd ape'acyjny przy rozpoznawaniu 
apelacji od wyroków sądu okręgowego, powzie* 
tych w trybie postępowania uproszczonego. U- 
stawodawca mówi zupełnie słusznie tylko o od- 
wołaniu prokuratora, bo w razie apelacji oskar- 
żonego, w myśl art. 891 u. p. k., kara wymie- 
rzona przez sąd pierwszej instancji, nie może 
być zwiększona, sprawy zaś prywatno-skargowe 
mogą być rozpoznawane w sądzie okręgowym © 
tylko w trybie postępowania zwyczajnego. Jeśli 
zaś sąd apelacyjny uzna, że postępowanie 
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uproszczone w danej sprawie było niedopusz- 
czalne, bądź ze względu na poprzednią karal- 
ność oska'żonego, bądź też na mocy cz. 2 art. 
845' u. p. k, wówczas uchyla ten wyrok i skie- 
rowuje sprawę do sądu okręgowego, który wi~ 
nien ją rozpoznać w trybie zwyczajnym. Sąd 
apelacyjny działa tu w charakterze sądu kasa* 
cyjnego, sam nie rozpożnaje istoty sprawy, 
a bada ją tylko pod względem formalnym. Jest 
to zupełnie zrozumiałe. Sprawa była rozpoznana 
w trybie niewłaściwym, i nie można zaś pozbā- 
wiać oskarżonego toku dwóch instancji, wyrok 
bowiem wydany w trybie niewłaściwym nie ma 
mocy orzeczeczenla sądowego. Istnieje tu ana- 
logja z przypadkiem, gdy sąd pokoju wyrokuje 
w sp'awie ulegającej właściwości sądu okręjo* 
wego, a wydział odwoławczy wyrok taki, na 
mocy art. 168 u. p. k. uchyla i sprawę przeka» 
zuje sąd'wi okręgowemu za pośrednictwem 
prokuratora. Wypadki niewłaściwego rozpozna" 
nia sprawy trybem uproszczonym w praktyce 
ze wzgledu na wyraźne przepisy ustawy będą 
dość rzadkie, | nia należy się obawiać, aby 
z tego tytułu mogły powstać jakieś trudności 
4 nieprodukcyjna praca sadowa, chodzi tu o wy* 
wok wydany w postępowaniu uproszczon*m, 
który zostaja uchylony i wyrok a raczej decy" 
zje sądu apelacyjnego, która ma charakter de" 
cyzji incydentalnej, bo sprawy merytorycznie 
-~ nie rozstrzyga, a tylko kieruje ją trybem wła- 
ściwym. 

Art. 56. Wprowadza się art, 916! u. p. k. 
w brzmieniu następującem: : 

„Protesty i skargi kasacyjne, wniesione 

z obrazą przepisów formalnych ustawy, lub nie 
wskazujące żadnych poaodów do uchylenia wy- 
„roku, sąd najwyższy odrzuca na posiedzeniu 
+gospodarczem". 
ł Pocobny przepis istniał w rosyjskiej usta- 
„wie postępowania karnego, lecz został uchylo- 
'ny przez przepisy przechodnia w roku 1917. 
„Praktyka jednak wykazała, że przepis ten jest 
jniezbędoy. Sąd najwyższy literalnis jest zasy- 
pany kesacjami, z których znaczna liczba ma 
jedynie na celu przewleczenie sprawy. Brak 
przymusu adwokackiego, który istnieje tylko 
w sprawach cywilnych, powoduje, iż znaczna 
ilość kasacji ma merytoryczny charakter i nie 
zawiera żadnych zarzutów obrazy ustawy. Tem 
nie mniej sąd najwyższy musiał każdą z tych 
spraw rozpoznawać publicznie, co pochłaniało 
moc czasu, i było całkiem nieprodukcyjną pra- 
cą. Obecna zmiana odciąży niewątpliwie w znacz- 
nym stopniu sąd najwyzszy. 

Frt. 57. Wprowadza się art. 961 u. p. k. 
w brzmieniu następującem: 

„Wyroki śmięrci nie wymagają zatwier- 
dzenia. 

Przed skierowaniem wyroku śmierci do 
wykonania, sąd pierwszej instancji przedstawi 
akta sprawy za pośrednictwem ministra spra- 
wiedliwości Naczelnikowi Państwa do rozważe- 
nia, czy skazany zasługuje na łaskę. 

Jeśi w sprawie wyrokował sad drugiej 
Instancji, należy przedstawić akta za pośred- 
nictwem tego sądu. 
| m AISE 


Dytwetki dnanych policjantów. 
Augustyn Gliński"). 


Zanim rozszerzono kościół na cmentarzu 
Powązkowskim w Warszawie, przy lewym tyl- 
nym narożniku, na złamanej kolumnie kamian- 
nej nagrobka dziś nieistniejącego można było 
czytać napis.: 

„Flugustyn Gliński, radca stanu, Kawaler 
orderu 5. Stanisława, urodzony dn. 2 września 
1762 r. zmarł 17 marca 1828 r. 

Sieroty, wdowy, ubodzy, co was za życia 
Wspierał, przy zgonie obdarzył, módlcie się za 
niego”. 

Dla funkcjonarjusza policji państwowej 
polskiej życiorys Glińskiego, pomiędzy innemi 
Jest ciskawy jeszcze ze względu, iż mieści się 
W nim obraz ówczesnych organizacji i zmian 
kolejnych w dzisdzinie zarządu policji w Polsce, 
Był to mąż wysokich cnót obywatelskich. Wy- 
rażone na napisie grobowym wezwanie do wdów 
| sierot za jego duszę nie było czczym wyra- 
Zem. W ciągu licznych łat po zgonie, przed 
Jego grobowcem klekzli liczni Jego adherenci 

szczeremi łzami skrapia!l płyty kamienne; pod 
tóremi scoczywał ich dobroczyńca. 

Fugustyn Gliński przyszedł na świat w War- 


p ©) Żródła: „Pisma“ Jahełewskiego, „Cmentarz 
Owązkowski” K. WŁ Wójelckiego, „Kalendarzyki Poli» 
Yczne* z lat odnośnych. : 
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Jeśli który z owych sądów jest zdania, że 
skazany zasługuje na łaskę, powinien wraz 
Z aktami przedstawić oplnjęą swoją w tym 
względzie, oświadczająć się przytem co do kary, 
jaka zamiast kary śmierci, byłaby w danym 
razie odpowiednią. | 

Decyzję powyższą sąd poweżmie na po* 
siedzeniu gospodarczam po wysłuchaniu wnio- 
sków prokuratora, o ie możności w składzie 
tych samych sędziów, którzy w sprawie wyro- 
kowali”, 

Art. 57 wprowadza obowiązkowe przed- 
stawienie aktu sprawy, przed wykonaniem wy: 
roku kary śmierci, do ewentualnego zastoso- 
wania prawa łaski. Wyrok śmierci sam przez 
się nie wymaga zatwierdzenia, a przedstawianie 
aktu Naczelnikowi Państwa, nie jest bynajmniej 
zamaskowanym zatwierdzeniem wyroku, a raczej 
pewnego rodzaju przymusem dla osoby, obda- 
rzoniej prawem udzielania łaski, do zastanowie- 
nia się nad każdym poszczególnym przypad- 
kiem. Naczelnik Państwa może jedynie wyko- 
nać prawo łaski, lub zwrócić akta z oświadcże- 
niem, że z prawa swego nie chce skorzystać, 
W jednym i drugim wypadku, nie wpływa de- 
cyzja Nacze!nika Państwa na samo istnienie 
wyroku, a tylko na jego wykonanie. Konieczność 
wyrażnych przepisów we względzie prawa łaski 
przy wyrokach śmierci była nieodzowna, w prak- 
tyce bowiem, skutkiem niejasności odpowie- 
dnich przepisów, powstawała wątpliwość, czy 
wyroki śmierci wymagają zatwierdzenia. 

Art. 58. Art. 967 u. p. k. otrzymuje brzmie» 
nie następujące: ` f - 

„skazani na pozbawienie wolności odby- 
wają karę w miejscach zamknięcia, przewidzia* 
nych w miejscach szczególnych. 

, Władzom więziennym przesyła się odpisy 
wyroków żapadłych względem skazanych”. 

Art. 59. Zdanie art. 968 u. p. k. otrzy- 
muje brzmienie następujące: 

„Częgs, spędzony w zamknięciu przez ska- 
zanego na pozbawienie wolności, po uprawo- 
mocnieniu się wyroku zalicza się na poczet 
kary“. í 
Zmiany redakcyjne w art. 967 i 968 u. p. k., 
zostały wywołane potrzeba uzgodnienia przepi- 
sów ustawy postępowania, z obecnie obowią- 
zują.ym systemem kar. : 

Art. 60. Wprowadza się art. 974" u. p. k. 
w brzmieniu następującem: 

„Prośbę o łaskę sąd pozostawi bez bie- 
gu, jeśli mniema, że skazany na łaskę nie za- 
sługuje; przeciw decyzji niema zażalenia. Do- 
tyczy to również wypadków, gdy prośbę o łas- 
kę przesłał sądowi Minister Sprawiedliwości, 
nie żądając przedstawienia akt sprawy, 

W innych wypadkach, dotyczących ułas- 
kawienia, sąd przesyła akta sprawy Mini'trowi 
Sprawiedliwości. Jeśli w sprawie wyrokował 
sąd drugiej instancji, należy przedstawić akta 
za pośrednictwem tego sądu. 

Do wypadków, przewidzianych w artykule 
niniejszym, stosuje się odpowiednio przepisy 
cz. 4 i 5 art. 961". 

Art. 61. Wprowadza sie art. 974* w brzmia- 
niu następującem: 


szawia, był synem obywatela stolicy | właści: 
ciela domu nr. 417 (dziś policyjny 21) na Kra- 
kowskim Przedmieściu. Po ukończeniu kole- 
ajum ks. pijarów, jako młodzieniec pracoweł 
w kancelarji marszałka mielkiego koronnego, Mi- 
chała Wandalina Mniszka, wiadomo zaś że wy- 
soki ten urząd obejmował główne zwierzchnictwe 
nad policją krajowa. Urząd sekretarza w owem 
fstotnem ministerjum policji, sprawował Gliński 
w ciągu lat kliku, nastepnie otrzymał awans ne 
sekretarza generalnego Komisji Policji obojga 
narodów i piastował ten Urząd aż do rozbioru 
Rzeczypospolitej. Po wejściu do Warszawy 
rządu pruskiego, Gliński wystąpił ze służby 
i osiadł na dzierżawie dóbr Danielów w ziemi 
piotrkowskiej, i 

"Z chwilą utworzenia przez Napoleona I 
"Księstwa Warszawskiego, powrócił do Warsza- 
wy i zaraz też zosteł zamianowany sekretarzem 
generalnym Dyrzkaji podej? Krajowej, Urząd ten 
puk M później, po założeniu Ministerjum 
poliejt. Po reorganizacji władz krajowych w r. 
„1809, został konsyljarzem Atmtsterjum | dyre- 
ktorem Biur paliejt krajewej, aż do chwili wy- 
‘jazdu rządu ówczesnego z Warszawy d. 2 lute- 
gd 1813 r. W reku 1815 z utworzeniem Króle- 
stwa Polskisqo, rozpoczął na nowo służbę rzą- 
down jeko radca. w Komisji rsądowej spraw we- 
wnętrenych d palic, W r. 1818 mianowany re- 
,ferendarzem stanu, w r. 1825 radcą stanu, pre- 
zydującym w komisii instrukcyjnej, Na tem 
i stanowisku zmarł prawie nagle. 'Cziowiek nad- 
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f a PR o łaskę nie wstrzymuje wykona- 
„nia kary. i i 

„ Minister Sprawiedliwości może przed roz- 
ważeniem sprawy  ułaskawienia skazanego 
wstrzyrnać wykonanie kary, lub zarządzić jej 
przerwę. ć * | 

Nadto sąd, przedstawiając w wypadkach 
godnych szczególnego uwzglednienia przychyl- 
ną opinję w przedmiocie. ułaskawisnis, moża 
zarazem wstrzymać wykonanie kary lub zarzą» 
dzić jej przerwę”, 

W „obowiązującej ustawia postępowsnia 
karnego brak przepisów regulujących tryb por 
stępowania w razie złożenia podania o ułaska- 
wienie, stąd znaczna rozbieżność w praktyce. 
Z natury rzeczy i wobec tego,.lż każdy akt 
państwowy Nsczelnika Państwa musi być kontr 
asygnowany przez właściwego Ministra, w spra» 
wach o ułaskawienie Kancelarja Cywilna Na- 
czelnika Państwa pozostaje w ścisłern kontak= 
cie z Ministrem Sprawiedliwości, dlatego też 
rola Ministra Sprawiedliwości przy postępowa* 
niu w sprawis łaski jest tak wybitna, Zasadni« 
czo sąd obowiązany jest w wypadku przedsta” 
wienia podania o łaskę dołączyć swą opinię. 
Brak odpowiedniej opinii uważa się ra opinią 
ujemną. Ciężar zatem opinji leży na sądzie wy- 
rokującym, który najiepiej osądzić może, czy 
skazany zasługuja na tak szczególne względy, 
jakim Jest zastosowanie prawe łaski. Wyrażając 
ujemną opinję sąd pozostawia podanie o łaskę 
bez biegu z wyjatkiem przypadku, gdy Minister 
zarząda nadsesłania akt sprawy. W ten sposób 
znaczna część podań zostanie odrazu załatwio= 
na przez sądy, 4 do Naczelnika ‘Państwa do- 
chodzić będą tylko takie prośby, które zasłu- 
gują na uwzględnienie. I 

Art, 62 i 63 ustawy mówią o wyragro- 
dzeniu tłumaczy, lekarzy i innych osób, wzy- 
wanych do sądu. Pierwsi otrzymają wynagro- 
dzenie specjalne, niezależnie od tegó, czy są 
urzędnikami, pozostałe zaś osoby, -a więc 
i świadkowie, odszkodowanie za oderwanie od 
swych zajęć. Wysokość wynegrodzenia określa 
rozporządzenie Ministra Sprawiedliwości. ` ` 


Art. 66 I 67 uchylają i wprowadzają po” 
prawki do szeregu artykułów ustawy postępo” 
wania karnego w związku ze zmianami, wpro- 
wadzonemi do ustawy. ` - 

„ Art. 68 „uchyla udział sekretarzy sądów 
pokoju w prowadzeniu śledztwa wstępnego. 

Art, 69 rozszerza kompetencje sądów po- 
koju, które obecnie mogą rozpoznawać i prze” 
stępstwa choćby zagrożone ‘karą dodatkową 
pozbawienia prawa wykonywania zawodu, pro- 
cederu I rzemiosła. Sąd pokoju nadto właściwy 
jest bez względu na wartość powództwa ty- 
wilnego, albo przedmiotów, podlegających kon- 
fiskacie, albo robót, mających być wykonanemi 
"z mocy wyroku. La A 2.7 

Art, 70 podwyższa dziesiąciokrotnie kwoty 
od których jest-zawisłą karygodność przestęp- 
stwa I wysokość kaucyj kasacyjnych i dwudzie- 
stokrotnie najwyższą granicę grzywien .i kar 
pieniężnych. ; 


zwyczajnej zacności, będąc bszżennym słynął 
jako dobry zwierzchnik, « Badał osobiście poste- 
py swoich podwładnych, posuwał ich na wyższe 
stanowiska, opiskował się losami wdów `i sie- 
rot po nich pozostałych. Był surowym wyko- 
nawcą prawa i zarazem ojcem oraz dobroczyń: 
'cq podwładnych sobie policjantów. Świadec- 
twem cnót filantropijnych Glińskiego był testa- 
ment przez niego pozostawiony, | 
Poczynił następujące legaty. 1) Szpitalowi 
'Dzieciątka Jezus 20.000 zł, 2) Instytutowi Głu- 
choniemych 10.000 zł, 3) sumę zebrana ze 
sprzedaży zbioru medali i monet polskich, oraz 
'znaczną biblioteke i ruchomości, w połowie dla 
szpitala Braci miłosierdzia O.O. Bonifratrów, 
"w drugiej połowie dla szpitala Sióstr miłosier- 
'dzia Panien Marciskanek. Czas wolny od pra- 
cy urzędowej, poświęcał literaturze. Miłośnik 
sztuki dramatycznej przetłumaczył dla Teatru 
Narodowego: tragedję '„Regulus" .Collin'a, ko- 
medje „Niebezpieczęństwa Młodości" Cezary'e- 
go. dramat „Honor Kobiet" Ziegiera, dramat 
'„Sitah Menni czyli Karol XI pod Benderem* 
Trechock'ego, dremat „Podkanclerzy” Kratar'e, 
melodramat „Sąd Salomona” Calgnier I in. - 
Zycie Glińskiego było jednym pasmem 
szlachetnych uczynków. Rozkechany w historji, 
sztuce, Sprawach ełużbowych i filantropii, nis- 
miał czasu na utworzenie własnego gniazda ro- 
dzinnego. Za jego pogrzebem dążyła natomiast 
liczna rodzina tych, których RE. i wspiera. 
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Dr. H. GROSS. 


Przekład z niemieckiego. 


Przy pomiarach postępować należy jak- 
najostrożniej; trzeba zdjąć możliwie jaknajwię- 
cej pomiarów i określić ich kierunek tak, aby 
potem nie mogło być już żadnej wątpliwości, 
czy pomiary zdejmowane były wzdłuż, wszerz, 
w linji skośnej lub jeszcze w jakim innym 
przekroju. 

Najlepszym sposobem zdjęcia jest: wzię- 
cie wymiaru przedewszystkiem długości dane- 
go śladu stopy, potem już zdejmowanie wy- 
miarów jej szerokości w prostopadłym kierun- 
ku w tylu miejscach, w ilu okaże się niezbęd- 
nem. Pomiary takie należą do bardzo uciążli- 
wych i dokonywane być mogą według metod 
rozmaitych. Jedną z tych metod wynalazł nie- 
jaki Hakon Joergenson w Kopenhadze. Meto- 
da jego polega na przyrządzie mogącym mieć 
nazwę milirmetrowej miary śladów, który to 
przyrząd jednakże jest zbyt niewygodnym, bo 
wymagającym pewnych obliczeń, a więc nie- 
nadającym się do szybkiej pracy kryminalisty, 
poczem i zbyt kosztowny, aby módz weń zao- 
patrzyć wszystkich funkcjonarjuszy bezpieczeń- 
stwa, policjantów i żandarmów. Dlatego też 
w razie potrzeby najlepiej zadowolić się wyżej 
wyłuszczónym sposobem, t. j. mierzeniem mo- 
żliwie dokładnem wzdłuż i wszerz i zabezpie- 
czeniem śladu do czasu przybycia sędziego 
który wynajdzie już podług swego uznania, do- 
kładniejszy środek dla ponownego tych śladów 
zmierzenia, jeżeli zresztą przebieg sprawy bę- 
dzie tego wymagać koniecznie. Jeżeli to jest 
jako tako możliwe, należy narysować ślad da- 
ny bez względu czy ten rysunek będzie dosko- 
nałym, czy też nawet nięzręcznym. 

Na rysunku można wówczas oznaczyć 
miejsca mierzone i zanotowane wymiary w cy- 
frach najdokładniejszych. Jeżeli idzie o odcisk 
danej nogi płaski (nie wklęsły) można go nary- 
sować. Jeżeli zaś odcisk wklęsły (naprz. w ze- 
schłej glinie, w zeschłem błocie) można go od- 
ciśnąć, wtłaczając papier miękki. Bardzo po- 
żyteczną rzeczą, jakkolwiek nie zawsze wyko- 
nalną, jest fotografowanie -danego śladu. Fo- 
tografowanie takie nabiera szczególnej wartości 
wówczas właśnie, kiedy przewiduje się zniszcze- 
nie śladu, lub uszkodzenie go przy zdejmowa- 
niu odciśnięcia. 

Praktykowany bywa jeszcze pewien sposób 
zdjęcia dokładnego rysunku śladu danej nogi 
przy pomocy kalki. względnie woskowanego 
papieru, lub jeszcze przezroczystej kalki płócien- 
nej, aby dokonać zdjęcia na kalce a nie uszko- 
dzić przytem śladu, należy ślad ten zabezpie- 
czyć bądż specjalnie ku temu celowi użytą ra- 
mą drewnianą, bądź też prowizoryczną ramką, 
ułożoną z kawałków równej wysokości drzewa. 
Obramowanie takie obejmować powinno ślad 
na tyle, aby można było na niem oprzeć szybę 
szklaną, wówczas położoną na szybie tej kalkę 
papierową lub płócienną można przy pewnych 
warunkach (odpowiedniem oświetleniu) zrobić 
zdjęcie śladu względnie dokładnie. Naturalnie 
szyba powinna znajdować się tuż nad samym 
śladem. 

Lecz samo posiadanie śladów i ich umie- 
jetne zużytkowanie nie zawsze wystarcza w da- 
nej sprawie; musi być ono jeszcze poparte 
przez pewne czynniki uboczne. Ważnym po- 
mocnikiem w sprawie śladów nóg jest lekarz, 
szczególnie w wypadkach, kiedy idzie o ślady 
nóg nie regularnych ustalić może z wielką pew- 
nością czy dany osobnik, który pozostawił ślady 
rozpatrywane był krzywy, prosty, kulawy, płas- 
konogi i t. dọ, jak również czy był zdrowym 
czy też chorym i w wielu bardzo wypadkąch 
na jaką zapadał chorobę. Ponieważ nie lekarz 
nie jest przygotowany fachowo do decydowania 
tych dość zawiłych zagadnień, trzeba w kaž- 
dym wątpliwym wypadku uciekać się do pomo- 
cy lekarza, który jako specjalista dać będzie 
w stanie zawsze wskazówki bardzo cenne, wy* 
jaśniające wiele szegółów niezrozumiałych. 

Wiele pomocnym, zależnie od okolicznoś- 
ci, może okazać się doświadczony myśliwy. 
szczególnie gdy idzie o określenie czasu dane- 
go śladu i w wypadkach kiedy ślad wykazuje 
cechy poślizgnięcia się, zawadzenia o coś, prze- 
skakiwania przez coś, również i wówczas, gdy 
należy zgubiony ślad znów odnaleźć. Jeżeli 
ślad prowadzi przez pole lub las, doświadczony 
myśliwy jest jedynym i koniecznym rzeczo- 
znawcą. Również i szewc powinien być w da- 
nym wypadku wzywany do pomocy. Może on 
powiedzieć, czy dane obuwie zrobione było 
w danej miejscowości, czy też jest to obuwie, 
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którego okoliczna, miejscowa ludność nie uży- 
wa. Może określić czy dany but jest butem 
wiejskim czy też miejskim, nowym, czy starym, 
ciasnym, czy luźnym; może odnaleźć ślady łat 
poprawek, znaków. szczególnych, po których 
but ów mógłby być odnalezionym w rzeczywi- 
stości. Naturalnie dbać należy o to, aby szewc 
wzywany do pomocy jako rzeczoznawca był 
człowiekiem inteligentnym. 


Il SZCZEGÓLNOŚCI. , 
A. Ogólne postacie zjawisk. 
1. Obuwie. 


Sposób ustalenia (skonstatowania) dane- 
go śladu nogi zależy bezpośrednio od tego, czy 
ślad ten pochodzi od nogi obutej czy też bosej. 
Odcisk nogi bosej posiada większe, okrągławe 
formy, nie jest, co zatem idzie, ani zbyt jasny, 
ani też bynajmniej wyraźnie, kanciasto zaryso- 
wany. Dokonanie pomiarów takiego odcisku 
jest przeto bardzo utrudnione, tembardziej że 
zależnie od tego w czem i jak głęboko odcis- 
nęła się dana noga (czy w miękkiej gliniastej 
i równej powierzchni, czy też w niskim i ru- 
chomym piasku, bądź wreszcie w niegrubej 
warstwie kurzu) ślad jej musi być mniej lub 
więcej całkowitym i w potrzebie musi być bar- 
dzo umiejętnie zrekonstruowanym. Ślad stopy 
bosej posiada, że tak powiemy, więcej fizjono* 
mji, daje więcej materjału dochodzeniowego 
i wymierzony a opisany dokładnie nie wpro- 
wadzi w błąd kryminalisty tak jak odcisk buta, 
który przecież rozmiarami musi nieodpowiadać 
wcale rozmiarom danej stopy. Buty można mieć 
wreszcie cudze, bosej stopy ani pożyczyć sobie 
ani nawet ukraść nie sposób. 

Ale i stopa obuta, jakkolwiek pod wielo- 
ma względami ustąpić musi stopie bosej, po- 
siada jednak swoje preferanse, — pewną nad 
stopą nieobutą wyższość, —naturalnie tylko dla 
prowadzącego badanie kryminalisty. But tak 
obcasami jak i podeszwą wciska się w miękką 
płaszczyznę, dokładnie pozostawiając ślad o 
ostrych wyrazistych brzegach. Pomiary takiego 
śladu zrobić łatwo, przyczem z całą dokładnością 
na tym śladzie odczytać można całą historję buta. 

A więc: wszystkie łaty i dziury na podesz- 
wie, wszelkie dokonane tejże podeszwy repara- 
cje, charakterystyczne zdzieranie się tej po- 
deszwy jak i niemniej charakterystyczne wykrzy- 
wiania obcasa. Jak widać z powyższego, meto- 
da postępowania przy badaniu śladu stopy bo- 
sej i przy badaniu śladu stopy obutej musi być 
z konieczności różna. W pierwszym wypadku 
wypadnie posługiwać się więcej opisami i ry- 
sunkiem. w wypadku drugim pomiarami i cyf- 
rami. W obydwu wypadkach fotografja jest za- 
równo cenna i pożyteczna. 


2. Sposób powstania. 


Mówimy o odbitce stopy, gdy stopa ta 
stanąwszy na jakiejś cieczy kolorowej pozosta- 
wiła ślad w następstwie na jakiejś mniej wie- 
cej gładkiej, twardej powierzchni—o odcisku— 
gdy stopa pozostawiła w miękkiej masie swój 
ślad wklesły. Pierwsze zaliczamy do ukształto- 
wań płaskich — drugie do ukształtowań bryło- 
watych. 

Odbitki zdarzają się stosunkowo rzadziej; 
wymagają one z jednej strony pewnego barw- 
nika—z drugiej odpowiednej równej powierzch- 
ni dla swego powstawania. Najczęściej stosun- 
kowo spotkać się z niemi można wewnątrz 
mieszkań, gdy złoczyńca „Popełniwszy mor- 
derstwo, rozdepcze kałuże krwi, lub też prze- 
wróciwszy naczynie z jakim płynem, który roz- 
leje się na podłodze, nierozważnie nastąpi sto- 
pą na utworzoną w ten sposób kałużę. 

Pamiętać należy, że odbitki wyglądają roz- 
maicie, zależnie od ilości barwnego materjału. 
Noga, którą stąpnięto w kałużę bodajby wody, 
pozostawia na gładkiej i suchej powierzchni 
początkowa bardzo wyraziste i pełne ślady. 
Ślady te po kilku krokach maleją, zacierają się, 
aż wreszcie zanikają zupełnie, gdyż noga, przed 
chwilą jeszcze mokra, poczem wilgotna," wysy- 
cha zupełnie. Powtarza się to z krwią, atra- 
mentem, farbą, Smołą i wszelakiemi cieczami 
barwnemi. Największą trudność przy zdejmo- 
waniu pomiarów, przedstawia odpowiednie wy- 
czucie tych zmian, jakie, ze wzgłędu na mate- 
rjał, w którym powstał dany ślad, należy mieć 
na względzie. Są to przedewszystkiem zmiany 
powstające przy wysychaniu owego właśnie 
materjału. | tak, błoto wysychając, bezwzględ- 
nie ściąga się w swych masach, pęka i znie- 


"mocnem odciśnięciu bądź szpica obuwia, 
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kształca wszystkie powstałe uprzednio na jego 
powierzchni odciśnięcia. To samo dzieje się 
z wszelaką farbą. Odbitki przez wyschnięcie 
maleją i zmieniają poprzednie swoje kształty. 
Czesto śladów takich doszukiwać się należy 
i odtwarzać je można tylko z wielkim trudem. 


3. Różne sposoby ruchu. 


W pewnych warunkach można odróżnić 
dokładnie ślady człowieka idącego spokojnie 
od takichże śladów człowieka biegnącego, lub 
też skaczącego. O śladach człowieka stojącego 
mowy być wogóle nie może, gdyż stanie jest 
zawsze końcem lub początkiem chodzenia. Iż da- 
ny osobnik stanął, poznać łatwo po pozycji 
obydwóch nóg, przyczem odległość śladów tych 
nóg jest wówczas znacznie mniejsza. pozatem 
po śladzie pierwszej nogi.—którą stojący znie 
nacka musi nieco posunąć dalej dla znalezie- 
nia równowagi—i który to ślad zazwyczaj jest, 
że tak powiemy, podwójny. Człowiek, stojący 
czas dłuższy, zmienia pozycje nóg i drepcze na 
jednem miejscu tem częściej im dłużej stoi. 
Wynika z tego rzecz prosta, iż im częstsze są 
ślady zmiany pozycji nóg na jednem miejscu, 
tem dłużej dany osobnik na miejscu tem stać 
był zmuszony. Ważnem jest wówczas zastano- 
wić się dobrze i zbadać dokładnie, co danego 
osobnika do owego stania na jednem miejscu 
zmuszało. Warunki owego miejsca, otoczenie, 
zabudowanie, zadrzewienie i t. p. naprowadzić 
mogą na wszelkie możliwe przypuszczenia, które 
potem przy uzgodnieniu z okolicznościami zdo- 
bytemi skądinąd, ustalić pozwolą z najwiek- 
szem prawdopodobieństwem, czy ten ów ktoś, 
stojąc na tym właśnie miejscu, obserwował 
teren bądź przez szczelinę w parkanie, bądź 
przez gąszcze zarośli, łub też rozglądał się w oko- 
licy, szukając przed sobą jaknajbezpieczniejszej 
drogi. Stoją też wnioski nowe, czy działo się 
to we dnie, kiedy przy świetle można było coś 
rozróżniać w oddali, czy też w nocy, kiedy tyl- 
ko pewne oświetlone miejsca mogły być przed- 
miotem obserwacji, jak również, czy dany oso- 
bnik obeznany był z okolicą dokładnie. czy też 
czuł się w tej okolicy zupełnie obcym. Także 
można wywnioskować, zbadawszy naturalnie 
teren w pewnym promieniu, czy ów stojący 
osobnik porozumiewał się z jakimś ze swych 
wspólników, wreszcie co spowodowało kierunek, 
w którym z tego miejsca się oddalił. 

Odróżnianie śladów człowieka idącego kro- 
kiem miarowym od śladów człowieka biegną- 
cego szybko, nie jest tak łatwe jakby się to 
zdawało. Możliwe jest to jedynie przy zbada- 
niu dokładnem całego szeregu tych śladów 
i to tylko wonczas, gdy ślady te odciśnięte 
zostały wystarczająco dobrze. Przedewszyst- 
kiem zwrócić należy uwagę na długość kroków, 
a właściwie na stosunek tej długości do wiel- 
kości stopy, —co jest rzeczą w danym wypadku 
decydującą. Z wielkości stopy wywnioskować 
można o wieku danego osobnika. Jeżeli stopa 


„ta będzie stopą człowieka dojrzałego — to dłu- 


gość kroków powinna wynosić 76 do 87 ctm. 
Kroki krótsze od 76 ctm. i dłuższe nad 87 ctm. 
zdarzają się rzadko u ludzi dorosłych. Najpo- 
wszechniejszą długością kroku człowieka doj- 
rzałego jest długość 78 ctm. Jako miara średnia 
przyjąć należy 80 ctm. Jeżeli stosunek dłu- 
gości stopy do długości kroku jest nadmiernie 
mały, to wnosić stąd można, iż ślady pozo- 
stawiane zostały przez człowieka starego. Twier- 
dzą, że tenże sam człowiek w 80 roku życia 
robi kroki 10 ctm. dłuższe niż w 60— 70 roku. 

Jeżeli rozmiar kroków jest większy nad 
98 ctm., to można z wszelką pewnością przy- 
puścić bieg. Mechanika biegu jest następująca. 
Człowiek odbija się od ziemie jedną z nóg 
„przelatuje w powietrzu jakąś przestrzeń, doty” 
ka ziemi drugą noga, aby odbić się od ziemi 
ponownie. Trzeba więc po śladach rozpoznać 
owo odbijanie się od ziemi i wspomniane do" 


‘tykanie jej, a właściwie spadanie na nią druga 


Odbijanie poznaje się po 
bądź, 
kledy biegnący jest bosy—końców palcy nogi: 
opadanie, względnie dotykanie ziemi, — po głe” 


nogą na zmianę. 


_bokim odciśnięciu przedniej części stopy (pod” 


czas urniarkowanego biegu) — pięty zaś przy 
biegu szybkim. Im prędzej się biegnie teľ 
więcej wyciąga się nogi, dlatego też podcześ 
umiarkowanego biegu spada na ziemię prze” 
dnia część stopy, przy biegu zaś „szybkim — 
tylnia (pięta). (OD. c. n) 
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Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 
2 czerwca 1921 r. w przedmiocie roz- 
ciągnięcia mocy obowiązującej ustaw 
z dnia 6 lipca 1920 r. iz dnia 18 marca 
1921 r. o opłacie stemplowej od kart 
do gry na województwa nowogródzkie, 
poleskie i wołyńskie oraz powiaty gro- 


dzieński, białowieski i wołkowyski wo- 


Jjewództwa białostockiego. 


Na mocy art. 6 ustawy z dnia 4 iutego 1921 r, 

o unormowaniu stanu prawno-politycznego na ziemiach, 
przyłączonych do obszaru Rzeczypospolitej na podsta- 
wie umowy o preliminaryjnym pokoju i rozejmie, pode 
pisanej w Rydze dnia 12 października 1920 r. (Dz. U. 
R. P. z 1921 r, Ne 16 poz. 93), Rada Ministrów zarzą- 
dza co nastepuje: 
, Moc obowiązująca art. 1 ustawy z dnia 6 
lipca r. (Dz. U. N2 101 poz. 656), w brzmieniu ustalo- 
nem ustawą z dnia 18 marca 1921 r. (Dz. U. Ne 35 poz. 
204). jax również art. 2—19 i 21 powołanej ustawy 
z dnia 6 lipca 1920 r. rozciąga się na województwa no- 
wogródzkie, poleskie i wolyńskie oraz powiaty gro= 
dzieński, białowieski i wołkowyski województwa biało- 
stockiego. 

i $ 2. Od kart do gry, które w dniu wejścia w ży- 
cie niniejszego rozporządzenia będa się znajdowały na 
obszarze ziem, określanych w art. 1, o ile kart tych 
nie ostemplowano w sposób, opisany w $$ 16—18 lub 
8 32 rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 31 paź- 
dziernika 1920 r, (Dz; U. Ne 104 poz, 690), należy w ter- 
minie, który oznaczy Minister Skarbu uiścić opiatę 
w wysokości, ustanowionej w art. 1 ustawy z onia 18 
marca 1921 r. (Dz. 0. Nə 35 poz. 204), z potrąceniem 
kwot, zapłaconych tytułem opłaty stemplowej w myśl 
przepisów dotychczasowych. 

53. Od obowiązku dodatkowego uiszczenia opla- 
ty wolny jest, kto posiada nie więcej niż dwie talje, 
od których uiszczono opatę stemplową według dotych- 
czasowych przepisów, 

Opłacenie cła na rzecz b. władz okupacyjnych 
niemieckich i austrjacko-węgierskich na obszarze b. 
zaboru rosyjskiego nie uważa się za niszczenie opłaty 
w myśl przepisów dotychczasowych. 

7 Wykonanie niniejszego rozporządzenia po- 
wierza się Ministrowi Skarbu. 

$ 5. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
w miesląc po ogłoszeniu. 

Prezydent Ministrów: Witos 
Minister Skarbu: Steczkowską. 


Rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 
9 czerwca 1921 r. w sprawie przepro- 
wadzenia powszechnego spisu ludności. 


Na zasadzie art. 2, 3, 5 i 6 ustawy z dnia 21 pa- 
ździernina 1919 r. o organizacji statystyki administra- 
cyjnej (Dz. Ust. Rz. P. Ne 85 poz. 464) i art. 1 ustawy 
z dnia 13 maja 1921 r. (Dz. Ust. Rz. P. Ne 43 poz. 262) 
zarządza się, co następuje: 

3 1. Pierwszy powszechny spis ludności na ca- 
łym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej przeprowadzo- 
ny będzie według stanu z dnia 30 września 1921 roku 
i dotyczyć będzie wszystkich osób. przebywających 
w tym dniu w granicach Rzeczypospolitej Polskiej sta- 
le lub chwilowo. 

Jednocześnie przeprowawzony będzie spis sierot. 

W związku ze spisem ludnosci przeprowadzony 
będzie spis domów mieszkalnych (tak zamieszkałych, 
jak i nieczamieszkałych), oraz innych budynków, o lie 
są zamieszkałe, mieszkań, gospodarstw rolnych, ogro- 
dowych i ieśnych i spis zwierząt domowych. 

, Spisy te będą przeprowadzone według formula- 
rzy i instrukcji wydanych przez Główny Urząd Staty- 
styczny. | 

$ 2. Wszystkie podlegające spisowi osoby, a 
przedewszystkiem głowy gospodarstw rodzinnych oraz 
osoby, najmujące na swoje imię lokal, obowiązane są 
udzielać władzom spisowym i ich organom zeznań w za- 
kresie objętym wymienionymi w $ 1 formularzami 
l okazywać na ich żądanie potrzebne do sprawdzenia 
tych zeznań dokumenty. © 

informacji, dotyczących domów, gospodarstw 
rolnych, ogrodowych i Jesnych oraz zwierząt domo- 
wych, obowiązani są dostarczać bezpośredni zarządcy 
tychże (właściciele, dzierżawcy, administratorzy, kiero- 
wnicy i t. d.). 

W razie nieobecności osób, na których ciąży 
bezpośredni obowiązek zeznań, przechodzi on na ich 
zastępców lub domowników. 

Zeznania mają być składane, zależnie od bliż- 
szych co do tego przepisów instrukcji, bądź ustnie 
przez udzielanie odpowiedzi na pytania władz spiso- 
wych, bądź pisemne przez wypełnienie doręczonych 
w tym celu formularzy spisowych. 

83. Formularze spisowe będą wypełniane wy- 
łącznie w języku polskim, jeżeli formularz jest druko- 
wany tylko w tym jezyku. 

Formularze drukowane, prócz polskiego, w dru- 
glm języku mogą być wypełniane w jednym z tych 
Ięzyków. 

5 4. Kto swiadomie lub choćby tylko z niedbal. 
słwa poczyni zeznanie nieprawdziwe lub kto mimo 
wezwania władz spisowych lub ich organów nie udzieli 
im informacji, wzbrania slę wpuścić organa te do 
mieszkania, budynków gospodarskich lub na swoje 
Pola, kto utrudnia im w jakikolwiek sposób spradzenia 
objętych badaniem okoliczności, o ile czyn ten nie 
podpada pod surowsze przepisy ustaw karnych, będzie 

arany grzywną do 600 marek, w razie zaś niemożno: 


ści ściągnięcia grzywny, aresztem do jednego miesiąca, 
względnie w razie powtórnego wykroczenia karą pod: 
wójną. 

Kary te wymierza władza administracyjna I in- 
stancji, stronie zaś służy odwołanie się według oba- 
wiązujących przepisów, a w szczególności w b. dziel- 
nicy pruskiej, przy odpowiedniem zastosowaniu prze: 
pisów pruskiej ustawy o wydawaniu policyjnych rozpo- 
rządzeń karnych w sprawach o wykroczenia z dnia 23 
kWietnia 1883 roku. (Zb. Ust. str. 65), z wyjątkiem 
przepisu ustępu trzealego art. 1 tejże ustawy. 

§ 5. Spis osób wojskowych, pozostających w czyn- 
nej służbie, przeprowadzony będzie przez władze woj- 
skowe według formularzy i instrukcji, wydanych przez 
Przez Główny Urząd ŚSłatystyczny w porozumieniu 
z Ministrem Śpraw Wojskowych. 

Wyniki przeprowadzonego w ten sposób spisu 
wojska będą opracowane przez Główny Urząd Staty- 
styczny i opublikowane za zgogą Ministra Spraw Woj- 
skowych w czasie, w którym te władze uznają za 
stosowne, . 

Wojskowi którzy nie uczynią zadość obowiązkom 
nałożonym na nich w instrukclach wydanych na mocy 
ninlejszegó rozporządzenia, karani będą przez władze 
wojskowe na mocy wojskowych ustaw karnych, wzglę. 
dnie przepisów dyscyplinarnych. 

6. Spis ludnośći cywilnej w budynkach wojsko: 
wych dokonany będzie przez cywilnych komisarzy Spi: 
sowych, którzy w tym celu otrzymają na mocy rozka' 
zu dowództw okręgów generalnych od komend odnoś: 
nych gmachów, względnie stacjenowanych w nich od- 
działów lub urzędów wojskowych, pomoc Iasystencją 
w osobie oficera lub urzędnika wojskoweqo. : 

'8 7. Zeznania poczynione w czasie spisu będą 
używane tylko do celów statystycznych i nie mogą być 
udzielane władzom publicznym, ani też osobom pry- 
watnym w innym celu, w szczególności zaś nie mogą 
być podstawą do nakładania podatków, przeprowadze- 
nia rekwizycji lub wytaczania dochodzeń sądowych lub 
administracyjnych. 

48. Koszta druku i rozesłanla formularzy, jak 
inne koszta związane z przeprowadzeniem spisu, prócz 
wyjątków wymienionych w § 14 niniejszego rozporzą: 
dzenia, ponosi Skarb Państwa. » 

59. Władzami spisoweml w b. dzielnicy rosyj- 
skiej í austrjacko-węgierskiej są rządowe władze ad- 
ministracyjne I instancji. 

Władze te przeprowadzają spis za pośrednictwem 
komisarzy spisowych ‘przy współudziale władz gmin- 
nych pod nadzorem władz rządowych Il instancji. Wła: 
dze rządowe Il instancji mogą na wniosek starostów 
przekazać w porozumieniu z Głównym Urzędem Sta- 
tystycznym przeprpwadzenie spisu maglstratom po- 
szczególnych miast, które w tym wypadku będą po: 
siadały prawa władzy spisowej. 

W b. dzielnicy pruskiej i na Śląsku Cieszyńskim 
władzami spisowemi są władze miejscowe a to w wo- 
jewództwach poznańskiem i pomorskiem magistraty 
w miastach, zarządy gminne w gminach wiejskich oraz 
zarządy dominjalne na obszarach dominialnych, na 
Śląsku Cieszyńskim zaś przełożeni gmin. 

Władze te przeprowadzą spis w b. dzielnicy pru- 
skiej pod nadzorem i kierunkiem władz powiatowych 
i wojewodów, na Śląsku Cieszyńskim zaś pod nadzorem 
starostów i Komisji Tymczasowej. 


5 10. Władza spisowa dzieli podległe sobie te- 
rytorjum na okręgi spisowe | przydziela każdy z nich 
komisarzowi spisowemu, których mianuje w pierwszym 
rzędzie z pośród urzędników państwowych i samorzą- 
dowych i wystawia im urzędowe legitymacje. 

$ 11. Komisarze spisowi w czasie wykonywania 
czynności spisowych mają charakter funkcjonarjuszy 
publicznych I stoją pod prawną ochroną przysługują: 
cą urzędnikom państwowym. 

Pełnią oni swoje czynności, jako honorową fun: 
kcję obywatelską, w zasadzie bazpłatnie, jednak na 
żądanie otrzymują wynagrodzenie według norm usta- 
lonych przez władzę spisową w granicach wskazanych 
przez Główny Urząd Statystyczny w porozumieniu 
z Ministrem Skarbu, względnie z Ministrem b. Dzielni- 
cy Pruskiej, 

$ 12, W celu wykonania prac przygotowawczych, 
rozwinięcia propagandy Spisowej, wyszukania oraz 
przygotowania komisarzy Spisowych, podziału powia* 
tów, miast I gmin na okręg! spisowe, i innych funkcji, 
mogą być powołane przez władzę spisową, jako organ 
doradczy I pomocniczy, powiatowe, miejskie, a w b. 
dzielnicy pruskiej i na Ślasku Cleszyńskim i gminne 
komisje Spisowe. 

Komisja składać się będzie ż przedstawiciela 
władzy spisowej, jako przewodniczącego ł z powoła» 
nych przez niego członków z pośród działaczy samo- 
rządowych, przedstawicieli instytucji społecznych i go- 
spodarczych i miejscowych urzędników państwowych 
t komunalnych, U 

5 13. Gminy wlejskie I miejskie, a w b. dzieli- 
nicy pruskiej i obszary dominiałne, obowiązane są do 
dnia 1 sierpnia 1921 roku sprawdzić, ewentualnie uzu- 
pełnić lub wprowadzić numeracje domów mieszkalnych, 
a po ukończeniu numeracji do dnia 15 sierpnia 1921 
r. dostarczyć władzy spisowej wykazów miejscowości, 
ulic i domów według numerów. 

Numeracja domów winna być po dniu 1 sler- 
ipnia 1921 r. utrzymana w ewidencji i przeprowadzana 
w dalszym ciągu. Wykreślenie numeru może być za- 
rządzone tylko przez władzę administracyjną pierwsze, 
"Instancji. | 
i Przepisy wykonawcze o numerowaniu domów 
wyda Minister Spraw Wewnętrznych, wząiędnie Mini- 
ster b, Dzielńicy Pruskiej w porozumieniu z Głównym 
Urzędem Statystycznym. 


z 


Władze administracyjne I it I instancji mają 
czuwać nad ścisłem wykonaniem przepisów niniejsze- 
go artykułu. 7 

$ 14. Władze gminne, wyszczególnione w $ 13, 
obowiązane są ponadto współdziałać przy przeprowa- 
dzaniu, spisu, a w szczególności dostarczyć komisa- 
rzom spisowym asystencji urzędowej, urzędowego lo= 
kału wraz ze światłem i opałem, zaopatrzeć je w ma. 
terjały piśmienne, destarczać w razie potrzeby podwód 
dla komisarzy spisowych, pokryć połowę kosztów wye 
nagrodzenia komisarzy spisowych i wogóle spełniać 
wszystkie czynności wskazane instrukcjami spisowemi. 

$ 15. Wykonanie niniejszego rozporządzenia 
w drodze wydania instrukcji dła władz spisowych oraz 
nie poleca się Dyrektorowi Głównego Urzędu 

tatystycznego w porozumieniu z wiaściwymi Mini- 
strami. , s 
816. Rozporządzenie niniejsze obowiązuje z dniem 
ogłoszenia. 
Prezydent Ministrów: 
Witos 


Minister Spraw Wewnętrznych: 
Raczkiewicz 
Minister Skarbu: 


Stecckowski 


Minister b. Dzielnicy Pruskiej: 
W. Kucharski 


Rozporządzenie Ministra Skarbu z dn. 
18 czerwca 1921 r., w przedmiocie prze- 
dłużenia zapisów na 5'/, długotermino- 
wą wewnętrzną pożyczkę państwową 
z r. 1920. r 


Na zasadzie art. 1 ì 10 ustawy z dnia 27 lutego 
192Q r. w przedmiocie wypuszczenia 5% długotermino- 
wej wewnętrznej pożyczki państwowej z r. 1920 (Dz, 
Ust. P. P. Ne 25, poz. 152) zarządzam co następuje: 

$1. 81 rozporządzenia z dnia 8 lutego 1921 r. 
(Dz. Ust. R. P. Na 23, poz. 130) zamiast brzmienia, na- 
danego mu § 1 rozporządzenia z dn. 30 kwietnia 1921 r. 
w przedmiocie przedłużenia zapisów na 5% długotermi= 
nową pożyczkę państwową z r. 1920 (Dz. Ust. R. P. 
"Ne 41, poz. 256), otrzymuje następujące brzmienie: 

„Zapisy na 5% długoterminową wewnętrzną pos 
życzkę państwową z r. 1920 przedłuża się do dnia 31 
lipca 1921 roku“. : 

8 2. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 


2 dniem ogłoszenia. 3 
i Minister Skarbu. 


Steczkowski. 


Rozporządzenie Ministra Kolei Že- 
łaznych z dnia 16 czerwca 1921 r, 
w przedmiocie obniżenia ceny biletów 
dodatkowych na miejsca numerowane 
w wagonach osobowy .h (plackart). 


Na mocy dekretu z 7 lutego 1919 r. o tymczaso- 
wem przekazaniu Ministrowi Komunikacji prawa wyda- 
wania przepisów o przewozie pasażerów, bagażu i to- 
warów, oraz ustalania taryf przewozowych na kolejach 
polskich (Dziennik Praw Ne 14, poz. 152) zarządzam 
w porozumieniu z Ministrami Skarbu oraz Przemysłu 
I Handlu co następuje: 

Cenę biletów dodatkowych na mieisca numero- 
wane do siedzenia w wagonach osobowych (plackart), 
wynoszącą stosownie do rozporządzenia z 25 lutego 
192! (Dziennik Ustaw Ne 25, poz. 140) 25%, pełnej ce- 
ny całego biletu na przejazd pociągiem odnośnego 
rodzaju | w odnośnej klasie wagonu, licząc conajmniej 
za 100 kilometrów, obniża się od 1 lipca r. b. na 20% 
tej ceny. i 

; Minister Kolei Żelaznych: 
ı w z. J. Eberhardt. 


Rozporządzenie Ministra Kolei Že- 
łaznych z dn. 18 czerwca 1921 r. w przed- 
miocie podwyższenia taryfy osobowej. 


' Na mocy dekretu z dnła 7 lutego 1919 r. o prze- 
kazaniu Ministrowi Komunikacji prawa wydawania 
przepisów o przewozie osób, bagażu ł towarów, oraz 
ustalania taryf przewozowych na kolejach polskich 
(Dz. Praw Ne 14. poz. 152), i w porozumienłu z Mini- 
sterstwami Skarbu, Przemysłu i Handlu oraz b. Dziel- 
nicy Pruskiej zarządzam co następuje: 

81. Z dniem 1 lipca 1921 r. podwyższa się o 50% 
opłaty za przewóz osób, zawarte w artykule 16, części 
I i VII części Il, obowiązującej od 1 czerwca 1920 r. 
„Taryfy na przewóz osób, psów, bagażu i przesyłek 
nadzwyczajnych normalnotorowemi kolejami państwo 
wemi i normalnotorowemi kolejami prywatnemi, za- 
rządzanemi przez Państwo“ wraz ze wszelkiemi późnie|- 
szemi zmianami i uzupełnieniami (Dz. Ustaw Ne 40, 
poz. 242, Ne 43, poz. 269, Ne 47, poz. 293, Ne 60, poz. 
378 i 319 i Ne 109, poz. 721, Ne 25 z 1921, poz, 140 
i Ne 31, z 1941, poz. 188), a o 150% wyszczególnione 
w rozdziale Il, części Il, tejże taryfy ceny biletów pe- 
ronowych. 

- 82. Znosi się dotychczasowy sposób obliczania 
ceny biletu na odległość do 50 km. (za rzeczywistą ich 
ilość) a od 6! do 100 km. (strefami po 5 km., licząc 
za pełne strefy), a wprowadza obliczania przy wszel- 
kich odległościach strefami po 10 km., licząc za peł: 
ne strefy. : 

We wspomnianej taryfie, części Il, rozdział I, na- 
leży zatem wykreślić słowa: „na odległość do 50 km— 
„kilometrycznie, od 51 do 100 kilometrów—strelami po 


1B km., a ponad 100 kilometrów", : 


450 (6) 


$ 3. Pozporządzenie Ministra Kolei Żelażnych 
r dania 15 marca 192! w sprawie zaokrąglania nalęźno- 
fcl, pobieranych według taryfy osobowej i bagażowej 
oraz towarowej (Dz, Ustaw Ie 31, poz. 138) uchyla się, 
a wprowadza się zaokrąglanie cen wszystkich biletów 
pedziejnych przez pół do pełnych parzystych marsk 
wzwyż zag biletów innych do peinycn, Ciioćby niepa- 
Tzysiych marek wzwyż. 

We wspomnianej taryfie, część Il, rozdzial l, 
punkt 7 należy zatem po słowie „całych” wstaaii — 
„sodzielnych przez pół”, słowa „10 fenigów* zastąpić 
slowami „pełnych marek parzystych“ i słowa „5 feni- 
gów“ siawami „pełnych marek”, 

Minister Żelaznych: 
Jasiński 


Rozporządzenie Ministra Poczt i Te- 
legrafów z dnia 28 kwietnia 1221 r. 
w przedmiocie podjącia wzajemnego 
pocztowego ruchu paczkowego mię- 
dzy Polską a Austrją. 


Na mocy art. 10 ustawy z dnia 27 maja 1319 r. 
$ państwowej wyłączności poczty, telegrafu itelefonu 
(Dz. Pr. P. P. M 44, poz. 310) zarządzain co następuje: 

$ 1. Wzajemny rucz pocztowy paczkowy między 
Rzeczpospolitą Polską a Republiką Fiustrjacką podej- 
muje się z dniem 15 maja 132] r. 

2. Na rezie dopuszczona zostają tylko paczki 
zwykłe bez podanej wartości; wobec tego nie wolnó 
nadawać paczek: z podaną wartością, paczek za po- 
braniem, paczek bez pobrania cia i paczek pilnych. 
Waga pojedyńczej paczki nie może przekraczać 5 kig. 

E3, Obrót towarów | przeamłotów między oby- 
dwoma krajami, za pomocą paczek pocztowych, odby- 
ma się na zasadach | warunkach, wymienionych w § 
2 I 3 rozpor adzenia Ministra Poczt i Telegrafów 
z dnia 17 lutego 1921 r. w przedmiocie wzaiemnego 
pocztowego ruchu paczkowego między Polską a Cze- 
chosłowacją (Dziennik Ustaw Na 35 1921 poz. 207). 

Pozwolenia na wywóz I przywóz towarów zaka- 
zanych w Mustrji wydaje „Centrala zezwoleń na przy- 
wóz, przewóz | wywóz towarów w Wiedniu* „Central- 
wę für ElnAus und ; Durchfuhrbewilligungen in 

ien“ 

8 4. Opłaty pocztowe muszą być ulszczone 
Z góry przy nadaniu i wynoszą: 


za 5 kig. paczkę zwykłą 100 mk. 
A 5 a ochronną 150 „ 
a Z 3 pospieszną zwykła 140 „ 
» » » s ochronną 190 , 


a $5 Odszkodowanie za paczki, w razie ubytku, 
uszkodzenia lub zaginięcia, wypłaca sią w następują- 
cej nieprzekraczalnej wysokości: 


1) za paczkę do wagi 1 klg. 10 fr. 
w e od H do 5 „ 23 w 
5) „R ” > Ser IOWA sF40 


aibe równoważnika tych kwot w monecie krajowej. 
i Minister Poczt i Tslsgrafów: 
Ssistotwicz, 


Rozporz”dzenie Ministra Pray j O- 
pleki Społecznej w poroz mieniu z Mi- 
nistrem Przemysiu i tiandlu z dnia 5 
czerwca 1921 r. w przedmiocie pracy 
nocnej w drukarniach £ zakładach gra- 
ticznych. 


Ma mocy art. 19 ustawy z dnia 18 grudnia 1919r. 
G czasie precy w przemyśle I handlu ;,Dz. U. R. P. r. 
1.20 N: 2, poz. 7) — zarządza sią co następuje: 

$ 1. Praca nocna jest dozwolona — za względu 
na użyieczność społeczną | codzienne potrzeby iud- 
ności (art. 15 I tl.a ustawy) — w drukarniach i zakła- 
gach graficznych dla tych pracowników, którzy są nie- 
zeądni przy wydawaniu | ekspedycji gazet codziennych 
araz wydawnictw | druków rządowych, których termi- 
nawe wykonania leży w interesie Państwa, 

$ 2, Wa wszystkich wypadkach stosowania pra- 
cy nocnej — w myśl $ I niniejszego rozporządzenia — 
należy pserzadnio zawiadomić o tem właściwy urząd 
Inspekcji pracy. 4 

$ 3. W wypadkach nieobjątych $ 1 niniejszego 
rozporządzania praca nocna może być stosowana 
w drukarnisch | zak'adach graficznych jedynie na pod- 
stawie zezwolenia, uzyskanego od Ministerstwa Pracy 
i Opiski Społecznej. 
Minister Pracy I Opieki Syołecznej: 

5 L. Durowski. 

Minister Przemysłu I Handlu: 
5. Przanowski, 


Rozporządzenie Naczelnego Nadzwy- 
czajnego Komisarza do Spraw Walki 
z Ep'demjarmi z dnia 10 czerwca 1921 r. 
wydane w porozumieniu z Ministrem 
Geraw Wewnętrznych w przedmiocie 
utrzymania porządku w domach, na 


dziedziicach, chodn kach i jezdniach: 


w gminach miejskich. 


Ma zasadzie art, 2 I 3 p. C. ustawy z dnia 14 
pea 1920 r. o utworzeniu urzędu Naczelnego Nad- 
zwyczejnago Komisarza do walki z epidemjami, grożą- 
cemi Państwu klęską powszechną (Dz. Ust. N 61 poz. 
858) zarządzam w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wsęwnętrznych co następuje: : 

$ 1. Wszystkie ulice, gościńce, drogi znajdujące 
się na terytorjum gmin miejskich I to tak jezdnie, jak 
I chodniki, Ścieki, rynsztoki I rowy przydrożne należy 
utrzymywać stale w porządku | czystości. 

Staranne zamiatanie ich odbywać sie ma przy- 
nejmniej raz dziennie w porze rannej przed rozpoczę- 
ciem normainego cadzłannego ruchu ulicznego. Po- 
nadto winny być także w ciągu dnia usuwane z tych 
mlejsc wszelkie gromadzące się śmiecie, odpadki i nie- 

zystości, 

Przed zamietaniem mala być miejsca wymienio- 
ne w ustępię plerwszym dostatec'nie wodą zroszone, 
tak przynajmniej, aby niedopuścić co wzbijania się ku- 
rau przy aumiataniu. W miejscowościach pozbawio* 


t 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


nych dostatecznego zapasu wody, lub gdzie dostąp do 
zbiorników wodnych połączony jest ze znacznemi tru- 
dnościami, może władza administracyjna I instancji 
wyjątkowo zwolhić od obowiązku codziennego zrasza- 
nła ulic, dróg, gościnców, jednakże równocześnie win- 
na wydać zarządzenia, w jakich terminach ulice, drogi, 
gościńce I chodniki muszą być skrapiane, 

; $ 2. Miejsca stalego postoju do.ożek, platform, 
'furmanek I t, d. winny być stale utrzymywane w czys= 
tości i codziennie zmywana wodą. 

i 3. Bramy, sienle, podwórza, dziedzińce i klat- 
ki schodowe jako też zejścia do suteren i piwnic, o- 
raz miejsca przeznaczone na skiadanie śmieci i od- 
padków we wszystkich budynkach, zarówno prywat- 
nych jak p błicznych, miejskich i rządowych winny być 
codziennie starannie oczyszczone, a klatki schodowa 
raz na tydzień myte, - 

Miejsca ustępowe | pissoir'y przeznaczone do 
ogólnego użytku, tak w obrębie zabudowań się znaj- 
dujące, jak i oddzielnie w miejscach publicznych sto- 
Jace, należy dokładnie oczyszczać i co najmniej raz 
dziennie zmywać wodą. Miejsca te winny być od 
zmierzchu do cnwili zamknięcia bram, względnie do 
godziny 10 wieczór dostatecznie oświetlone. 

"84. Zawarte w powyższych artykułach posta- 
nowienia o obowiązkowem stałem utrzymywaniu czys- 
tości | usuwaniu śmie i odpadków i nieczystości, od- 
noszą się również do wszelkich placów i plantacji 
publicznych niezabudowanych, a łatwo dostępnych 
parcel, hal, targowisk | miejsc spędu zwierząt do- 
mowych, 

$ 5. Obowiązek dokładneqo zadośćuczynienia 
przepisom w poprzednich artykułach zawartych spo- 
czywg w pierwszym rzędzie na dozorcach domów, bu- 
dynków, placów, plantacji, hal, tergowisk, miejsc spe- 
du i t. d. tak prywatnych Jak miejskich lub rządowych. 
Gdzie stałych dozorców niema, obowiązek ten cięży 
na właścicielach odnośnych nieruchomości względnie 
na osobach. którym administracja nad tymi objektami 
poruczoną zosta, : 

Lo dozorców domów wzjqlędnie do osób, które 
ich zastępują, należy w zasadzie oczyszczenie chodni- 
ka | poławy ulicy na przestrzeni odpowiadającej sze- 
rokości frontu domu, oraz zebranie ,i usunięcie 
zmiotków. 

Osoby wymienione w ustępie 1 1 2 nie mogą 
być w zasadzie od powyższych obowiązków zwolnione; 
gdzie dla próby odstąpiono od tej zasady, a wyniki 
okazały słę niewystarczające dla potrzeb miejscowych, 
należy ją przywrócić, | è 

W miejscowościach, w których na zasadzie pra= 
wno-publicznych lub prawno-prywatnych zobowiązań, 
utrzymanie w czystości niektórych z miejsc wyżej wy» 
mienionych należało dotychczas do zarządów miej- 
skich, obowiązki przewidziane w nbaprzednich artyku- 
łach, spoczywają na tych zarządach, aż do chwili przy- 
wrócenia we właściwej dr dze zasady, o której mowa 
w ustępie poprzednim. Przewidziane w art. 14 regula- 
miny ozneczą bliżej odnośne miejsca, 

Zmiotki z paców piblicznych oraz z chorn ków 
f z części ulic. pałożonych przed płacami niezooudo- 
wanermi, zbierają i usuwają organa miejskie do tego 
przeznaczone. Właściciele piaców niezabudow nych 
winni za czynności powyższe, spełniane przez organa 
bij R uiścić opiaty przez Zarząd miasta uchwa- 
ONE. 3 t : 

$ 6. Właściciele, względnie osoby, którym za- 
rząd nieruchomości powierzono, obowiązani są prze- 
strzegać, aby w każdym domu: 

1. znajdował się zbiornik na śmiecie, mocno 
| szczelnię zbudowany oraz zaopatrzony w ruchomą, 
łatwo odmykzlną, jednakże szczelnie przylegającą po- 
krywę. Zbiornik ten winien stać w mejscu dostąp" 
nem, otwór zaś do wyrzucania śmieci umieszczon ma 
być na takiej wysokości, aby wrzucanie śmieci, mogło 
się odbyw č bez wysiłku, 

Do zbiorników tych wrzucane być mają tylko 
śmiecie i odpadki w stanie stałym. W miejsce zbler- 
nika mogą być użyte puszki blaszane z pokrywami 
l z uszkami, z których zmiotki I popiół mogą być od- 
razu wypróżniąne do wozów usuwających te przed- 
mioty. 

2. Aby nieczystości płynne, Jako to odpadki 
kuchenne | pomyje, odprawadzane były do kanałów, 
w realnościach zaś nieskanalizowanych do dołów klo- 
acznych lub gnojowisk, © Ile takie w realności odnoś- 
nej się znajdują ($ 11). Ziew odprowadzający nieczy: 
stości płynne do kanału lub dołu kloaczego, nie może 
być otwarty; ma być zbędowany z materjaiu twardego 
nieprzepuszczalnego i nieulegającego pod wpływem 
wiigoci zepsuciu i mieć odpowiedni opad umożliwiają- 
cy odpiyw I przepłukiwanie. 

W tych miejscowościach, gdzie według . obowią- 
zujących budowlanych przepisów, poszczególne pietra 
zaonatrzone są w urządzenia do Zsypywania śmieci 
suchych, oraz w zlewy, należy przestrzegać aby otwo= 
ry odnośnych rur i lejów zaopatrzone były w szeżelną 
pokrywę oraz aby przewody łączące je z ogólnym 
zbiornikiem były w całej swej długości szczejne. 

„ Aby znajdowały się w ocpowiednief ilości 
miejsca ustępowe, zawsze do użytku zdatne, łatwo do- 
stępne, zaopatrzone w realnościach nieskanailzowa- 
nych w doły kloaczne, w realnościach zaš skanalizo- 
wanych połączone szczelną rurą odpływową z ka- 
nałem. - 
Doły kłoaczne winny być szczelnie zamknięte, 
tak, aby ani zawartość ich, ani wyziewy nie mogły 
przedostać się na zewnątrz. 

4. Aby w kamienicach I budynkach wyższych 
niż jednopiątrowych umieszczone były w kiatce scho* 
dowej w odpowiedniej liości spluwaczki z wodą. | 

R 7. Właściciele względnie administratorowie 
nieruchomości obowiązani sa przestrzegać, aby wy- 
mi nione w poprzednim artykule zbiorniki: jako to 
zbiorniki na śmiecie suche i doły kloaczne nie były 
wypełniane ponad */, swej pojemności; z tą chwilą 
winny być bezwarunkowo w sposób _niezatruwający 
powietrze wypróżnione, a zawartość ica usunięta na 
przeznaczone do tego — przez Zarządy miejskie — 
miejsca. 

Zawartość dołów kloacznych winną być przewo” 
żona tylko nocą, wiosną latem i jesienią ześ. iakże 
w bardzo wczesnej rannej porze, nie pożniej jednak 
jak przed 6 rano. 
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Do wywozu używane być mają wozy, względnie 
„beczki szczelnie zamkniete. 

Składanie wywożonych nieczystości w pobliżu 
zabudowań mieszkalnych, lub w miejscach uczęszcza- 
nych przez publicznoćś, jest bezwarunkowe niedo- 
ı Puszczalne. 


Bliższe wskazówki wyjaśniające w jaki sposób 
Przez kogo i qdzie zawartość powyższych zbiorników 
,ma być wywożoną, winny być zamieszczone w przewi- 
dzianycn $ i4 niniejszego rozporządzenia regulaminach 
sanitarno-porządkowych, 

§ 8, Właściciele względnie  administratorowie 
nieruchomości obowiązani są dopilnować, aby w każ. 
"dej posesji zamieszkałej lub stale na pobyt ludzi prze- 
znaczonej, znajdowało się w podwórzu urządzenie, dla 
trzepania | wietrzenia ubrań, pościeli, dywanów, rogo. 
ży It. p. w stanie zawsze przydatnym do użytku. 

$ 9. Zamykanie ustępów publicznych na dzie- 
dzińcach domów jest wskazane. Aby jednak umożliwić 
korzystanie z ustępu. klucz od niego powinien być 
u dozorcy domu i wydawany na każde żądanie bez wy* 
nagrodzenia, 

$ 10. Mieszkańcom miasta zabrania się: 

1. wystawiać w klatkach schodowych kubły ze 
śmieciami, lub zlewkami; 

2. zanieczyszczać klatki schodowe odpadkami do“ 
mowemi, plwocinami i wydalinami; 

wyrzucać śmiecie, wylewać pomyje, przez 
okna lub drzwł na dziedz ńce i ulice; 

4. zmiatać śmiecie z parapetów ! balkonów 
na ulicę; : 

- 5. trzepać garderobę, meble, dywany I t. p. 
w oknach tudzież na balkonach zewnętrznych. 

Zarządy miejskie obow qzane są w przewidzia- 
nych w $ 14 niniejszego rozporządzenia regulaminach 
wyznaczyć godziny, w których odbywać się może trze- 
panie przedmiotow na dziedzińcach względnie wee 
wnętrznych gankach. Godziny te winny być przysto« 
wane do pory roku, oraz do miejscowych warunków, 
z tem jednak ograniczeniem, iż na ten cel mogą być 
przeznaczone wyiącznie godziny przedpołudniowe, 

8 1. Utrzymane przez mieszkańców w mieście 
konie, bydło, lub n.eroqacizna, mają być umieszczone 
w specjalnie na ten cel przystosowanych stajniach 
i chłewach. 


Gnojowiska mają być urządzone w dołach, któ” 
rych ściany i dno winny być nieprzepuszczalne. spo* 
rządzone z btonu, a co najmniej gliną wylepione; 
doiy te należy zaopatrzyć w ruchomą i łatwo odmv« 
kalną pokrywę, Posiadacze powyższych zwierząt winni 
dbać o to, aby zawartość gnojowiska była przed wy- 
pełneniem dołu w sposob niezatruwający powietrza 
usunięta, e 

Zarządy miejskie winny w przewidzianych w § 14 
'requlaminach ustalić, adzie, w jakich porach i w jakł 
sposób zawartość gnojowiska ma być wywożoną, 
względnie usuwaną, 

Władze administracyjoe I lastancji mogą w razler 
gdy tego względy zdrowo ności wymagają, wydawać 
zakazy irzymama *Gni, bydła i nieraqacizny w poszcze- 
góinych realnościach mlejski h vsgiędnie wogółe w mie- 
ście. Taki cgólny zaka. nasiąpić może na wniosek, lub 
po wysłuchaniu opinjj Zarządu m ejskiego, w miastach 
zaś niewyjączonych także opinji Wydziału Powłatowego. 

§ 12. Zabrania się zanieczyszcz nia wydalinami 
lub wydzielinami ulic, piaców I ogrodów publicznych, 
dziedzińców, sieni, parkanów, węgłów domowych, tu- 
dzież tych wszystkicn miejsc, dla któr;ch Zarządy Miej- 
skie podobny zakaz za potrzebny uznają; w tym osta- 
taim wypadku w miejscach tych po inno być w spo- 
sób widoczny umieszczone ostrzeżenie wyrażające po- 
wyższy zakaz, ora. sankcję karną za jego przekroczenie. 

la placach oraz w ogrodach pub'iczaych winny 
być urządzone śmietn'ki oraz ustępy publiczne. 

§ 13. Padlina wszelkich w obrębie miasta pa- 
diych zwierząt, winna być bezzwiocznie, a naldalej do 
48 godzin usunięta do miejsc na ten cel przeznaczo* 
nych. , 
W miastach obowiązanych na zasadzie dotych* 
czasowych przepisów lub umów do usuwania padiiny 
oraz tam gdzie istnieją specjalne zakłady u.ylizacyine, 
wypadki zdechnięcia zwierząt winny być przez właści» 
ciali ich, lub dozorców domu natychmiast podawana 
do wiadomości właściwych organów. Ponadto przewi« 
dziane poniżej regulaminy miejskie mogą bliżej wska- 
zać sposób w jaki usuwanie ma nastąpić, 

$ 14, Obowiązujące dotychczas w poszczegól- 


nych miejscowościach regulaminy saniłarno-porządko= 
„we, które czynią w zupeiności zadość postanowieniom 
nin ejszego rozporządzenia, utrzymuje się nadal w mo* 
cy. fo samo odnosi się I do takich postanowień re» 
gulaminowych, które przewidują inne jeszcze, lub sue 
rowsze obowiązki po stronie właścicieli nieruchomości 
administratorów, dozorców | mieszkańców, niż te jakie 
*wprowadża niniejsze rozporządzenie. 

i Odnośne zarządy miejskie winne są jednak na- 
tyckmiast po ogłoszeniu niniejszego rozporządzenia 
podać regulaminy te ponownie do wiadomości miesz- 
kańców zaopatrując je przytem sankcją karną z $ 17 
niniejszego rozporządzenia wynikającą. 

W miastach, w których nie istniały do tej pory 
regulaminy sanitarno-porządkowe, oraz tam, gdzie o- 
bowiązujące dotychczas regulaminy sprzeczne są z po- 
stanowieniami niniejszego rozporządzenia, wzgiędnie 
rie czynią im w zupełności zadość, małą Zarządy Miej- 
skle przystąpić natychmiast na zasadzie tego rozporzą- 
dzenia | z zachowaniem jeqo postanowień do wydania 
szczegółowych regulaminów sanitarno'po'ządkowych, 
względnie do uzupełnienia lub zmiany regulaminów 
dotychczasowych. 


' $ 15. Władze administracyjne I Instancji mogą 
w razie potrzeby zarządzić dezynfekcje ścieków ulicz* 
nych. rynsztoków miejsc postoju dorożek, platform 
I Furmanek, ustępów, zlewów, gnojowisk i t p. Odnoe 
śne zarządzenia wskażą w jak! sposób i Jakieml środ- 
kami dezynfenkcja ma być dokonaną, oraz w jakiej 
drodze środki te mogą być nabyte. 
$ 16. Nad przestrzeganiem postanowień niniej- 
szego rozporządzenia czuwać mają zarządy miejskie 
za pośrednictwem podległych sobie organów. Organa 
policji państwowej obowiązane są udzielać zarządom 
miejskim swej pomocy w razie potrzeby zgodnie z art. 
14 ustawy 2 ust. z dn. 24-VII 1919 r, (Dz. Pr. Ne 61 poz. 
363). 


_ 
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§ 17. Wszelkie uchylenia obowiązkom, wynika- 
jącym z niniejszego rozporządzenia, tudzież z wyda- 
nycn na jego zasadzie zarządzeń i regulaminów pod- 
legać będą karze przewidzianej w art. B ustawy z dn. 
14 lipca 1920 r. (Dz, Ust. Ne 61 poz. 383). 

Przeprowadzenie postępowania karno-administra= 
cyjnego oraz wydawanie -orzeczeń karnych należy do 
władz administracyjnych I instancji. k n 

Ulchybienia, które przedstawiać się będą, jako 
naruszenie obowiązków służbowych, wynikających ze 
stosunku prawno-publicznego, w jakim pozostają 050- 
by uchybień tych się dopuszczające (dozorcy i admini* 
stratorowie objektów rządowych i samorządowych itp.) 
karane będą w myśl odnośnych przepisów dyscypli- 
narnych. 

$ 18. Za niespełnienie wynikających z niniejsze- 
go rozporządzenia a na Zarzadach Miejskich ciążących 
obowiązków, odpowiadają te Zarządy przed swoją wła- 
dzą nadzorczą w myśl istniejących przepisów. 

Niezaleznie od tego mogą być zastosowane po- 
stanow enia art. 8 ustawy z dnia 16 tipca 1919 r. (Dz. 
Ust. Ne 63 poz. 371) | art. 23 ustawy z dnia 25 lipca 
1919 r. (Dz. Ust. Ne 67 poz. 402). 

Właściwe władze nadzorcze obowiązane są roz- 
toczyć baczną kontrolę nad wypełnianiem przez po- 
wyższe Zarządy Miejskie obowiązków z rozporządzenia 
tego wynikających. i 

$ 19. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia i znajduje zastosowanie w b. za- 
borze rosyjsk m z wyjątkiem m. Warszawy, oraz w b: 
zaborze austrjackim. 

Naczeiny Komisarz do Spraw Walki 
z Epruemjami: 


E, God'ecskż. 


W rozkazie okr. kmdy P. P. w Lublinie 
Nr. 21 z dn. 28.VI 1921 r. czytamy: „Nadin- 
spektor Łegalizacji Narzędzi Mierniczych okręgu 
lubelskiego pismem z dn. 28.V 1921 r. za Nr. 
21/698,2 zakomunikował mi, że kmdt P. P. po- 
wiatu tomaszowskiego, podkomisarz Rust Józef, 
podczas czynności Lotnego Urzedu Miar okręgu 
lubelskisgo, przy doprowadzsniu do porządku 
narzędzi mierniczycn w powiecia tomaszów 
skim, położył dużo współpracy i okazywał za- 
interessowanie, oraz szybką i chętną pomoc, 
Podkomisarzowi, -Józefowi Rustoai za jego 
takt, zrozumienie wa.ności sprawy i wykaz ną 
pomoc, wskutek czego legalizacja narzędzi 
mierniczych oubyła się w pow. tomaszo vskim 
stosunkowo szybko, co stwierdza powyższa pì- 
smo nadinspzktora legalizacji narzędzi mierni- 
czych okr. lubelskiego — udzielam pochwały 
j składam moje podzięsowanie. Okr. kmdt P. P. 
okr. lubelskiego m. p. 

Rozkazem z dn. 4.Vil 1921 r. Nr. 74 wy- 
raziła okr. kmda P. P. w Krakowie pełna po- 
chwalne uznanie: a) podkomis. Józefowi Pole- 
skismu i b) st. przod. Michałowi Pawiikowi, 
ze stanu K. P. P. Kraków miasto, za niazinor- 
dowaną i pełną poświęcenia pracę, przy wyszko- 
łeniu niższych funkcjonarjuszy P. P. na kursie 
posterunkowych i uzyskanie dzięki swej zna- 
komitej metodzie nauczania świetnych wyników 
pracy. k 


RRONIRA URZĘDOWA. 


Qi 
PRZYNALEŻNOŚĆ PAŃSTW. 


Konsulat amerykański w Warszawie przestał wi” 
zować paszporty, na których nie wypisano przynależ- 
ności państwowej, |ak to było dotychczas przeważnie 
na paszportach kresowców. Ministerjum spraw wewnę- 
trznych rozpoczęło w tej sprawie rokowania z konsu- 
tem. Ma być utworzone specjalne biuro, które uporząd- 
kuje paszporty bez przynależności państwowej. Zainte- 
resowani będą musieli przedstawić świadectwo staro% 
stwa lub gminy, że są stałym: mieszkańcami danej 
miejscowości w Polsce, a wtedy wpisze im się polską 
przynależność państwową. Pochodzący z mejscawości 
na kresach, gdzie archiwa zostały zniszczone, otrzy- 
mają taki sam napis, jak uchodźcy z Rosji i Ukrainy 
sowieckiej, a mianowicie: „obywatele byłego państwa 
rosyjskiego“. (Dz. Urz. Komis. dtządu st. m. Warszawy, 
AB 149 2 dm. 7-Vi1 1921 r.) 

KONTROLA I OPIEKA NAD ZFGRANICZNEMI STO- 
WARZYSZENIAMI HUMANITARNO-SPOŁECZNEMI, 

Reskryptem P. Prezydenta Ministrów z dnia 28 
kwletnia 1°21 r. Ne 307% kontrola i opieka nad zagra- 
nicznymli stowarzyszeniami hurianltarno-społecznymi 
została powierzona P. Ministrowi Spraw Wewnetrznych. 
Wobec usialenia tych kompetencji, Ministerstwo Zdro- 
wia Publicznego polece zebrać dokładne dane, doty. 
czące odnośnych Misji i Stowarzyszeń zagranicznych 
z zakresu ich działuiności sanitarno-lckarskiej od dn. 
1-1 1921 r. do dn. 30-VI 1921 r. a mianowicie; 

1) Nazwę stowarzyszenia; d 

2) Gdzie ma swą siedzibę, kto nim kieruje; 

3) Od jak dawra; 

4) Zakres jego działania: 

a) przychodnia dla jakich chorych; 
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GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


b) szpital na Ile łózek I dła jakich chorych; 

c) punkty odżywcze dla dzieci; 

d) punkty odżywcze dla dorostych, 

e) kąpiela, łaźnie; 

f) rozdawnictwo odzieży kinne, 

5) Personel lekarski ze wskazaniem nazwiska la- 
karzy, ich wieku, miejsca i czasu otrzymania dyplomów; 
7 6) Personel pomocniczy ze wskazaniem nazwisk, 
wieku, kwa ifikacji (jakie szkoły sanitarne i pielęgniar- 
Skie | gdzie ukończyli, jakie posiadają Świadectwa 
i praktykę); , 

7) Liczbę chorych, leczonych w przychodniach 
ze wskazaniem ich chorób i ilości porad udzielonych; 

8) Liczbę chorych w szpitalach ze wskazaniem 
liczby dni szpiłalaych w miesiącach poszczególnych; 

9) Wy«az frekwencji łaźni i kąpieli w miesiącach 
poszczególnych; 

mio) Wykaz rozdawnictwa odzieży, pomocy przy 
Oożywianiu i t. d. 

P dając powyższe do wiadomości polacił Komi- 
sarjat Rządu st m, Warszawy okólnikiem Ne 35 wysto- 
sowanym do wszystkich komisarjatów P, P. st. m. 
Warsza wy, zebranie szczegółowych danych z zakresu 
dziala!ności wymienionych Misyj | Stowarzyszeń Hu- 
manitarno-Społecznych, żądanych przez Min. Zdrowia 
Publi. przy współudziale Dozoru Sanitarnego w oore- 
bie komisariatu do dni 14-tu. (Ds. Urz. Ion, lteądu 
sl. m. Warszawy, Pr. 147 £ dn. 5-VII 1921 r.) 


* KOLOROWE REKLAMY NA DOMACH. 


Okólnikiem Ne 37, wydanym do wszystkich ko- 
młsarjatów P. P. st. m. Warszawy polecił komisarjat 
Rządu st. m. Warszawy ścisle przestrzegać, aby bez 
pozwolenia Magistratu nikt nie zamatowywał jaskrawe- 
mi koiorami w celach reklamowych części elewacji do- 
mów od strony ulicy. Takie oszpecanie domów — czę* 
sto rożnemi kotorarmni— jest niedopuszczalne ze wzglę- 
dów estetycznych oraz sprzeciwia się istniejącym prze- 
pisom (uzupelnienie do par. 32 Przepisów o warunkach 
| oplatach przy korzystaniu z gruntów miejskich na 
ulicecn i placach, z przestrzeni nad nimi oraz z napi» 
sów i urządzeń reklamowych w m. st. Warszawie). 


W razie ujawnienia należy zawiadomić Wydział II 
Magistratu (Dobra 47); rozpoczęte roboty wstrzymywać 
do czasu uzyskania pozwolenia. (Dz. Urz. Komis. Rzą. 
du st. m. Warszawy, A$ 248, z dn. 6-VII 1921 r') 


ODEBRANIE KONCESJI NA WYSZYNK TRUNKÓW 
ALKOHOLOWYCH. 


Okślnikiem Ne 39 wystosowanym do wszystkich 
Komisarjatów P. P. st. m. Warszawy podał Komisarjat 
Rządu st. m. Warszawy, spis zakładów ze sprzedażą 
lub wyszynkiem napojów alkoholowych, których właści- 
cielom cofnięte zostały koncesje. 


Polecono równocześnie pp. Komisarzom pod oso“ 
bistą ich odpowiedzialnością roztoczyć nadzór nad wy- 
mienionymi zakładami i nie dopuścić do sprzedaży lub 
wyszynku napojów alkoholowych. 

W razie ujawnienia wykroczeń winni pociągnieci 
zostaną do odpowiedzialności, 

Wykaz firm, którym z mocy art. 5 Ustawy z dnia 
23-1V-20 r o ograniczeniach w sprzedaży napojów alko- 
hołowych zostały cofnięte koncesje na wyszynk lub 
sprzedaż trunków alkohołowych; . 

Miedzia'ek Jan, restauracja, Al. Jerozolimskie 61, 
Klimczak Mieczysław, rest, Marszałkowska 99, Mazur- 
kiewicz Zygm., restaur., Mowy-Świat 4, Jaworski Józef, 
rest., Pu awska 77, Zakrzewski Jan, rest., Belwederska 9, 
Hejne Gotiib, rest., Grójecka 67, Banaś Stanisław, ka- 
wiarnia, Al. Jerozolimskie 53, Wittenberg Markus, han- 
del win, Marszałkowska 6, Pogosow Ischan, handel win, 
Mokotowska 32, Frankiurt Uszer, han. win, Czerniakow- 
ska 198, Jachimowicz Kazimierz, han. win. Nowowiejska 2, 
Bracia Pakulscy, handel win, Koszykowa 43, Bruner 
Stanisław, handel win, Marszaikowska 92, Totenberg 
Henryk, handel win, Krucza 43, Gertman Ajzyk, handel 
Puławska 4l, Braun Maurycy, handel win, pl. Trzech 
Krzyży 13, Rudzinska Franciszka, restauracja, Freta 40, 
Goldberg Hersz. restauracja, Freta 18, Jakubowski Win- 
centy, restauracja, Krak.-Predm, 4, Czerniawska Wikto- 
rja, restauracza, Fl. Jerozoł. 82, Życki Kaz mierz. rest., 
Nawy-Świat 15, Barański Piotr, rest, Nowy-Świat 21, 
Zakrzewski B. i Dziankowska, restaur, Nówy-Świat 25, 
Moulin Artur-Pascal, rest., Nowy-Świat 64, Trojanowski 
Wacław, rest., Miodowa 4, Skowrońska Magdalena. rest., 
Kopernika 27, Panus Hersz, rest., Graniczna |, Jackow- 
ski Antoni, rest. Królewska 10, Skonieczny Franciszek, 
rest., Kozia 1, Cyndecki Franciszek, rest.. Niecała 11, 
Cichocka Bronisława, rest, Dluga 19, Majewski Stefan, 
rest, Krak..Przedm. 27, Þlirszfeld Josek. rest, Nalew- 
ki 16, Zarząd firmy „Lourse", rest, Krak.-Przedm 13 
i pl. Teatrslny 5, Knedel Adam, rest, Karolkowa 2!, 
Michalak Franciszek, rest Wronia 2, Kronenberg Abrar, 
rest., Żelazna 33, Grynszpan Motel-Mendel, restauracia, 
Bagno 5, Złenkiewicz Julja, rest. Chmielna 44, Mali- 
nowski Władysław, rest. Chmielna 47a, Hirszfeld Her- 
man, rest, Marszełkowska 141, Hammer Aleksander, 
resl., Marszałkowska 151, Raziński Mikołaj, restauracja, 
pl. Grzybowski 2, Kleinman Mordka, rest., Twarda 10, 
Jagoda Icek, rest, Twarda 26, Maciejewski Wiadysiaw, 
rest, Chłodna 50, Łempicki Ryszard, rest., Górczewska 3, 
Oliwiecki Feliks, rest, Hale Mirowskie, Frantz Anna, 
rest., Żelazna 93, Chojntarz Władysław, resteuracja, Że» 
lazna 113, Kotecka Ewelina, rest, zelazna 70, Wiśni w- 
ski Stanisław, rest, Sk'erniewicka 2, Orłowski Michał, 
rest. Wolska 19, Hencler Fryderyk, rest., Powązkow- 
ska 8, Łysobyk Eta, rest. Nowo'ipki 51a, Kestenbaum 
Bajla, rest, Smocza 27, Pinszeł Osman, rest, Miła 52, 
Petersztok Fajga, rest. Nisks 3], Miszyński Juljan, rest., 
Niska 60, Wurcelman Rachmil, rest., Stawki 65, Brze- 
czek Edmund, handel win, Kopernika 24, Hirszfeld Ga- 
bryel, handel win, Bielańska 5, Ejchenbaum Gecel, han. 
win, Bonifraterska 17, Mahnlstein Mordka, handel win, 
Kupiecka 18, Weingard Dawid, handel win, Muranow- 
ska 19, Rozenbiat Perec, handel win. Wałowa 15, Tun- 
kelanq Moszek, handel win, Nowiniarska 13-15, Ratusz- 
niak Brucha, handel win, Dzika 15, Taub Jankiel, han. 
win, Nalewki 40, Dangiel Lina, hancel win, Nalewki 13, 
Szapiro Rall, handel win, pł Grzybowski 1, Zachciń- 
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win, Dzika 39, Wertheim Kiwa, handel win, Dzielna 4, 
Ziandelsman Abram, handel win, Malewski 13, Mintz 
Sara, handel win, Nowiniarska 4, Szafrański Jan, han, 
win, Mowomisjska |, Danziger Sernare. hande! win, 
Senatorska 5, Gedaiewicz iser, rest, Brzeska 7, Tykul- 
skl Ber-Alter, rest, Targowa 24, Kuperszmidt Szmul- 
NoOSzek, rest, Targowa 23, Haze Jan, rest., Białołęc- 
ka 20, Rozenszajn Brucha, rest, Taręowa 23, Szyja Er- 
lich, rest, Browarna 6, Julijan Zamojski, rest, Bednar- 
Ska $, Wojciech Karkowski. rast, Furmańska 13, Wia- 
dysław Szyriański, rest, Krak.-Przedm. 93-5, Sluwa Ur- 
bECN, rest. Marjensztadt 2-4, Fela Dulman, rest., Pod- 
wale 28, Stanisława Ruikowska, resi, Podwale 3, Jam 
Czajkowski, rest., Zakroczymska 17, Michał Raczyński, 
hande! win, Karowa 2-4, Aleksandra Onutrejczyk, kan, 
win, Nowomiejska 24, Lewek Lederman, handel win, 
Nowy-Zjazd 6, Chaja Cyrila Kohn, handel win, Królew- 
ska 25, Albrecht i Skąpski, cukiernia z wyszynk. wódek, 
Kredytowa 9. (D. c. n.). 
(Dz. Urz. Komis, Rządu sl. m, Warsza r. 
e dn, 8-VLI-931 r.) aż. EDO 29 


SPRZEDAŻ BILETÓW OKRĘTOWYCH. 


Na podstawie obwieszczenia Min stra Przemustą 
I Handlu z dn. 25 lipca 1920 r. (Monitor Polski Ne 175 
ex 1920) udzielono Towarzystwu „The Royal Mail Steam 
Pnoket Company* koncesji na sprzedaż biletów okręg 
towych IIl klasy I międzypokładowych podróżnym uda- 
jacymn się z Polski przez Gdańsk, a stamtąd przez 
Southampton, Rotterdam i Cherbourg do Ameryki Pót. 
nocnej, Centralnej I Południowej n» pokładzie okrętów 
Towarzystwa pod następującemi, miądzy innemi wa 
runkami: 


i 1) Towarzystwo fast uprawnione do ctwierania 

biur sprzedaży biletów Il! klasy ! międzypokiadowych 
we wszystkich miastach Rseczypospalitej w których 
uzna to za stosowne, za uprzednią zgodą Urzędu 
Emigracyjnego. 
; 2) Sprzedaż tych biletów może sis odbywać wy» 
łącznie w wyżej wymienionych biurach, a w żadnym 
razie przez koncesjonowane blura podróżnicze.: Za- 
brania się Towarzystwu sprzedsży biletów osiowe 
innych przedsiębiorstw okrętowych. 

3) Przedstawicielom i biurom przedsiębiorstwa 
nie wolno prowadzić agitacji wychodźczej ani werbun» 
‘tku, jakoteż działalności osadniczej. Za agitację wy. 
chodźczą uważanem będzie również udzielanie intere- 
saniom wszelkich informacji nieodnoszących się do 
warunków ich podróży na miejsce przeznaczenia, (Rosh, 
okr. kndy EP. st. m, Waurseawy Mi 102s dn. -V1I[-934 r) 


„KRADZIEŻE DRUTA NA LINJACH TELEGRAFICZNO— 
TELEFONICZNYCH. 


: Wobec powtórzen'a się w ostatnich czasach kra- 
dzieży drutu brónzowego na linjach telegraficzno teie- 
foniczhych, polecono kierownikom komisarjatów P.P., 
a specjalnie komisarjatów kolejowych i podmiejskich 
przedsięwziąć najenergiczniejsze xrarządzenia, w celu 
powstrzymania tego rodzaju przestępstw | w razie 
uszkodzenia linji telegraficzno-telefonicznej lub kra- 
dzieży drutu, przeprowadzać ścisłe dochodzenia, celem 
uławnienia winnych I pociągnięcia ich do odpowiedzial- 
ości przed Sadami dorażnemi. ; 

P Jednocześnie za względu na kradzieże drułu na 
linjach telegraficzno-ie!afonicznych, poiecoro Naczel» 
nikow, Urzędu Śledczego i Kierowników komisarjatów 
zwracać baczną uwagę na pokątnych sprzedawców drutu. 
‘Rozk, okr, kmdy PP, st. m. Warszawy M 1003 s wa. 
8-VII-921 r.) i 


ZAWIADAMIANIE O WAŻNIEJSZYCH WYPADKACH. 


Ponieważ Komendn Policji 4owiaduje się częste 
o poważniejszych wypadkach | zdrzeniach w mieście, 
jako to: o morderstwach, zabójstwach, napadach ra. 
bunkowych. pożarach, nieszczęśiiwych wypadkach i ak- 
tach terorystycznych dopiero z telefonogramów Recas 
wanych przez Komtsarjaty, nieraz pe kilku godzinach 
od chwili otrzymania wizdomości w Komisarjacie—po" 
lecono pp. kKierownikom Komisarjatów | Urzędów P.P, 
ouczyć podwiadnych policjantów, a specjalnie tyan 
torzy pełnią służbę na ulicy, aby zawiadamiając o wy- 
padkach lub zdarzeniu adnośny Komisarjat, jednoczse 
śnie z najbliżstego aparatu te efonicznego na miescie 
powiadamiąli Komendę Policji tel. 417-038 i Urząd sied- 
czy tel. Ne 10-38 o wypadku, Zarządzenie to ma na 
ceiu, aby funkcjonarjusze Urzędu Śiedczago I Komen- 
dy Policji mieli możność zjawienia się natychmiast na 
miejscu wypadku. Obowiązek powyższy nie zwalnia 
oczywiście Komisarjatów | Urzedów polieyinvch. od na~ 
dawania następnie wyczerpujących teliefonogramów de 
odnośnych wiadz. Jork. Okr. kmdy P.P. sk, sa. Ware 
szawy Ni LUE s dn. 7- PLI-921 r.j. 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 


Unieważniono następujące legitymacie: 

1) post. Antoniego Kwietnia, z P. K. P. P. w Ra- 
domiu, Ne 9733; z 

2) post. Feliksa Grzydzińskiego, z P. K. P. P, 
w Będzinie, Ne 863; 

3) post. Jana Bednarzm, z P, K, P. P, w Skałacie, 
z poster. w Kokoszyńcacn, Ne 39; 

4) st. post. Juljana Samojidena, z P. K. P. P. 
w Radzieczowie, z poster. w Sienkowie (książkę 
służbową; i f 

5) post. Władyslawn Balcerowsklego, 1 P, K. P. P. 
w Nieszawie, Ns 4;4!; 

6) urzędniczki Janiny Zadwornej, z P. K. P. P. 
w Sierzdziu, Ne 65; 

7) prow. post. Józefa Piotrowskiego, z P. K. P. P, 
z Białej (tymczasowe zaświadczenie drmobilizacyjne 
wydane przez oficera ewidencyjnego w Białej). 

8) post. Jana Zawadzkiego, z P. K. P, P, w Chrza- 
nowie, Na 1221; 

9) przod. Franciszka Berycha, z P, K. P. P. 
w Częstochowie, Ne 3015; 

10) post. Wiadysława Danilewicza, r P, K P P, 
w Suwałkach, Ne 2729; t 

11) posi. Piotra Karplerenki, z P, K. P, P, w wol- 
kowysku, Na 86; 


ska Fajga, handel win, Krochmnina i5, Neudinq Stani- 12) post. Bron sława  Dudy, z poster. P. P, 
sław, handel win, Leszno 2. Rozenblat Moszek, handel w Brzuchowicach, P. K, P. P, we Lwowie. Xe 720. 
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Md kompromisa do ogólnej pacyfikacji 


Dwa główne czynniki wycisnęły w ostat- 
nich czasach swój stygmat na międzynarodo- 
wych stosunkach: konferencje Rady dominiów 
angielskich i konkretne propozycje Hardinga 
w sprawie wielkiego kongresu miedzynarodowe- 
go, celem poprowadzenia ostatecznej pacifika- 
cji świata, przez ogólne ograniczenie zbrojeń. 


Oba te czynniki zaważą niemało na fizjo- 
nomji stosunków międzypaństwowych, wniosą 
w życie narodów czynnik ustalonej równowagi 
i pokojowej atmosfery. 


Bo rezultat konferencji londyńskiej Rady 
naczelnej W. brytyjskich dominiów już daje się 
zauważyć w „całym szeregu pozytywnych, łat- 
wych do zaobserwowania faktów, które sę kon- 
sekwencją obrad reprezentantów W. Brytanji 
z delegatami Kanady, Australji, Afryki połud- 
niowej, Nowej Zelandji, i tych wszystkich skła« 
dników imperjum Wielko-brytyjskiego, które 
składają się na nowe zarysy Stanów zjedno- 
czonych W. Brytanii. 


Jest bowiem faktem stwierdzonym, że 
w wyniku dyskusji na Radzie dominiów, polity- 
ka angielska poszła po linji zupełnie nowej, 
zupełnie odległej od dotychczasowego nieustę- 
pliwego stanowiska, jakie w wielu kwestjach 
cechowało działalność dotychczasową rządu an- 
gielskiego i jego premjera. 


Zmienia się więc zasadniczo polityka an- 
gielska wobec problemu irlandzkiego. Diuga, 
zacięta walka „sinn-feinistów* z prezydentem 
republiki Valery na czele, o niepodległość ir- 
landji, wchodzi w stadjum pokojowych roko- 
wań. Wyjazd generała Smutsa do Dublina, je- 
go konferencje z przywódcami narodowców ir- 
landzkich, zaprzestanie działań wojennych re- 
wolucjonistów irlandzkich wobec wojsk angiel- 
skich i zgoda Valery na wyjazd na konferencję 
do Londynu, są to etapy kolejne zmiany poli- 
tycznego regime'u, który panował w Anglji do- 
tychczas niepodzielnie wobec „bandytów ir- 
landzkich”. 


Podobnej metamorfozie ulega polityka an- 
gielska w stosunku do Stanów Zjednoczonych. 
Reprezentanci dominiów z wielkim naciskiem 
akcentowali swą solidarność z Ameryką, daiąc 
wyraz swym zapatrywaniom, iż w razie konfli- 
ktu amerykańsko-japońskiego, niektóre domi- 
nia w. brytyjskie, jak Kanada i Australja, opo- 
wiedziałyby się raczej za Stanami Zjednoczo- 
nemi, aniżeli za Japonją, z którą w przymierzu 
byłaby W. Brytanja. 


Stąd ewolucja w polityce anglo-amerykań" 
skiej, nawrót do stosunków przyjaźni ze Sta- 
nami Zjednoczonemi. próby stworzenia sojuszu 
morskiego tych wielkich potęg morskich An- 
glji, Japonji i Ameryki. 


Nie bez wpływu na czynniki „Foreign Offi- 
ce" w zakresie problemów wschodnićh była 
także opinja dominiów. | tu w polityce an- 
gielskiej zaszła zmiana pokojowa, a wizyta ge- 
nsrała angielskiego w głównej kwaterze armji 
Kemala Paszy, jest pierwszą odznaką zamiarów 
pokojowego zakończenia konfliktu grecko-tu- 
reckiego, rewizja traktatu w Sevres, i przywró* 
cenie tureckiegó stażusgno w Małej Azji, Kon- 
stantynopolu i w Turcji Europejskiej, 

. = * f 

Czy ten pokojowy nastrój polityki angiel- 
skiej i dążność kompromisowego uregulowa* 
nia wszystkich problemów spornych, zaznaczy 
się również i w sposobie uregulowania i roz- 
strzygnięcia sprawy Górnego Śląska, jest jesz- 
cze kwestją przyszłości. Niewątpliwie jednak 
od pewnego czasu daje się zauważyć na Gór- 
nym Ślasku ściślejsza współpraca anglo-francu- 
ska, a z pośród sżeregu, bezładnych coprawda 
i chaotycznych, relacji z Opola i Bytomia, odno- 
si silę wrażenie, że czynnik kompromisu jest 
poważnie brany w rachubę, a reprezentanci 
rządu francuskiego godzą się rzekomo w swym 
raporcie ostatecznym na oddanie Niemcom z za- 
głębia górnośląskiego powiatu Gliwickiegoi Zabr- 
skiego, z decyzją przydziału reszty powia- 
tów górnośląskich na wschód od tej linji, mniej 
więcej zgodnie z projektem hr. Sforzy, Polsce. 

Jest rzecza charakterystyczną jednak, że 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


nawet ten kompromisowy projekt władz ko- 
allcyjnych, tak krzywdzący Polskę i lud górno- 
śląski, a odrywający spory szmat ziemi polskiej. 
i zroszony krwią bohaterów powstańczych, nie 
zadawalnia Niemców. Mnożą się coraz bardziej 
odznaki, że Niemcy noszą się z zamysłami do- 
konania nowego przewrotu na G. Śląsku przy 
pomocy zmobilizowanych specjalnie oddziałów 
„orgeschu” i „heimatstreuerów*, w tym celu, 
by decyzji koalicji zozstrzygającej problem śląs- 
ki, przeciwstawić raz jeszcze germańską pięść 
i politykę siły, a gwałtu, która dążyć będzie 
chociażby do obrócenia w ruiny i zgliszcza fa- 
bryk i hut górnośląskich, zanim miałaby je 
objąć w swe posiadanie dłoń polska. 


Niemcy chcą w ten sposób dokonać te- 
go samego dzieła, jakiego dokonała marynarka 
niemiecka, w przededniu oddania floty niemiec- 
kiej koalicji. Podstępnie, z rozmysłem zatopio- 
no okręty-olbrzymy, byle ich nie oddać w cu- 
dze ręce. ' 


Można jednak przypuścić, że władze koa” 
licyjne nie dopuszczą do tej nowej zbrodni nie- 
mieckiej, a lud górnośląski nie omieszka sta- 
nąć na straży swego mienia i obroni je przed 
nieprzyjacielską, zbrodniczą akcją niemiecką. 


Dr. Adam Brzeg. 


W piątek, dnia 8-go lipca odbyło się ostat- 
nie posiedzenie sejmu i tego dnia rozpoczęły 
się ferje, mające trwać trzy tygodnie bez jed- 
nego dnia. Następnie sejm się zbierze na sze- 
reg posiedzeń celem przeprowadzenia dyskusji 
budżetowej. , 


Posiedzenie sejmu z dnia 8 lipca 1921 r. 


"Przed porządkiem dziennym przemawiał 
w sprawie osobistej poseł dr. Adam, który wy- 
jaśnił, że koncesji na Biuro podróżnicze „Orbis“ 
nie dostał jako poseł, ale dostał Bank Ziemski 
Kredytowy we Lwowie. Zresztą na prośbę po: 
sła dr. Adama ową sprawę rozpatrzy Sąd Mar- 
szałkowski. Następnie podczas dalszej dysku- 
sji nad pełnomocnictwami rządu do wydawania 
rozporządzeń, regulujących obrót pieniężny ze 
granicą, oraz nad projektem ustawy o emisji 
biletów i o kredycie państwa, zabierali głos: 
poseł Wojdaliński który ganił nadmiar urzędni- 
ków i funkcjonarjuszów państwowych, jest ich 
przeszło dwa i pół miljona; dalej, poseł dr. Dia- 
mand, który ganił przejście do wolnego handlu 
i domagał się utrzymania dotychczasowej inge- 
racji państwa w zakresie handlu, aprowizacji 
i gospodarki ekonomicznej, poseł Rudziński, 
który wróciwszy niedawno z Ameryki, przema- 
wiał o widokach pożyczki polskiej w Stanach Zj. 
io sposobie przesyłania pieniędzy z za Ocea- 
ny do ojczyzny; poseł Weinzieher, który tez 
nawoływał do oszczędności, 

W dyskusji szczegółowej przemawiali nad 
poszczególnymi artykułami posłowie Radziszew- 
ski, Osiecki, ten ostatni jako referent, przyczem 
odpierał zarzuty, stawiane przez opozycję Polskie- 
mu Stronnictwu Ludowemu. Podczas głosowa- 
nia projekt o emisji banknotów w drugiem czy- 
taniu uchwalono 129 głosami przeciwko , 115. 
Projekt o kredycie w P. K. P. zyskał 123 prze- 
ciwko 110. Wreszcie projekt © regulowaniu 
obrotu pieniężnego zagranicą otrzymał znaczną 
większość głosów. Przed trzeciem czytaniem 
przemawiał poseł Wierzbicki, polemizując z po“ 
słem dr. Diamandem na temat zbytniej — jego 
zdaniem—ignoracji rządu na sprawy gospodar- 
cze, a następnie na temat przyczyn, z racji 
których prawica będzie głosowała przeciwko 
ustawom. Mimo to ustawy w trzeciem czyta- 
hiu uzyskały większość. Dyskusję nad sprawą 
tartaków w lasach państwowych odroczono po 
przemówieniu posła Świdy. Wreszcie wybrano 
komisję sejmową celem zbadania działalności 
Straży Kresowej. 

Następnie zażądano, by poseł ks. Luto. 
sławski złożył Sądowi Marszałkowskiemu do: 
wody swych zarzutów, że niektóre stronnictwa 
czerpią z funduszów państwowych na cele par- 
tyjne. Następne posiedzenie dnia 28 lipca o 


godzinie 4-ej popołudniu. 
Adam Nowicki, 


(GOSPODARCZEJ 


>> CER 
Aprowizacja. 

Dn. 15 b. m. wchodzi w życie nowa usta- 
wa—o wolnym handlu w państwie polskiem. 

Ustawa ta wprowadza zasadnicze zmiany 
w handlu zbożem i w zaopatrywaniu ludności 
w artykuły pierwszej potrzeby. Sekwestr zboża 
ustaje. Każdy producent-rolnik może niem roz- 
porządzać dowolnie, z wyjątkiem wywozu za- 
granicę, poddanego ograniczeniom, natomiast 
przywóz artykułów żywnościowych , pierwszej 
potrzeby jest wolny. Zniesione też ina być wy- 
dawanie żywności „na kartki*, po cenach usta- 
łonych. - 

Jak widzimy, zmiany powyższe siegają 

głęboko w strukturę gospodarczą naszego kra- 
«ju. Przedewszystkiem w zakresie handlu ziemio- 
- płodami. Od daleko posuniętej kontroli państwa 
nad tym handlem przechodzimy do niemal cał- 
kowitej wolności handlu, od sekwestru i kon- 
„tyngentu — do zwykłych praw podaży i popytu, 
rządzących każdym rynkiem towarowym. `“ 

Jest to przewrót olbrzymi. Rolnik, który 
zmuszony był odstawiać zboże rządowi po ce- 
nach, z góry na mocy ustaw określonych, obe- 
cnie będzie mógł w całej pełni wyzyskać kon- 
junkturę rynkową. Jest to rzecz niezmiernej 
wagi, zwłaszcza dla większej własności, która, 
jak wiadomo, odstawiała zboże kontyngentowe 
z dość daleko posuniętą skrupulatnością. Nie- 
podobna, oczywiście, już obecnie przewidywać 
rozmiarów, do jakich dojdą zmiany cen zboża. 
'To jedno jest pewne, że będą one wyższe od 
cen, wyznaczonych w ustawie o sekwestrze. 

' Z ogłoszeniem ustawy o wolnym handlu 
łączy się bezpośrednio sprawa aprowizacji miast, 
to jest około połowy ludności państwa polskie- 
go. Odtąd każdy mieszkaniec miasta będzie 
„zmuszony sam zaopatrywać się w żywność, 
'o ile nie przyjdzie mu w tem z pomocą orgd- - 
nizacja społeczna, powołana do życia przez 
gminę, lub zrzeszenie zawodowe. | tu również 
nie da się na razie dokładnie określić zmian 
rynkowych, to jedno wszakże jest pewne, że 
ceny pójdą w górę — w porównaniu z cenami 
‘produktów „kartkowych* lub deputatowych. 

Widoki są dla miast niewątpliwie smutne, 
.a może nawet niepokojące. Ale są też środki 
zaradcze—z samopomocą na czele. Zwłaszcza 
kooperatywy spożywcze mają tu i będą miały 
szerokie, jeszcze szersze, niż obecnie, pole dzia- 
łania. Szczególną uwagę winni zwrócić na to 
urzędnicy państwowi, dla których zmiany w apro- 
wizacji miast napewno nie będą obojętne. 

W końcu zaznaczyć jeszcze należy, że 
szczególną czujność rozwinąć będą musiały 
odpowiednie czynniki, aby nie wypuścić poważ- 
niejszych ilości zboża zagranicę. Powinność ta 
obciąży przedewszystkiem straż celną i pogra- 
niczną, niewątpliwie jednak, w pewnym stopniu 
spadnie i na policję. 

Z giełdy 

Poważniejszych zmian kursowych w ty- 
godniu ubiegłym na giełdzie warszawskiej nie 
notowano: : Zarówno kursy akcji, jak walut, 
wykazywały pewną chwiejność, co pozostaje 
w związku z niewyjaśnioną jeszcze sytuacją 
w sprawie górnośląskiej. W końcu tygodnia wy- 
bitnie zaznaczyła slę zwyżka kursu akcji jedne- 
go z banków; podług krążących pogłosek, jeden 
z najpoważniejszych finansistów polskich naby- 
wał duże partje tych akcji, celem zdobycia 
wpływu decydującego w pomienionej instytucji 
kredytowej. 

* Ceny złota i srebra znacznie spadły. 


Zabójstwo międzynarodowe. . 


. Pod sensacyjnym tytułem powyższym, 
w archiwum dyrekcji policji pruskiej w Akwiz- 
granie (Fix la Chapelle), znajduje się okazały 
oljał akt pod rokiem 1913, choć sprawa doty- 
czyła okresu o jeden rok wcześniejszego. Sam 
fakt bowiem zdarzył się dnia 17 sierpnia 1912 r. 

Do słynnej miejscowości leczniczej zjechał 


Ne 29 
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Wybitnie zamożny przemysłowiec z Berlina, Ju- 
jusz Thiedzmann w towarzystwie żony, jedynej 

córki 18-letniej Marty i syna o rok od niej 

młodszego, studenta politechniki w Charlotten- 
urgu, Jana. 

W kilka dni po przyjeździe rodziny, przy* 
był w odwiedziny nadporucznik piechoty sta- 
Cjonowanej w Burgu nad Hawelą. Gustaw Mei- 
necke, kandydat o rękę młodej i posażnej pan- 
ny. Państwo T. zatrzymali się w pensjonacie 
w pobliżu dworca kolejowego przy bramie try- 
umfalnej, zwanej Marschierthor, nadporucznik 
w pierwszorzędnym hotelu „Nuellens* wprost 
ogrodu zakładu leczniczego. 

Dn. 17 sierpnia o godz. 3-ciej po południu, 
towarzystwo opisane spotkało się w kawiarni 
hotelu, o którym mowa. Nadpor. M. zapropo- 
nował wycieczke pieszą do najbliższego mia- 
steczka holenderskiego Vaals, odległego nie- 
spełna o dwa kiłometry. 

Oświadczyny młodego człowieka o rękę 
Marty, jak to mówią „wisiały w powietrzu” 
i zarówno przez pannę, jak i rodziców były z na- 
pięciem oczekiwane. Pani Thiedemann pragnęła 
Przyspieszyć tę chwilę, osoba bowiem oficera, 
człowieka dobrej rodziny, była pożądaną. Aby 
nie przeszkadzać porozumieniu się miodej pary, 
pani T. pod pozorem bólu głowy oświadczyła 
chęć pozostania w mieście z mężem i synem. 
iłożono, iż oboje młodzi, po powrocie z wy- 
cieczki, najdalej za trzy godziny przybędą do 
umówionej restauracji, zkąd całe towarzystwo 
uda się do ogrodu na koncert wieczorny. 

Była godz. 3 min. 30, gdy młodzi wyru- 
szyli w niedaleką drogę. Była przepiękna po- 
goda letnia, lecz lekki wiatr chłodził powietrze. 

Około godz. 4 i pół na promenadzie przed 
hotelem, tłum publiczności otoczył policjanta, 
Który rozpowiadał coś, żywo gestykulując. Pań- 
stwo T. widzieli to, siedząc na fotelach alejo- 
wych. Powodowany ciekawością, młodszy Thie- 
demann wmieszał się pomiędzy zbiegowisko 
aby usłyszeć wieść przerażającą. 

Przed chwilą prawie, bo ledwie 45 minut 
temu, na szosie prowadzącej do Vaals, oficer 
wystrzałem z rewolweru trupem położył swoją 
narzeczoną, Zwłoki leżą jeszcze w oczekiwaniu 
na komisję sądową. Zbrodnia została popełnio- 
ną nieledwie w obecności konnego żandarma 
garnizonowego, który sprawcę ujął i przepro- 
wadził do komendy wojskowej miasta. 

Opowiadający to policjant, otrzymał roz- 
kaz sprowadzenia ojca ofiary do biura dyrekcji 
Policji i właśnie go poszukuje. 

Pominę wstrząśnienie moralne rodziny do- 
tkniętej tak strasznym i nieoczekiwanym ciosem. 

Pan T. pomimo bliskiego sąsiedztwa wsiadł 
w dorożkę i w towarzystwie policjanta zajechał 
do dyrekcji. Sprawę ujął w rękę dyrektor Voll- 
mar osobiście. Po najkrótszej wymianie zapy- 
tai A wyjaśnień, szef, samochodem służbowym 
zawiózł nieszczęśliwego ojca da komendy woj- 
Skowej. 

Indagacja nadporucznika była dopiero roz- 
Poczęta. Meinecke bardzo blady i pomieszany, 
Stał, drżąc jak osina. Na stole audytorów, obok 
odjętej mu szabli, leżał rewolwer, raczej pisto- 
let automatyczny, typu wojskowego. 

Oficer zachowywał się jak obłąkany. Jego 
odpowiedzi były splątane i nie prowadziły do 
rzeczy. 

— Nic nie wiem, nie wiem — odpowie- 

dział — ja ją wszak tak kochałem... 
..  Odprawiono pana T. i przystąpiono do 
śledztwa na dwie ręce. Ujęły je władze woj- 
Skowe, oraz wydział policji kryminalnej. Stwier- 
zono przedewszystkiem, iż w magazynie re- 
Wwolwerów brakowało dwóch nabojów. Oskar- 
ony zapewniał, iż nie pamięta kiedy i czy 
wogóle wystrzelił je, Mówił, że nie może zdać 
Sobie z tego sprawy i wogóle jest tak dalece 
Przejęty wypadkiem, iż myśli mu się plączą. 

Przy badaniu zwłok stwierdzono, że kula 
trafiła w okolice serca i wyleciała plecami. Na- 
stępnie zwłoki wydano rodzicom. zabójcę zaś 
Odesłano do więzienia wojskowego śledczego, 
W twierdzy Szpandawskiej. 

Zbrodnia popełniona w okolicznościach 
niezwykłych, zawiłych i tajemniczych, była przed- 
miotem ogólnego zainteresowania. Prasa nie- 

iecka i zagraniczna starała się rozplątać koń- 
CE nici i zastanawiała się nad przyczynami 
które skłoniły młodego oficera do zamordo- 

anią swojej przyszłej żony. 
ha, W trzy miesiące po zajściu, dyrektor po- 
ICji akwizgrańskiej, otrzymał list datowany 
* wyspy Borneo, należącej jak wiadomo do 
Holandji. Autor skreślił w nim swój niepokój, 
RY wypadkiem sprawa zamordowania panny 
hiedemann niema łączności z jego osobą. Po 

ływie kilku dni od fatalnego wypadku, on, 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


"Hans Van Gerden, agent wielkiego domu han- 
dlowego, z obowiązku swego zawodu wyjechał 
na Borneo, dokąd doszły go dzienniki z opi- 
sami zajścia. 

W bliskiej odległości od Vaals, posiada 
willę z ogrodem prawie przylegającym do gra- 
nicy pruskiej. To znaczy iż przestrzeń od jego 
ogrodu do miejsca zabójstwa wynosi nieco wię: 
cej niż jeden kilomótr, czyli iż kula z broni 
dalekonośnej mogłaby dosięgnąć osobę znajdu- 
jacą się przy szosie pod FAkwizgranem. 

Dnia 17 sierpnia, przed wyjazdem do Azji, 
Van Gerden na pożegnanie swoich przyjaciół, 
urządził w ogrodzie połowanie na króliki. W licz- 
bie zaproszonych gości znajdował się jego ko- 
lega szkolny, kapitan strzelców konnych belgij- 
skich, Ludwik Martin, zamieszkały w Brukselli. 

Gerden przypomina sobie, iż Martin przy- 
wiózł karabinek, który pokazywał zebranym, 
przyczem przez nieostrożność wywołał wystrzał. 
Otóż nie chcąc mieć losów nadporucznika 
Meineckego na sumieniu, uprasza dyrekcję 
o sprawdzenie, o ile jego przypuszczenia są 
słuszne. i 

Kapitan Martin ‘jest człowiekiem honoru 
niema wątpliwości, iż nie cofnie się przed zło- 
żeniem policji i sądowi zeznań istotnych. 

List ów dla nadporucznika Meineckego 
stanowił deskę ocalenia. Kapitan Martin zezna- 
nia Van Gerdena potwierdził w zupełności. Na- 
wet przypomniał sobie, iż w chwili wypadko- 
wego wystrzału, lufę karabinka miał zwróconą 
w kierunku drogi akwizgrańskiej. 

Wypadkowe zabójstwo dokonane w Niem- 
czech przez belgijczyka, który dał wystrzał 
z ziemi holenderskiej, nasunęło archiwiście na- 
zwanie zdarzenia „zabójstwem międzynarodo- 
wem”. Streścił F. R. 


DOOKOŁA 
SPRAW POLICYJNYCH 
O 


Egzamin II kursu w szkole policyjnej 
we Lwowie. i 

W Okręgowej Szkole Policyjnej we Lwo- 
wie odbył się pod przewodnictwem Komendan* 
ta P. P. na Małopolskę, w obecności Okręgo- 
wego Komendanta oraz delegatów samorządu 
na Małopolskę, Namiestnictwa, Sądu Okręgo- 
wego i Prokuratorji Państwa egzamin dnia 1-go 
lipca frekwentantów ll-go kursu przodowników 
(Komendantów Posterunku) zaś dnia 2-go lip- 
ca b. r. egzamin posterunkowych. 

Egzamin z kursu przodowników złożyło: 
13 z postępem bardzo dobrym, 28 z dobrym, 
7 z dostatecznym; z kursu posterunkowych: 
6 z bardzo dobrym, 27 z dobrym, 15 z dosta- 
tecznym. 


Egzamin dla niższych funkcjonarjuszy Pol 
Państw. w Poznaniu, 


Komenda Okręgu XI P. P. urządza egza- 
min dla niższych funkcjonarjuszy P.P.od8—11-go 
sierpnia br., którzy bez obowiązku uczęszczania 
na kurs zamierzają złożyć egzamin. Kandydaci 
zgłaszają się dnia 8.VII.21 r. o godz. 7** rano 
w ubikacjach szkoły Okr. XI P. P. w Poznaniu, 
ul. Łąkowa 3. Dzień 8 przeznaczono na prace 
piśmienne. t ' 

Dnia 9.X. i 11 sierpnia odbędzie się egza* 
min ustny. i 

W zakres prac piśmiennych wchodzą z dzia- 
łu fachowego: a ; k 

z prawa, z służby śledczej i z instrukcji słu: 
żbowej po jednym temacie do wyboru, 

Z działu oświatowego: i 

z historji polskiej, z literatury poiskiej i z ge- 
ografji polskiej po jednym temacie do wyboru. 
Z arytmetyki (rachunki) 3 zadania do wy- 
boru. ' 

Program ustnego egzaminu będzie naste- 
pujący : 
Dnia 9.VII. br. od godz. 8—12 w poł. 
i 3—6 po poł. Prawo i weterynarja. 

Dnia 10.VII. br. od godz. 8—12 służba śled- 
cza i daktyloskopja, od godz. 3—6 instrukcja 
służbowa i hygiena. 

Dnia 11.VIII. br. ciąg dalszy egzaminu z in- 
strukcji i z działu oświatowego (historja, litera- 
tura i geografja). 

Dział Ill (wyszkolenia) Komendy Okr. XI 
P. P. prześle każdej komendzie powiatowej oraz 
wszystkim komisarjatom miast Poznania i Byd- 


i (9) 453 
'goszczy po 1 komplecie pytań z wszystkich dzia: 
łów naukowych. Z przysłanych pytań sporządzą 
komendy powiatowe i komisarjaty dalsze od- 
'bitki i wręczą zgłaszającym się do egzaminu 
kandydatom, celem ułatwienia i należytego przy” 
sposobienia się. 

Eksterniści przywiozą ze sobą. po 5 arku- 
szy czystego papieru i przybory do pisania. 

Wszystkie komendy powiatowe i komisar- 
jaty prześlą do 15-go lipca br. Działowi Ill (Szko- 
ła Policyjna, ul. Łąkowa 3) listę zgłaszających 
się kandydatów na powyższy egzamin. 


Nowo utworzone komendy powiatowe 
Pol. Państw. 


Z dniem 15 czerwca b. r. utworzono 
w Gniewie samoistną komendę powiatową Po- 
licji Państwowej, 

Komendę powierzono „p. o. Fspirantowi 
Jakóbowi Przygodzie. 

Z dniem 1 lipca b. r. utworzono w Tu- 
choli samoistną komendę powiatową Policji 
Państwowej. 

Komendę powierzono p. o. Aspirantowi 
Bolesławowi Kobelskiemu. 


Ćwierćwiecze regestracji przestępców 
w Niemczech. 


Policja kryminalna berlińska obchodziła 
ćwierćwiekowy jubileusz istnienia identyfikacji 
przestępców. 

Fotografja do celów sprawdzania tożsa- 
mości przestępców, została wprowadzona w Ber- 
linie w r. 1871, natychmiast po wynalezieniu 
ulepszonego sposobu kopjowania z klisz. Pierw- 
sze album przestępców kryminalnych zaprowa- 
dziła policja kryminalna berlińska w r. 1874. Je- 
dnocześnie wprowadzono skorowidz nazwisk 
rzeczywistych i przybranych z podaniem waż- 
niejszych znaków szczególnych w powierzchow- 
ności przestępców sfotografowanych. 

Pomiary antropometryczne według syste- 
mu Bertillona, wprowadzono w Berlinie w r. 
r. 1896, i wkrótce potem rozpowszechniono tę 
nowość we wszystkich wydziałach kryminał- 
nych po miastach niemieckich. W tym też roku 
powstały pracownie fotograficzne do celów iden- 
tyfikacji, jednocześnie Niemcy wysyłały swoich 
inspektorów na kursy antropometryczne dra 
Bertillon'a w Paryżu, 3 
y W grudniu 1896 r. odbył się w Berlinie 
zjazd przedstawicieli policji z 36 miast niemiec- 
kich. Obradowano na nim nad wprowadzeniem 
antropometrji, oraz własnych zakładów foto- 
graficznych do celów identyfikacji przestępców. 
Zostały utworzone kursy specjalne 4—6 mie- 
sięczne, w których funkcjonarjusze policji ob- 
znajmiali się z powyższemi kierunkami wiedzy. 

W r. 1897 odbyła się w Berlinie konferen- 
cja z udziałem 29 dyrektorów policji; omawia- 
no na niej konieczność rozwinięcia antropo- 
metrji i rozpowszechnienia jej w zarządach pro- 
wincjonalnych. Do końca 1897 r. przy zasto- 
sowaniu nowych systemów  zaregestrowano 
ledwie 29 przestępców; w r. 1909 liczba zare- 
gestrowanych już wynosiła 600 osób. Kartoteki 
policji niemieckiej rozwijały się tak dalece, iż 
w ciągu roku kart identyfikacyjnych, przyby- 
wało przeciętnie do 10000 edzemplarzy, w roku 
zaś 1918 liczba kart dosięgnęła liczby 127773 egz. 
W tymże roku wprowadzono wymianę kart 
identyfikacyjnych ` z « zarządami  policyjnemi 
w miastach zagranicznych. Od r. 1904 datuje 
się w Niemczech, wprowadzenie daktyloskopii. 
Już w końcu roku następnego, laboratorja po- 
licyjne posiadały 24664 odciski. Z końcem 
1920 r. liczba zdjęć daktyloskopijnych dosię- 
gnęła cyfry 254420 egz. 

W roku 1913 dzięki regestracji, wykryto 
nazwiska 1071 indywiduów, ukrytych pod pseu- 
donimami; w r. 1920 było ich 1040. 

Laboratorja w wydziałach kryminalnych po- 
licji niemieckiej, rozwijają się i udoskonalają 
w dalszym ciągu. Cd siebie możemy zazna- 
czyć, iż policjanci piemieccy w ciągu czasu spra- 
wozdawczego kordystali wyłącznie z pomysłów 
francuskich i że w kierunku ulepszenia labo- 
ratorjów, własnej inicjatywy nie zdradzali. 


DZIAŁALNOŚĆ 
POLICJI 


Schwytanie bandytów. 

W powiecie Kaliskim w ostatnich kilku 
tygodniach zorganizowała się szajka bandycka, 
która wkrótce stała się plagą okolicy. 

Po jednym z napadów otrzymano pewne 
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dane, które urnożliwi'y Wydziałowi Sledczemu 
Komendy Policji po nitce dojść do kłębka, 
mienowicia: 27 maja zaaresztowano Władysła- 
wa Raczkcewskiego, Wincentego ,Świątka, Feli- 
ksa Zielińskiego, Franciszka Klibera i Francisz- 
ka Żobczawa, którym udowodniono współudział 
w napadzie na dom Fndrzejewskich w laka- 
wie gm. Ciodziesze, gdzie dnia 24 maja zrabo- 
wali 40000 marek i zamordowali. przypadkowo, 
rocującego u Andrzejewskic:, Fntomego Swi- 
taje z Ks, Poznańskiego. Oprócz tego, dzię<i 
energicznym dochodzeniom, ustalono również, 
ża Władystaw Raczkowski i Zieliński mają na 
sumieniu jeszcze trzy napady: w dniu ZS.JV r. 
b. dokonaii rabunku w domu Stobini Francisz* 
ka w Boguciczch powiatu kalisa dnia 21.V r. b. 
w Wyrowia na dam Michalskiego i dnia 4V r. 
bk. wa wsi Huby-Tynieckie pod Kaliszem na 
dor, Franciszki Czajczyńskiej, Sobczak uczest- 
niczyi w napadzia na findrzejewskich i Czaj- 
czynska, Światek Wincenty — na Andizejew- 
skich i mMicheiskich. 

vie wszystkich wyżej wymienionych na- 
padath zrabowano ogółem około 100.000 ma- 
"rek gotówką, rewolwer i inne rzeczy. 

Bandyci bvli zawsze, za wyjątkiem napa: 
du na Michalskich w Wyrowie, zamaskowani 
i uzbrojeni w rewolwery, które im odebrano; 
do rewolwerów mieli około 35 nabojów. Rów- 
nież odebrano od nich rewolwer systemu „Pa- 
rabeilum*, zrapowany w Wyrowia. 

* $ k 3 

Warszawa. Według wykazów Urzędu śled- 
czago w okresie od 6 do 12 lipca r. b. policja 
w Warszawie aresztowała na żądania władz 30 
osób, za dezarcję 3 osoby, za złodziejstwo 26 
osób, za włóczęgostwo 2 osoby, za oszustwa 
2 osoby, za paserstwo 2 osoby, wykryła 18 
kradziaży, udaremniła 16 kradzieży. 

W całen: Państwie w okresie od 7 do 
13 lipca r. b. policja wykryła 1 morderstwo, 
259 kradzieży, 1 zabójstwo, 1 dzieciobójstwo, 
2 rabunki, 1 narad bandycki, 1 koniokradztwo, 
1 bydłokraijztwo, oraz aresztowała za różne 
przestępstwa 395 osób. 


Piersza Ronterencjn Prosoma. 


—:0 


Pragnąc nawiązać bliższy kontakt policji 
z prasą, wyjaśnić możiiwe nieporozumienia 
i wątpliwości dotyczące działalności policji i za- 
poznać Prasę i Społeczeństwo z dokonanemi 
już pracami organizacyjnemi Gi. Kmdy Policji, 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych zapoczątko- 
wało szereg konferencji z prasą i przedstawi- 
cieiami społeczeństwa. 'Pierwsza z nich odbyła 
się d. 5 B. m. w Sali Kasyna Urzędników Pań- 
stwowych. Zagaił ją w te słowa wiceminister 
spr. wewn. p. Kuczyński: 

Młoda nasza policja, mówił p. wieeminister 
datuje swoja powstanie od czasów Straży Oby- 
watelskiej, parę lat zaledwie ubiegło: w obecnej 
zaś formie, istnieje policja państwowa od dnia 
24 lipca 1919 r. Dwa lata zatem ubiegło od 
wydania ustawy o policji państwowej polskiej, 
i w ciagu tych dwóch let, policia państwowa była 
i jest przedmiotem zainteresowania ze strony 
społeczeństwa naszego i przedmiotem mniej 
lub więcej ostrej krytyki. W krytyce tej niewąt- 
pliwie czesto się dają znależć ziarna prawdy, 
se nierzadko też bałamucą się opinją publiczną. 
Taki sten rzeczy jest szkodliwy dla stron obu, 
fala policji i dla społeczeństwa. Zaognia on 
misktóre nieporozumienia, może nawet powstałe 
z winy policji i nie daje z drugiej strony mo- 
żności dojścia do całkowitego porozumienia 
i zrozumienia się pomiędzy policją a społeczeń- 
stwem, 2 to jest niezbędne. Policja jest tym 
czynnikiem w organizmie państwowym, który naj- 
bezpośredniej styka się ze zpołeczeństwem, 
ł jednocześnie ma taki zakres działania, który 
najściślej dotyczy najważrfiejszych, największych 
dóbr tegoż społeczeństwa, w zakras zadań po- 
licji wchodzi bowiem przedewszystkiem obrona 
życia, zdrowia i mienia społecznego. Dlatego 
też nieodzowną jest rzeczą, ażeby zostały wy- 
jeśnione te nieporozumienia, które istnieją po- 
między policją a społeczeństwem, żeby żadnych 
niedomówień pomiędzy tymi czynnikami nia 
bylo, nie drogą wyjaśnień i artykułów, któ- 
re policja ogłasza, broniąc swojego stanowiska, 
Toż to obrona jednostronna, wywołująca nie- 
skończoną polemikę. Da się ten kontakt po- 
miedzy policją a społeczeństwem ustanowić je- 
dynie za pomocą takich zebrań, na które 
stawiliby się wszyscy, którzy się interesują po- 
licją, i na których drogą dyskusji można było- 
by podnieść i usunąć wszelkie nieporozumienia 
i wątpliwości, 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Tu wyraził p. wiceminister wdzięczność 
obecnym za liczne przybycie, poczem głos za- 
Erat zast, K. Gł. p. Borzęcki. Przemowę jego 
podajemy w skróceniu: 

Dwa laża w lipcu upłyneło od momentu, 
kiedy przez Sejm Ustawodawczy została uchwa- 
lona ustawa o policji państwowej. Dwa lata 
jest to czas dostateczny, ażeby móc osądzić, 
czy ustawa ta | wykonanie' jej odpowiada po- 
trzebkom państwa i stosunkom nowym histo" 
rycznym i społecznym, w jakich sią obecnie 
Polska znajduje. 

Prace wsięjme, 

Jeszcze za czasów okupacji w przawidy- 
waniu wypadków, jakie nas spotkać miały, ów”. 
czesny zawiązek Rządu Polskiego przystąpił do 
prac przedwstepnych, mających na celu zakre- 
ślenie w najogólniejszych zarysach przyszłej or" 
gmnizacji policji państwowej. 

- Tradycji żadnych nie mieliśmy. Jeżeli 
weźniemy stosunki Rzeczypospolitej przedroz- 
biorowej, to o organach siużby bezpieczeństwa 
w nowoczesnym znaczeniu tego słowa nie mo- 
gło być mowy. Również Księstwo Warszaw- 
skie i Królestwo Kongresowe nie wytworzyło 
tego rodzaju organów bezpieczeństwa, ktore 
mogły uczynić zadość potrzebom obecnym. Mu- 
sięliśmy więc siegnąć do obcych wzorów lub 
stworzyć coś nowego, swojskiego. Zaczęliśmy 
obserwować, badać urządzenia tych instytucji 
policyjnych, które miały wyrobioną opinię, któ- 
re zostały zorganizowana w państwach przo- 
dujących pod wzglądom urządzeń administra- 
cyjnych, policyjnych. - Do takich państw należą 
Anglia, Francja, Niemcy, Fustrja. 

, Policja w Angliji. , 

Przy doizłednym zaznajomieniu się z organi- 
zacją, uderzył nas przedewszystkiem jeden fakt, 
że tylko w Fnglji policja cieszy sią istotnem po- 
ważaniem i szacunkiem. W  Austrji, Francji, 
Niemczech policją poważają, ale jej nie lubią. 
W Angiji obywatel widzi w policjancie swego o- 
piekuna, przyjaciela. 

Ta okoliczność upoważniła do przypusz- 
czenia, że policja angielska ma najlepsze zasa- 
dy organizacyjne. Dokładnie badając ustrój 
policji angielskiej, doszliśmy do wniosku, że 
stan ten da się wytłómaczyć dwoma faktami 
zasadniczymi, przedswszystkiem charakterem 
samego społeczeństwa angielskiego, bardzo 
wydyscyplinowanego w porządku i ładzie, a 

'z drugiej strony zaletom policji angielskiej. 

Stawians są tam bardzo wysokie wyma- 
gania kandydatowi, które chce się poświęcić 
pracy w policji. Wzamian za to rząd angielski 
dokłada wszelkich usiłowań i starań, aby tym 
ludziom, którzy się poświęcili karjerze policyj- 
nej, ze swojej strony jaknajwięcej zapewnić, 
stron dodatnich, by im umożliwić wykonywa» 
nie nader ciężkich i trudnych obowiązków. 

Stawiając wysokie wymagania pod wzglę- 
dem cenzusu naukowego, jednocześnie w Anglji 
starano się byt materjalny funkcjonarjuszy po” 
licji jaknajlepiej zabezpieczyć. W Londynie na 
22.000 tak zwanych constablo'w jest 7000 ofi- 
cerów armji, nic dziwnego, gdyż wynagrodzenie 
constabla przed wojną wynosiło podwójną ga- 
żę porucznika armji. Dano więc im warunki 
takie, które zapewniają spokojną bez trosk 
materjalnych egzystencję. 

Kompetencje policji angielskiej, 

Policjant angielski odsunięty jest od bez- 
pośredniej ingerencji w sprawie unormowania 
stosunków administracyjnych i społecznych. Po- 
dicjant angielski nie wydaje Żadnych zarządzeń, 
również nie decyduje żadnych spraw dotyczą- 
cych obywateli, a jest tylko tym organem, któ- 
ry stoi na straży prawa. Przezto z jednej stro- 
ny jest on całkowicie uniezależniony, od chwi 
lewych, tendencji politycznych, a z drugiej 
strony ma moc, powagę polegającą na tem, że 
powołany jest do pełnienia straży prawa. Wresz- 
cie trzecia okoliczność, która wpływa na ten 
stosunek w Anaiji do policji, leży w charakterze 
samego narodu. 

Po za tem policja angielska miała tę wyż- 
szość nad innemi, że była organizowana od 
podstaw. Przekreślono wszystko to, co było 
przed tem, rozpoczęto na nowo budowę. Przez 
to nie było przybudówek, dobudówek, stworzo- 
no rzecz nową, wykończoną od podstaw aż do 
dachu. Tymczasem policja francuska, niemiec- 
ka, austrjacka była ciągle modyfikowana i mu- 
siala swoje istniejące urządzenia stosować do 
nowych stosunków państwowych | społecznych, 
Oczywiście, te zalety policji angielskiej] w po- 
równanie z :mnemi pelicjami państw zachodnich 
wzięły górę, starano się na tych samych mniej 
więcej zasadach i podstawach utworzyć policję 
w państwie polskiem. 


$ 


A Ne 29 


nP O ZOO O ZOP OZ AZ ZZOZ, 


' Zastosowanie wzorów angielskich. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że trzeba 
było dostosować jednakże to urządzenia do 
ustroju adiministracyjnego, „policyjnego w Pol- 
sce, jak również do organizacji samorządu. 
Stąd powstały pewne uchybienia od czystej 
koncepcji angielskiej. Trzeba było dostosować 
sią do orgańlzecji sądownictwa w Polsce. Stąd 
powstało u nas inne ustosunkowanie władzy 
policyjnej do władzy sądowniczej. 5 
> Kiedy już projekt był opracowany przez 
ówczesny zawiązek rządu Polskiego, nastąpiły 
wypadki, które powstrzygtały nieco urzeczywi- 
stnienie tych zamiarów, 


Na przełomie. 

Nastąpiły mianowicie pamiętne dni listos 
padowe, kiedy Rząd Polski zaskoczony biegiem 
wypadków, nie miał ani dostatecznych sił finan- 
sowych, ani odpowiednich sił wykwalifikowanych 
w materjale ludzkim, ażeby mógł zrealizować nie- 
zwłocznie swoje zamiary. Dzięki ty!tko zbioro- 
wym wysiłkom obywateli, udało się utrzymać 
porządek i ład w państwie, ale skutkiem tego, 
potrzeba było zgodzić sią na fakt powstania 
najrozmaitszych organizacji © charakterze stra- 
ży bezpieczeństwa powstałych samorzutnie bez 
pianu. obliczonych na krótszy lub dłuższy okres 
czasu. Stąd też w całej Rzplitej naszej spoty- 
kaliśmy rozmaite straże narodowe, rozmaite 
milicje, policje i t. d. Taki stan rzeczy trwał 


taż do dnia 8-go grudnia, kiedy dekretem Na- , 


czelnika Państwa została powołana do życia 
milicja ludowa. Jednocześnie w dalszym ciągu 
„działała inna organizacja bezpieczeństwa pu- 
blicznego, a mianowicie policja komunalna, któ- 
ra z czasów władz okupacyjnych powstała 
w większych skupieniach, jak również i w nie- 
których powiatach w Polsce. Dekret o milicji 
'ludowej w ogólnych tylko zarysach i b. niedo” 
kładnie określił zakres kompatencji jej i pod- 
stawy organizacyjne. 

Dekret o policji komunalnej, który się zja” 
iwił po 2-ch miesiącach pod względem swojej 
formy zewnętrznej, jak również i pod względem 
treści nie daleko odbiega od dekretu milicji lu- 
dowej. Powstały jednakowe 2 organizacje pra” 
"wne, mianowicie: milicja ludowa i policja ko- 
munalna. Nie było rozgraniczenia kompetencji 
między temi organizacjami, i wskutek tego or” 
ganizacje te z konieczności rywalizowały za so” 
bą, i zamiast współdzisłać, wzajemnie sobia 
szkodziły. Jednocześnie powstały rozmaite inna 
organizacje powołane do życia przez poszcze” 
gólne ministerstwa, pełniące czynności orga” 
"nów bezpieczeństwa. 
ı kolejowa, powstała policja rzeczna, i w dałszym 
ciągu działały te organy bezpieczeństwa, która 
z chwilą upadku monarchji austrjackiej, jak ró” 
nież cesarstwa niemieckiego, nie przestały 
istnieć, aczkolwiek zmienily zasadniczo swój 
„pierwotny charakter. A więc, w Małopolsce żan” 


darmerja krajowa w dalszym ciągu działała nē, 


podstawia tych samych ustaw dawniejszych: 
„i w Wielkopolsce żendarmerja wojskowa zor 
ganizowana na wzór żandarmerji pruskiej. O”. 
czywiście pierwszem zadaniem i obowiązkiem 
‚Rządu było ujednostajnienie tych wszystkich 
organizacji; stworzenie jednego organu bezpie” 
czeństwa. w 
Ustawa o policji państwowej, 

Ta 
"wydanie ustawy o policji państwowe) s dn. 
lipca i wydanie do tej ustawy przepisów przej” 
ściowych, na mocy których wszystkie organ 
bezpieczeństwa istniejące w Rzplitej Polski 
miały być w krótkim czasie przekształcone 
policją państwową. 5 d 

Oczywiście ustawa ta musiała uwzględnić 
warunki, w jakich się kfaj nasz znajdował. MV 
siała uwzględnić te okoliczności, że cały król | 
"nasz był złożony z 3-ch dawniejszych zaborów 
gdzie pod wzglądem ustawodawstwa i po 
względem urządzeń administracyjnych i orga” 
zacji samorządowych zachodziły znaczne różn 
"ce i różne, powiedziałbym, ustosunkowanie 
społeczeństwa do samej administracji. 4 

Chcąc stworzyć ustawą, któraby obejmy, 
wała wszystkie te warunki, oczywiście, należ%, | 
stworzyć ustawę ramową. Nie można było 5P r 
cyzować dokładnie i szczegółowo tego stoś wj 
ku władzy policyjnej do władzy Samorządo g 
! administracyjnej. Było to rzeczą dalszej px 
M. 5. W., gdyż ustawa przewidywała, że 
kladne urequlowanis i unormowania tych $ 
sunków będzie dokonana przy pomocy rot 


że już wtedy te myśli przewodnie, o kt 
wspomniałem na początku, miały w tej u5 
wie swe odzwierciadlenie. 


n 
am a " SYVY "Zo" = 


A więc: powstała straź | 


praca została uskuteczniona przez | 


m ma zł mod M GG ró aa nad mi Ad A A an 


A ea 


MA r = MIA © w 


"= mA 4 A 2 A w M rr 3 4 M gd FH M 4 4 4 TT" A at 3 


a "r 


4a w 


5a A z M mm A 8 > KA 


Kompetencje policji. 


Ustawa powołuje do życia policję pań- 
stwową, jako organ wykonawczy władzy pañ- 
stwowej i samorządowej, mający na celu ochro- 
nę bezpieczeństwa, spokoju i porządku publicz- 
nego, organ wykonawczy, t. zn. organ, który 
zpałnia te postanowienia prawne, które zostaną 
uchwalone przez ciała ustawodawcze i który 
Stoi ma straży tych obowiązujących przepisów, 
jakie poszczególne Ministerstwa, względnie naj- 
bardziej zainteresowane, M. $. W. dla uregulo- 
wania życia wewnętrznego w państwie wyda- 
dzą. Policja bezpośrednio nie normuje stosun- 
ków państwowych nawet w najdrobniejszych 
zjawiskach. Więc jeżeli narzekamy b.. często 
na to, że policja nie reguluje tego lub innego 
zjawiska państwowego lub społecznego przez 
wydanie odpowiednich zarządzeń, to tylko przez 
to dowodzimy, że nie znamy jej kompetencji. 
Policja nie jest powołana do uregulowania tych 
stosunków, i pod tym wzgledem całkowicie 
musi słuchać orzeczeń władz administracyjno” 
politycznych. Tem się zasadniczo różni policja 
polska od policji niemal wszystkich państw za- 
chodnich z wyjątkiem policji angielskiej. Weż- 
my dla przykładu organizację policji austrjac- 
kiej. W większych miastach, we Lwowie, w Kra- 
kowie istniały dyrekcje policji, które jako re- 
prezentantki władz administracyjno - politycz- 
nych, regulowała stosunki miejskie, które mo- 
gły być za pomocą przepisów policyjnych lure- 
gulowane, i jednocześnie śledziły za wykona- 
niem tych rozporządzeń. Tak samo się ma 


t we Francji powiedzmy, gdzie prefekt jest je- 


dnocześnie tym, który reguluje stosunki, i któ- 
ry jednocześnie ma nadzór nad wykonaniem 
tych przepisów. 


Policja tyiko stróżem praw. 


Policja polska sama nie wymierza spra- 
wiedliwości żadnej, nawet nie wymierza ka- 
ry administracyjnej za drobne uchybienia 
i uchylenia. Tutaj ten rozdział władzy jest cał- 
kowicie przeprowadzony. Wzorując się na ad- 
tninistracji angielskiej, byliśmy gorącymi zwo- 
lennikami w prcjekcie naszym wprowadzenia 
sądów policyjnych, które tylko swoim brzmie- 
niem przypominają słowo „policja”, jednak w za- 
sadzie nie są to sądy sprawowane przez funk- 
cjonarjuszy policji. Chodziło nam oto, ażeby 
policja w żadnym wypadku nie wymierzała sa- 
ma kary. Policja przyjmuje na siebie rolę os- 
karżyciela, obywatel broni się od zarzutów mu 
stawianych, a trzeci czynnik zupełnie nie za- 
interesowany w wyroku wymierza karę. 

Te zasady również mają swoje uwzględnie- 
nia w ustawie o policji państwowej, gdyż poli- 
cja żadnych kar administrecyjnych nie nakłada. 

Art. 1 ustawy z dnia 24 lipca mówi, że 
policia panstwowa jest powołana do ochrony 
spokoju, porządku i bezpieczeństwa publiczne- 
go. Prawda, że określenie to jest bardzo roz- 
ciągłe, a pod słowami „porzącek publiczny“ 
spokój publiczny i bezpieczeństwo publiczne, 
można rozumieć bardzo dużo, ale ściślej spre- 
<yzować kompetencji policji nie da się. Bę- 
dzie ona uregulowana w miarę rozwoju innych 
arządzeń aćministracyjnych Państwa Polskiego. 

Obecne obowiązki policji, 


Dzisiaj policja w Rzeczypospolitej spełnia 
cały szereg czynności, które absolutnie nic 
wspólnego nie mają z określeniem bezpieczeń- 
stwa, spokoju i porządku. Przytoczę dla przy- 
kładu choćby takie wypadki: Wskutek okolicz- 
ności wojennych w pasie neutralnym broni gra- 
nic Rzplitej, pełniąc służbę czysto wojskową. 
Wskutek braku dostatecznych organów straży, 
ochrania granicę od przemytników, wskutek 
niedostatecznej rozbudowy organów sanitarnych, 
walczących z epidzmją, zastępuje całkowicie 
albo w znacznym stopniu organy sanitarne. W mia- 
Tę zozwoju odpowiednich urzędów administra- 
Gyjnych, to się skończy i policja ograniczy się 
tylko do ochrony bezpieczeństwa w Polsce, to 
znaczy, zadaniem jej będzie umożliwienie oby- 
Wateiowi normalnego rozwoju” przez zabezpie- 
czenie go od tych szkód, jakie może ponieść 
Wskutek dzialania ludzi złej woli. jak również 
Ograniczy swój zakres działania do walki z ty- 
Mi szkodnikami, jakie mogą przynieść społe- 
Czeństwu tak żywiołowe siły, jak powódź, po- 

ary i t, d., choć mogą być specjalnie powo- 

ne do tego organy. Dzisłaj jednak jeszcze 

Policja ma bardzo szeroki zakres działania, 
Dobór ludzi, 

Tak samo zasada najlepszego doboru lu- 
dzi ma uwzględnienie w ustawie państwowej. 

od względem cenzusu naukowego wymagania 
tą wysokie, ; 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Każdy wyższy funkcjonarjusz policii, a za 
nich należy uważać wszystkich oficerów i aspi- 
rantów, musi posiadać średnie „wykształcenie, 
albo musi być oficerem rezerwy, Kto chce za- 
jać w chierarchji pollcyjnej jeszcze wyższe sta- 
nowisko musi posiadać wyższe wykształcenie. 

Pod względem moralności wymagania są 
bardzo daleko idące, choć żadnych ścisłych 
przepisów niema. Dobór ludzi dokonywany jest 
w ten sposób, że robi się to przy spółudziale naj- 
szerszych warstw społeczeństwa i zainteresowa* 
nych innych ministerstw, Kandydat zanim zostanie 
przyjęty, musi przejść przez komisję kwaliti- 
kacyjną, w skład której wchodzą przedstawiciele 
organów ministerjalnych czy lokalnych urzędów 
jak również i przedstawiciele samorządów. 


Uposażenie policji, 


Uwzgłędnić wreście trzeba bardzo ważną 
sprawę odpowiedniego uposażenia poiicji. Nie- 
stety skutek trudnych warunków finansowych, 
w jakich znajduje się państwo polskie, dotychczas 
ten moment nie został jeszcze zrealizowany. Je- 
żeli często spotykamy się z zarzutami dotyczące” 
mi składu funkcjonarjuszy policji, to główną przy- 
czyną jest ta okoliczność, że niezmiernie trudno 
o dobór odpowiednich ludzi. Obecnie funkcjona- 
rjusze policji nie są dostatecznie wynagradzani i 
dla tego dają się zauważyć ciągłe zmiany w skła- 
dzie policji, co utrudnia niepomiernie wyszkolenie 
Policjant dzisiaj musi mieć fachowe gruntowne 
wyszkolenie, które przeciąga się dosyć długo, 
bo dopiero po dwóch latach funkcjónarjusz po- 
licji ma jaką taką wartość. Po za wyszkoleniam 
teoretycznem musi być i wyszkolenie praktyczne. 
Przy ciągłych zmianach jest bardzo trudno 
wyszkolenie takie przeprowadzić, 


Stosunek epołeczeństwa do policji, 


A teraz — sprawa stosunku społeczeństwa 
do policji. Jeżeli mamy mieć zorganizowaną 
policją na wzór policji angielskiej, jeżeli mamy 
stawiać jej te same wymagania, co i policji anm 
gielskiej, to i społeczeństwo połskie powinno 
odnosić się do policjitak, jak się odnosi społę- 
czeństwo angielskie. 

Dopóki policjant nie będzie miał tego 
przeświadczenia, że każdy obywatel szanuje go 
i poważa, depóty nie będziemy mogli dobrać 
odpowiedniego materjału ludzi, bo dziś jeszcze 
policji ludzie unikają. Oczywiście są to trady- 
cje dla nas b. przykre. Pod tym względem da 
sle osiągnąć cel, o ile pollcja przez swoje su- 
mienne: wykonywanie ckowiązków potrafi po- 
zyskać to poparcie społeczeństwa. 

Z jedne] strony musimy się starać o wy- 
biaranie jaknajiepszego materjału ludzklego, 
z drugiej zaś strony społeczeństwo musi mieć 
zaufanie do swojej policji. Zdajemy sobie dò- 
kładnie sprawę z tego, że w szeregach policji 
znajduje się znaczna liczba ludzi nie odpowied- 
nich, l w tym względzie prowadzimy bardza 
jasną politykę. Ludzi nieodpowiednich usuwa- 
my za wszelką cenę, chociaż jak mówiłem, do- 
bór nowych kandydatów jest niezmiernie utrud- 
niony. „est to wielki krok naprzód. Ta cko- 
liczność powinna wzbudzić wśród społeczeń- 
stwa zaufanie do policji, jako organizacji, bo 
każdy cbywatel powinien mieć to przeświad- 
czenie, żem ręka ręki nie myje, a sprawiedli- 
wości stanie się zadość. Oczywiście ta wymia- 
na materjału ludzkiego nle może być usku- 
teczniona w szybkirm tempie, na to potrzeba 
dłuższego okresu czasu. 

Wyszkolenie policji. | 

Pozostaje sprawa wyszkolenia policji. Trze- 
ba się liczyć z tym faktem, że policja państwo- 
wa polska powstala nagie i że w przeciągu b. 
krótkiego Okresu czasu trzeba było utworzyć 
korpus policyjny złożony z kilkudziesięciu ty: 
sięcy ludzi. Jak trudno jest dobrać w przecięt- 
nym interesie handlowym uczciwych pracowni- 
ków, jak trudno jest mieć zespół sumienny 
i uczciwy złożony z kilku albo kilkunastu jedno- 
stek, cóż dopiero mówić o korpusie tak licz- 
nym i skompletowanym w tak szybkim tempie. 
Nic dziwnego,że dostały się do policji elementy 
żupełnie niepowołane i nie wyszkolone. Przyszli 
wszak ludzie, którzy nic wspólnego za służbą 
bezpieczeństwa przedtem nie mieli, 

Ci, którzy dawniej służyli w policji w wie- 
kszości wypadków nie nadawali sia do policii 
polskiej, wiec musieliśmy posługiwać się mat:- 
rjałem zupelnie surowym. Wynika z tego, że 
policja nasza pod względem wyszkolenia kulaja 
jeszcze i będzie kulaia przez długi okres czasu. 
Przy największym wysiłku w przeciągu roku 
zaledwie moglibyśmy wyszkolić do 15 pre. 
funkcjonarjuszów policji, 

Aby wyszkolić całość, potrzeba więc 6 lat 
conajmniej, - 
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Ujednostajnienie policji. 


Ustawa o policji państwowej przewiduje 
jeszcze jedną zasadę — ujednostajnienie orga- ” 
nów bezpieczeństwa publicznego. 

Tutaj myśmy napotykali na nieprzezwycię- 
żone niemal trudności, które hamowały rozwój or- 
ganizacyjny policji. Przedewszystkiem w spadku 
przejęliśmy rozmaite instytucje o charakterze 
straży bezpieczeństwa publicznego, więc: strąże 
kolejowe, poiicje rzeczne; milicja iudowe, zło- 
żone z nieodpowiędniero materjału ludzkiego, 
bez żadnego wyrobienia fachowego. Musieliśmy 
ją przejąć i rozdzielić tych ludzi pomiędzy na- 
sze organizacje, gdyż tego wymagała koniscz- 
ność państwowa. 

iPozatem musieliśmy przejąć te wszystkie 
urzędy, która istniały w dawniejszych zaborach, 
a więc przedewszystkiem żandarmerję w Wiel- 
kopolsce, dalej organizacje powstałe w Maio- 
polsce, I w Wielkopolsce. 

Na tem tle nawet powstały pewne scysje 
w poglądach. Ostatecznie musieliśmy wszyscy 
jak oni, tak imy zastosować się do woli społeczeń- 
stwa, wyrażonej w ustawie. Dziś już mamy na 
terenie Rzplitej Polskiej jedną tylko policję, 
żadnych innych organów : bezpieczeństwa już 
nie posiadamy. à 

Zaopatrzenie i specjalizacja. . 

W miarę utworzenia tego korpusu trzeba 
było przystąpić do specjalizacji, do tego, ażeby 
ta policja mogła zaspokoić wszystkie najróżno” 
rodniejsze potrzeby państwa. 3 

Trzeba było po utworzeniu tego korpusu 
policyjnego gaopatrzyć go w odpowiednie środ- 
ki techniczne. Dzisiaj policja wymaga bardzo 
bogatego materjału pomocniczego, którego nie- 
stety, jeszcze nam brak, i pod tym wzgledem 
stoimy o wiele niżej od policji państw zachod- 
nich. Policja musiała pod tym wzgiędem sto“ 
sować się do warunkówiekonomicznych państwa 
naszego. 

Kierownictwo policji pojmuje, że ponosimy 
odpowiedzialność za całą organizację instytucji, 
jednocześnie jednak wolno nam jest zwrócić 
isig do społeczeństwa, aby nam dopemogło. 
Jest wprost wykluczone, żeby kierownictwo po- 
licji mogło stworzyć bez zarzutu działający kor- 
pus policyjny o ile nie będzie miało pomocy 
ze strony społeczeństwa, O pomoc tę dziś się 
zwracamy. n 

Liczebność policji. 


Na zakończenie chcę jeszcze dotknąć spra- 
wy liczebności policji. Często rozlegają się głu- 
sy, że policja jest zbyt liczna w Poiste, że pań- 
stwo za dużo łoży na utrzymanie policji, że 
tam, gdzie zupełnie dobrze spełniać może swe 
obowiązki kilku policjantów, Rzeczpospolita ło- 
ży na utrzymanie dużego oddziału policji. Sąd 
taki nie Jest na niczem oparty. Gdy weźmiemy 
dane statystyczne, to okaże się, że w porów- 
naniu z innemi państwami mamy za maio po* 
licj. Mówiłem już o tem, że sam Londyn ma 
22.000 policjantów, a my mamy wszystkiego 
31.000 funkcjonarjuszów policji w całej Rzeczy- 
pospolitej, To samo mówi ze siebie. Oczyw:ś- 
cie, że tam, gdzie przyzwyczajono się do daw- 
‘nych specyficznie rosyjskich stosunków, wydaje 
się, że liczba policjantów jest zbyt wielka. 

Tłomaczy się to tem, że zupełnie inne za- 
dania policji były wtedy, inne są dzisiaj, Sy- 
‘stem działania policji polskiej opiera się na za- 
sadach zapobiegania przestępstwom i dlatago 
zwrócone u nas baczną uwagę przedewszystkiemn 
na służbę prewencyjną, zapobiegawczą, gdy tym- 
„czasem w Rosji stosowana, byia metoda repre- 
syjna. Policjant zjawiał się, tam dopiero wtedy 
kiedy fakt został dokonany. Ten sam system 
w nieco odmiennej formie jstniał w byłej dzielni- 
cy pruskiej, My zas pragniemy stworzyć noli- 
cję zspobiegającą przestępstwom, To atoli wy- 
maga wielklego aparatu, ciągłe patrolowania 
potrzebułą bowiem wiekszej liczby policjantów, 

Trzeba też zwrócić uwagę | na to, że po- 
Keja prócz swoich zadań, spełnia cały szerag 
czynności zastępczych. Zważywczy to wszystko 
musimy przyjść do wniosku, że liczba funkcjo- 
narjuszów pofcji Rzeczypospolitej Polskiej zale- 
dwle odpowiada potrzebem i w ładnym wy- 
psdxu zmniejszona być nie moža, 

* se i 
"Po referacie p. zast. K. GŁ Borząckiego 
została przez p. Głównego Komendante p, Wł. 
"Henszła otwarta duskusja, z której sprawozda- 
nie dla Uruku miejsca odkładamy do nastepne- 
go murreru, zaznaczając że najważniejszą cześć 
przemówienia b. Ministra Spraw Wewnętrznych 
p. posła Skulskiego, podajemy na naczeinern 
miejscu niniejszego numeru, 
| TESES 
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ZMIANA KIEROWNICTWĄ MIN. APROWIZACJI. 


Dn. 13 m. b. o godz. 8!/, rano odbyło się 
w Ministerstwie Aprowizacji powitanie przez 
urzędników Pana Ministra W. Grzędzielskiego. 

Pan Minister zapewnił współpracowników, 
iż, wymagając do najdalszych granic posuniętej 
sumienności i obowiązkowości, wzamian bronić 
będzie ich interesów. 

Jednocześnie zwrócił p. Minister uwagę 
na konieczność załatwiania wszystkich spraw 
oraz udzielania interesantom informacji w spo- 
sób uprzejmy i wyczerpujący, by nikt nie był 
zmuszony ponawiać swych zapytań, lub wycho- 
dził z Ministerstwa poinformowany nienależycie 
lub nieściśle. 

W imieniu ogółu urzędników powitał p. 
Grzędzielskiego p. Dyrektor Departamentu WŁ 
Mech., poczem przedstawił p. Ministrowi wszyst- 
kich obecnych. 


MORDERSTWO. l 


W poniedziałek 4 bm. między godziną 8 
a 9 wieczorem zastrzelił Ignacy Schoenherz, li- 
czący około 25 lat, rzeźnik w Liszkach, gospo- 
darza tamtejszego, Stanisława Rosponda, liczą- 
cego lat 42, ojca czworga dzieci. Sam fakt mor- 
derstwa poprzedziła kłótnia, która przeszła 
w bójkę pomiędzy Baruchem Fischerem, Szają, 
Heleną, Flojzem i Ignacym Schoenherzami, ze- 
branymi w sklepie Szaji Schoenherza, a Alfon- 
sem Brzyszczykiem. Podczas bójki Fischer zra- 
nił w głowę flaszką Brzyszczyka. Po bójce Brzy- 
szczyk wyszedł przed sklep i upominał się 
o zapłacenie mu za zabrany kapelusz. Ignacy 
Schoenherz stał w drzwiach, sprzeczając się 
z Brzyszczykiem. Wtedy nadszedl Rospond. Gdy 
był o dwa kroki od Schoenherza, ten wyjał 
momentalnie z kieszeni rewolwer. Padł strzał, 
kładąc trupem na miejscu nieszczęśliwego Ro- 
sponda. Jak stwierdza obszerne pismo, nade- 
słane nam przez Radę gminną w  Liszkach, 
Rospond nie dał najmniejszego powodu do stra- 
sznego czynu, gdyż ani jednem słowem nie o- 
dezwał się do mordercy. 

Sprawę policja oddała do sądu. 


SZYBKIE WYKRYCIE ZNACZNEJ KRADZIEŻY. 


W m. Siedlcach w mieszkaniu p. Stefana 
Korczyńskiego, przy ul. Szpitalnej Ne 3, skra- 
dziono dnia 2 lipca r. b. gotówkę 310.000 mk. 
oraz biżuterje przekraczające wartość 500.000 
marek. Kier. Ekspozytury Śledczej w Siedlcach 
p. Nowosielski w przeciągu 4-ch godzin ujął 
sprawców wraz z całkowitym łupem. Źwią się 
Symcha Frajman i Icek Frajman. 


KWATERY PROSTYTUCJI. 

Nie jest już dzisiaj tajemnicą, że każde 
większe miasto posiada prywatne domy gry 
i prywatne kwatery prostytucji. ' Właściciele 
i właścicielki tych apartamentów, mają swoje 
tajemnicze sygnały zapomocą których zawiada- 
mia się „swoich“ o zbliżającej się kontroli poli- 
cyjnej. 

W czasie wojny powstały niezliczone sa- 
lony tańców, których kierowniczki urządzały 
następnie w swoich apartamentach „proszone 
herbatki“. Tak się zaczęło zwabianie młodych 
dziewcząt w nastawione sidła prostytucji, 

Jak donoszą gazety niemieckie, odbyła się 
15 bm. wielka obława w zachodniej dzielnicy 
Berlina, gdzie gnieżdżą się takie kwatery. Jedni 
urzędnicy policji obsadzili telefony, gdy inni 
znów objęli rolę „pani domu* i otwierając drzwi 
gościom, zapytywali, jakie mają życzenia. Za- 
'czynały się schodzić stałe bywalczynie. Były ta 
młode dziewczęta w wieku od 15 do 18 lat; 
niektóre z nich jak się okazało, mają zamoż- 
nych rodziców; większość zaś to panny biuro- 
we i uczennice szkolne. 

Zwabione one zostały na te tańcujące 
nerbatki na ulicy lub w kinie, przez właściciel- 
kę kwatery i tak stały się jej ofiarami. Nieje- 
dna z nich domyśliła się od razu dokąd się ją 
prowadzi—ale wyobrażała to sobie jako nęcącą 
awanturć, która się dła niej skończy zawarciem 
korzystnej znajomości „z bogatym facetem“. 

Podczas odbywającego się śledztwa w je- 
dnej takiej kwaterze, zdarzyło się, że do tele- 
fonu zgłaszano się z innych kwater nieznanych 
jeszcze policji, i zapytywano o „panią domu“, 
zaczem następowała oferta, Tam jest akurat 


zadużo towaru — brzmiała poufna rewelacja — 
a zatera może tutaj reflektuje się na świeży 
materjał. 

Otrzymywano też zamówienia telefonem, 
jak naprzykład: 

„Klientela nasza dzisiaj bardzo liczna. Pro- 
szę nam przysłać kilka panienek". 

Wobec tych danych nie ulegało już żadnej 
wątpliwości, że istnieje nieprzerwany kontakt 
między poszczególnemi kwaterami i tak dzięki 
opanowaniu telefonów—wyłapano kolejno jedną 
taką kwaterę po drugiej. 

Spóźnieni przechodnie mieli owej nocy 
szczególne widowisko. Ulicami przemykały cię- 
żarowe duże auta, załadowane * wystrojonemi 
panienkami w białych, różowych, niebieskich 
i liljowych sukienkach. Odwozili je na inspek- 
cję w asystencji żandarmów ajenci i komisarz 
policyjny. 

Nazajutrz poranne dzienniki przyniosły 
pierwszą, krótką wiadomość o tej obławie po- 
licyjnej. Popołudniu wypłynęło w  sprawo- 
zdaniach Teporterów kilka znanych nazwisk. 
W mieszczańskich sferach zawrzało. 


„  ZASTRZELENIE ZŁODZIEJA-NOŻOWCA. 


Po otrzymaniu informacji, że na posesjach 
Wekmajstra w czworoboku między ul. Piasko" 
„wą, Burakowską, Powązkowską i torem kolei 
obwodowej w Warszawie, grasuje banda oprysz- 
ków, komisarz 5-go komisarjatu p. Dziewulski, 
przy pomocy kilkunastu policjantów, dokonał 
obławy w tej dzielnicy. ` pe 

Na terytorjum ogrodów Rajmunda Szym- 
borskiego przy ul. Powązkowskiej Nr. 20, ko- 
misarz i dwóch posterunkowych natknęli się na 
uciekającego opryszka. Gdy po trzykrotnem 
wezwaniu „stój!“ złodziej w dalszym ciągu ucie- 
kał wówczas komisarz i posterunkowi zaczęli 
strzelać doń z rewolwerów. Jedna z kul ugo- 
dziła uciekającego z lewej strony pleców i utkwi- 
ła pod piersiarni. Raniony zmarł przed przyby- 
ciem lekarza pogotowia. À 

Jak sie okazało zabity został 40-letni Alek- 
sander Turek, znany oddawna policji jako zło- 
dziej-recydywista, specjalista od okradania wa- 
gonów towarowych na kolei obwodowej, lecz 
nie gardził i innami kradzieżami. Turek 
mieszkał przy ul. Piaskowej Nr. 18, lecz policji 
trudno było go tam zastać, gdyż był poszuki- 
wan$ przez władze sądowe w Mławie i War- 
szawie. Przy zabitym znaleziono kilkanaście 
ogórków i gruszek niedojrzałych, które skradł 
z ogrodu Szymborskiego. Nadto miał on nóż 
sprężynowy. Turek znany był również jako nie- 
bezpieczny nożowiec. Przed kilku laty Turek 
podczas obławy na ul. Piaskowej zranił nożem 
członka b. straży obywatelskiej Kondona, który 
następnie zmarł na tyfus lecz lekarze zaopinjo- 
wali, że zadany wówczas cios w piersi przyczy* 
nił się do osłabienia organizmu a następnie 
i śmierci Kondona. 

Podczas dalszej obławy ujęto ukrytego 
w kartoflisku przyjaciela Turka, złodzieja Sta- 
nisława Sankowskiego, który również swego 
'czasu został postrzełony przez policję 5-go ko- 
misarjatu i obecnie prawą rękę ma bezwładną. 
Ogółem zatrzymano podczas obławy 11 osób, 
w tej liczbie 4 dezerterów. Cywilnych 7 osób, 
jako bardzo podejrzanej konduity, odprowadzo- 
no do urzędu śledczego. 


WŚCIEKŁE PSY. 


Do szpitala państw. we Lwowie przywie- 
zione zostały w dwu ubiegłych dniach nastę- 
pujące osoby pokąsane przez wściekłe psy: 
Wojnarowicz Michał, lat 24 i Anastazja Wasyl- 
kow, lat 12 z Ładaniec pow. Przemyślany: Jur- 
ko Handziuk, lat 49 z Petrawki k. Kałusza; Ma- 
'rja Magdij, lat 4 z Lachowiec k. Bohorodczan; 
Pawłoś Józef, lat 24 z Pieczygóry k. Sokoła; 
Włodz. Wiśniewski, lat 30 z Włodzimierza Woł.; 
Marja Cekunda, lat 6 z Lachowiec k. Boho- 
rodczan. 

W Krakowie również zanotowano kilka 
wypadków pokąsania ludzi przez psy wściekłe, 


TRAGICZNY KONIEC „DYRDY*. 


Na polach wsi Bednary, odległej o 6 km. 
od Żyrardowa, znaleziono martwe zwłoki jakie- 
goś mężczyzny. Ślady krwi i rany na głowie 
wskazują, że zabójstwa dokonano bronią palną, 


Przy bliższych oględzinach zwłok stwier- 
dzono, że jest to głośny bandyta, Jan Trado“ 
siński, postrach całej okolicy, znany pod prze- 
zwiskiem „Dyrda“, poszukiwany oddawna przez 
policję bezskutecznie, Dyrda ma na swojem su- 
mieniu wiele napadów i rabunków. 

Sądząc ze śladów, Dyrda padł z ręki wła” 
Snych kamratów, prawdopodobnie w sprzeczce 
Przy podziale łupu. Zabójstwa dokonano w no- 
cy z 12 na 13 b. m. Trupa znaleziono w karto- 
flach na polu gospodarza Sankowskieho. 

Na miejsce zjechały władze policyjne i są- 
dowe. Przy sekcji zwłok w głowie trupa znale- 
ziono dwie kule rewolwerowe. Dalsze śledztwo 


jest w toku. 
ZNALEŹŻNE. 


Przy ulicy Fredry we Lwowie posterunko- 
wy Tomaszewski, znalazł wczoraj 2000 mk. 
Znalezione pieniądze zdeponował na policji. 


POGOŃ NA RZECE. 


Kazimierz Krzywania—nie mający miejsca 
stałego pobytu, skradł w koszarach w Lublinie 
uniformy wojskowe i bieliznę, poczem zemknął 
i chwilowo nie można go było odnaleźć. Do- 
piero 8 b. m. ujął go na Wieniawie posterun- 
kowy i przyprowadził do aresztu. W dniu 9 b. m. 
gdy wywiadowca Ekspozytury policji miejskiej 
wyszedł z nim celem odebrania sprzedanych: 
już rzeczy, pochodzących z kradzieży, Krzywa- 
nia rzucił się do ucieczki przez rzekę na Wie- 
niawie. Wywiad. puścił się w pogoń na łodzi, 
złapał go na rzece i sprowadził do aresztu. 
Wszystkie rzeczy skradzione, oddane zostały 
właścicielowi. 


Z KOLEI! WILANOWSKIEJ 


+ Od dn. 19 b. m. pociągi kolei Wilanowskiej kur- 
sować będą według następującego rozkładu: z Warsza- 
wy do Piaseczna: o godz. 8 m. 20 r., 12 m. 30 w poł. 
14 m. 20 po poł: z Warszawy do Chylic: o godz. 10 
m. 10 rano, 2 m. 10 po połud., 6 m. 30 i 8 m. 40 wiecz. 
Przychodzić będą do Warszawy z Piaseczna: o godz. 11 
m. 48 rano, 3 m. 48 po poł. i 8 m. 08 wiecz.; z Chylic 

ido Warszawy: 8 m. 39 rano, 1 m. 21, 5 m. 11 po pol. 
i 9 m. 35 wiecz. Pociągi: wychodzący z Warszawy o godz. 
12 m. 30 w poł. i przychodzący do Warszawy o godz. 3 
m. 48 po poł. kursować będą pomiędzy Chylicami a Pia- 
secznem tylko w niedziele, święta i wtorki. W miarę 
potrzeby, w niedziele i święta, uruchomione będą do 
Wilanowa pociągi specjalne o godz. 9 m. 40 rana, 1 
m. 40 i 5 m. 20 po pol, 7 i 9 m. 14 wiecz., a przyby* 
wać będa do Warszawy o godz. 10 rano, 12 m. 05 w poł., 
3 m. 13 po poł. 6 m. 20, 8 m. 25 i 10 m. 20 wiecz. 


OFIARY. 
Cegiełki na odbudowę Wawelu. 


Na zainicjonowaną swego czasu przez okr. Ko- 
mendę P. P. w Stanisławowie akcję składkową na od- 
budowę Zamku Królewskiego w Krakowie na Wawelu. 
złożyli na ten cel: 

Wydział administracyjny O. K. P. P. w Stani- 

sławowie. . . . . . . . . . . . 1240.— Mkp. 
Wydział gospod. O. K. P. P. w Stanisławowie 350.— ,„ 
Urząd śledczy 925— ,„ 
P. K. P. P. w 


$ Bohorodczanach 2682.— 
„ „ Dolinie s 2401— ,, 
R „ Horodence 4180.— ,„ 
z „ Kałuszu . 215.— , 
S „ Kosowie 10000.— „ 
„ „ Nadwórnej . 3 1745— , 
a „ Peczyniżynie . 420.— , 
s „ Rohatynie . 3360.— ,„ 
w „<SkGIM"s<4]_ a he Dł ta z e 12 
m aśŚniafynie pha "Tm y «4 2830— 4 
3 Stanisławowie e « . a . 2555— i 
= „ Tłmuaczu 1770:— »„» 
z " » Turce «Po R 1178,— , 
5 „ Żydaczowie . . 3070— » 
Eksp. pol. śled. w Stryju , . 3648.— „ 
Komisarjat P. P. w Kołomyji A 4619.— -, 
Komisarjat P. P. w Stanisławowie 2265— »„ 
Komisarjat gran. w Śniatynie . . . . . 2200.— , 
A »  „ ŚSiankach . 160— »„ 
Eksp. pol. Sled. Kołomyji . . . . „. « 200— „ 
Komda Rezer. O. P, P. w Stanisławowie . 2205— 


Razem 53523.— Mkp: 


Z powyższej sumy przesłano dnia 9 mala 192! 5 
30.000.— Mkp. Klerownictwu odbudowy Wawelu w Kra 
kowie. Wspomniane Kierownictwo zawiadomiło t ą 
Okręg. Komendę, że cegiełka w ten sposób ufundo” 
wana nosi Ne 179/1921 r. z napisem: „Funkcjonarjus? 
Policji Państwowej Okręgu Stanisławowskiego*, 

Po potrąceniu porta pozostała jeszcze w OKI: 
Komendzie suma 25.788.— Mkp. 

Ażeby można drugą cegiełkę ufunaować, potrzebć 
pozostałą kwotę uzupełnić. Apeluje się więc ponowni 
do wszystkich tunkcjonarjuszy, względnie do tych % y 
mend, która tylko minimalne kwoty na ten cel złożył)! 
do panowienia składki, 
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MEDAL. 


(Opowiadanie). 


Jasny wieczór sierpniowy zapadał nad Ge- 
newą i kładł szmaragdowe mgły na Lemanie, 
a zachodzące słońce złociło oddalone szczyty 
gór, gdy zebraliśmy się w jadalni pensjonatu 
na obiad. 

— Służba tu jest o wiele gorsza, niż 
w Ameryce — zauważył Lawrence, podnosząc 
szklankę z winem do góry i patrząc pod świa- 
tło — szkłanka jest brudna i znać na niej śla- 
dy palców. 

Przy stole, prócz mnie, jedynego w tym 
pensjonccie polaka, siedziało towarzystwo w ca- 
łym tego słowa znaczeniu kosmopolityczne: 
pan Vlastil, adwokat z Pragi czeskiej z żoną, 
sędzia śledczy Magnault z Bretanji z dwiema 
pięknemi córkami, Don Diego de la Guaharra, 
bogaty przemysłowiec z Brazylji, panna Conchita 
de las Serradas, jego narzeczona, cudna kreol- 
ka z przepaścistemi oczami, młode małżeństwo 
włoskie, Gaston de Fauret, paryźanin, lord Edwin 
of Ravenborough, attachć angielski z Bernu, 
który leczył tutaj spleen wycieczkami w góry 
i flirtem z panną Mary, uroczą córką pana 
Abrahama Lawrence, flegmatycznego bankiera 
z Chicago, tego, który właśnie ganił służbę 
szwajcarską. nw 

— Pewno wasi murzyni w Ameryce usłu- 
gują lepiej — rzekł z przekąsem Fauret. 

— Naturalnie — odparł Yankes — wytre- 
sowaliśmy ich tak wspaniale... 

— Fi donc, jak pan może się tak wyra- 
żać o ludziach, jak o zwierzętach — oburzyła 
się panna Magnaułt — wydaje mi się, że żyję 
w czasach niewolnictwa. 

— Czasy to jeszcze niedawne — wtrącił 
sędzia Magnault — pamiętam doskonale wojnę 
Stanów Północnych z Południowemi o zniesie- 
„nie niewolnictwa. Byłem wówczas w Kanadzie 
i posiadam nawet w swoich zbiorach piękny 
medal, wybity w złocie ku pamięci tej walki. 

— Co za zbieg okoliczności — zawołał 
Lawrence.— Czy wie pan, że ja również posia- 
dam ten medal? A przecie był on wybity tyl- 
ko w trzech egzemplarzach! 

Marmurowa twarz anglika drgneła. 

— Zechce pan pokazać mi go kiedy — 
rzekł — podobno to dzieło sztuki, rzecz bardzo 
piękna. 

— Z chęcią, myłordzie, noszę go zawsze 
przy sobie, jako brelok od zegarka — odparł 
amerykanin, odpinając medal od dewizki. 

Ravenborough obejrzał go dokładnie, po- 
czem zwrócił właścicielowi, mówiąc: 

— Tak. to bardzo piękne. Czy nie zech- 
ciał by mi pan go sprzedać? 

— Niestety, mylordzie, nie chcę pozbyć 
się tego medalu, gdyż uważam go za swój ta- 
lizman — odmówił grzecznie Yankes. 

— Proszę i nam pokazać, jeśli łaska — 
zawołała włoszka, wyciągając dłoń po brelok. 

Medal poszedł w koło, wszyscy zachwy” 
cali się jego piękną robotą. Było to rzeczywi- 
ście arcydzieło: na jednej stronie złotego krąż- 
ka, wielkości rubla. wyobrażona była w płasko- 
rzeżbie uroczystość odczytania aktu niepodle- 
głości Stanów Zjednoczonych, z napisem wo- 
koło: „Libertas—Omnibus"; postacie o rozmia- 
rach pół centymetra wyryte były w złocie za- 
dziwiająco wyraźnie; widać było ręczną, sny- 
cerską robotę wielkiego artysty. Z drugiej 
strony medalu wyryty był wieniec z liści dębo- 
wych, w środku zaś dewiza Stanów „Viribus 
Unitis*, data 1855 rok i literki U. S$. A. 

Podczas, gdy medal obchodził wszystkich, 
pan Salucci począł opowiadać o swych zbio- 
rach monet i numizmatów, wzdychając, źe nie 
posiada i tego pięknego okazu w swej ko- 
lekcji. | 

Podano deser. 

— Czy Wszyscy państwo już obejrzeli 
medal? — spytał Lawrence — jeśli tak, to pro- 
Szę o zwrot. 

Lecz tu okazało sie, że medal... zginął. 

Przepadł, jak kamień w wodzie, podczas 
Opowiadania włocha. Wszyscy go widzieli, po- 
czem czeszka, która oglądała medal ostatnia, 

= 


mówiła, że położyła go na stole. Sytuacja sta- 
wała się przykrą. Amerykanin był zaniepoko- 
Jony i skwapliwie szukał cennego cacka pod 
stołem, lecz nie znalazł. 

Wszyscy rozpoczęliśmy poszukiwania, któ- 
re trwały dość diugo, lecz nie dały żadnych 
rezultatów. Medal przepadł. 

Atmosfera jadalni stawała się coraz cięż- 
szą, zaczęliśmy spoglądać na siebie z nieufno- 
ścią, choć każdy lękał się rzucić podejrzenie. 

Wreszcie sędzia Magnault zaproponował: 
| — Proszę państwa, sytuacja jest bardzo 
nieprzyjemna i sądzę, że nikt nie będzie miał 
nic przeciwko temu, jeśli wszyscy pozwolimy 
się zrewidować. Nie widzę innego sposobu za- 
łatwienia tej sprawy. 

A Wszyscy oczywiście zgodzili się i natych- 
miast rozpoczęto przykrą ceremonję wywraca- 
nia kieszeni i otwierania sakiewek. Panie re- 
widowała na ich prośby zakłopotana miss Ma- 
ry. W miarę, jak przeprowadzano przeszuki- 
wanie, którę dotychczas nie dało rezultatu, 
pan Lawrence wpadał w coraz większe rozdraź- 
nienie i niepokój. 

Gdy kolej przyszła na młodego anglika, 
ten oświadczył: 

— Daję uroczyste słowo honoru, że me- 
dalu pana Lawrence nie wziąłem, lecz rewido- 
wać się stanowczo nie pozwolę. 

— Jakto, mylordzie, nie chce pan pod- 
dać się rewizji? Z jakiegoż to powodu? — 
spytał podejrzliwie Magnault. 

— Powód zachowam w tajemnicy, lecz 
powtarzam, że przy pierwszej próbie przymu- 
sowej rewizji zwrócę się natychmiast ze skar- 
gą do ambasadora angielskiego w Bernie — 
odparł lord—jako członek poselstwa zagranic* 
nego, a zwłaszcza poselstwa Wielkiej Brytanii, 
jestem nietykalny! 

Burza zawisła w powietrzu. Wszyscy pa- 
trzyli na anglika, który z zaciśniętemi zębami 
stał naprzeciw sędziego, ten zaś przyglądał mu 
się badawczo. 

— Zmuszeni będziemy — zaczął sędzia — 
zawia... 

Przerwało mu Wszedł 
lokaj. 

— Ktoś z państwa zostawił na talerzu tę 
monetę — rzekł — do kogo ona należy? 

Odetchneliśmy swobodnie, a Lawrence 
chwycił z radością poszukiwany przedmiot. Se- 
dzia począł przepraszać lorda, który z wielko- 
pańską uprzejmością mu przebaczył. 

Wszyscy byliśmy ogromnie zadowoleni, 
że przygoda zakończyła się tak pomyślnie. 

— Nie mogę zrozumieć jednej rzeczy — 
rzekł uradowany znalezieniem swego talizmanu 
Yankes — dlaczego pan, mylordzie, nie chciał 
pozwolić się zrewidować? 

'— posiadam trzeci egzemplarz medalu — 
odparł spokojnie anglik — noszę go zawsze 
przy sobie, bo chcę nabyć dwa pozostałe, po- 
trzebny mi jest więc do porównania. Mie py- 
tano mnie, czy go mam, więc nie mówiłem 
o tem. No, ale teraz, panie Lawrence, nie 
będzie pan już chyba narzekał na służbę szwaj- 
carską, bo ja ją błogostawię... 

W. J. F. 


otwarcie drzwi. 
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Cyprian Norwid a czasy dzisiejsze. 


(Dokończenie), 
III. 


Ten poeta, zadumany i smutny myślą 
a promienny stylem i rymem, nie tylko że nie 
pisał dla dzisiejszych dorobkiewiczów, sławy 
i pieniędzy, lecz nawet dla owego kilkoiecia 
poprzedniego, które zapatrzone było we wspa- 
niałą bądźcobądź ideę Nadczłowieka. ` 

Nadczłowiek, “Uebermensch“ Nietzschego 
to bądźcobądż bogata, potężna indywidualność, 
arystokrata ducha. Czytelnicy ordynaryjni Nietz- 
schego zrobili z jego bohatera — egoistę i sa- 
moluba, a tymczasem dla czytelnika z wyższą 
kulturą jest ten nadczłowiek wzgardliwym ra- 
czej samotnikiem o przesubtelnych nerwach. 
On się chce odróżnić od ludzi małych i poło- 
wicznych wielką całkowitością swej natury, tem, 


że jest z jednego spizu ulany. Ale wrzawa 
światowa, reklama i rozpychanie się pięściami 
i łokciami, są mu wstrętne. 

Słynne i równie piękne są słowa Zaratue 
stry - Nadczłowieka: Wielkie myśli przychodzą 
na świat na gołębich nóżkach. Wogóle bezden- 
ne pokłady treści szlachetnej i nawet tkliwej 
kryją się w kanciastym i rogatym na pozór 
ideale wielkiego filozofa-niemieckiego, który się 
nazywa: Fryderyk Nietzsche. | można by z ty- 
tułu jego odosobnienia, jego wrażliwości na 
dotknięcie tłumu, jego tak zwanej „dostojno* 
ści” na chwilą postawić obok niego Norwida— 
ale tylko na krótko. Nasz poeta bowiem jest 
wprawdzie arystokratą, ale tylko dla siebie. — 
Jego cierpkość i gorycz dumna, to jedynie o- 
druchy odpowiedzi na nieczułość i tępotę oto- 
czenia, na to, że „zamiast tobie dać błogosła- 
wieństwo, przytulić słowem i ogrzać wyznaniem, 
oni ci laurów swych dadzą przekleństwo”. Lecz 
dia ludzi, jako ogółu, jako społeczeństwa caie- 
go lub narodu — miał najczystszy demokratyzm. 

Bohaterowie dramatów Norwida tem się 
charakteryzują właśnie, że nic z nadludzi w so- 
bie nie mają; nie gardzą etyką — owszem, są 
jej najpiękniejszemi wcieleniami. Tragedja wo- 
góle jako forma sztuki, jest dla Norwida „pra” 
cą pomocniczą w postępie moralności i praw- 
dy“ — aczkolwiek nie uważa on bynajmniej 
„bezpośredniego morału jako obowiązujący dra- 
maturga i konieczny warunek“. i 

„Krakus“, czyli „Książę nieznany“ to sama 
skromność, ofiarność, rezygnacja i mimo to 
czynny heroizm. Z poddaniem przyjmuje nie- 
zasłużoną utratę korony i wawrzynu. Dozwolił 
bratu swemu, Rakuzowi, brutalnie zagarnąć wła- 
dz i: zachował dl- niego jeszcze miłość * *kli- 
wość. Zelżony przeż Rakuza i okaieczony na 
twarzy ostrogą, Snuje się śród ludzi: zakaptu- 
rzony i niepoznany. Wyręcza nikczemnego i nie- 
zdecydowanego wydziercę w walce ze smokiem, 
niszczącym gród. | już po dokonaniu tego sła- 
wnego czynu, czynu swego miecza i swej har- 
fy zaklętej — zatraca się w ukryciu. Pozwała, 
żeby za pogromcę smoka uważano Rakuza, nie 
przeszkadza mu oszukiwać ludu przechwałkami 
i kłamstwem wszelakiem i ginie bez szemrania 
od miecza '!Rakuzowego, w pojedynku, do któ- 
rego zgoła stawać nie chciał. Dopiero, gdy wy- 
dawał ostatnie tchnienie, kaptura uchylił i twarz 
odsłonił. i ; 

W tym Krakusie nie ma grozy, bo o nia 
poecie nie szło wcale, lecz jest coś wyższego 
jeszcze: niewysłowiony i calkiem nowy w poe- 
zji urok czynu milczącego. Norwid odważył się 
na eksperyment niebywale trudny i niezwykły: 
roztopić szczytne bohaterstwo rycerskie w czy- 
stej idei i samej miłości, tak bezinteresownej, 
że nie żąda ona żadnej nagrody, ani chwały ani 
wawrzynu. A przecież w zwykłej, odwiecznej 
ikolei rzeczy rycerz-bohater to właśnie synonim 
chwały, lauru i monumentalności. - x 


' Zupełnie podobnie przedstawił Norwid 
swoją Wandę. Ona męczy się swą królewsko- 
ścią i cięży jej korona. Nie ma w sobie nic 
z pychy, tem mniej z Rzepychy, żony Piasto- 
wej. 'Nie dostrzeżesz w niej kultu przemocy 
lub zachłanności herosów lub półbogów. 

Postawiona na szczycie swego narodu, 
czuje się na tej wyżynie sierotą, „wszechsamą*”. 
IDręczy ją, że nic nie stoi ponad nią, że jest 
sama, jak „chmurki płatek na błękicie", Wola- 
łaby, żeby jej „Bóg wdział zgrzebną szatę i dał 
jej jaką gdzie na puszczy chatę, z gołębi parą 
na dachu zielonym . - 

Takie same są pojęcia moralno-społeczne 
"Norwida, gdv z poety staje krytykiem i pisze 
np- o Słowackim, którego wspaniale odrazu od- 
gadł, odczuł i zrozumiał. Postać Balladyny 
w tragedji Słowackiego uważa za drugorżędną, 
za pierwszoplanową zaś Filinę — albowiem „jest 
to kryształ sam najczystszy tego wielkiego 
i bezwyraźnego pojęcia, które nazywamy sło- 
wem Lud". i f x 

Poeta i myśliciel z takim poglądem na 
świat nie może być bratem najbrutalniej- 
szego pokolenia i nawzajem ono nie może na 
serjo interesować sie Norwidem, chyba, że 
w tem pokoleniu widzieć będziemy głównie 


e 


„lud. Fls lud ten z ideą milości bliźniego, 
która jest przeważnie gwiazdą Norwida, nie 
wisie, jak wiemy, ma wspólnego. 

Norwid rozbłyśnie na nowo wtedy, gdy 
sią obudza po raz któryś tam, pogrążone w ia- 


targu, riezły wieczne ludzkości. 
ZE 
TEATRZE. 


Cez. Jellesita. 
F m . 
Teatr Szekspira. 
Zbuntowała się dusza ludzka w czasach 
odrodz*.iia przeciwko gtupowaniu społeczeństwa 
w harmonijny ustrój i oburzała na fałsz i sprze- 
czność między formą idealną a zdeprawowaną 
treścią. Jednostka zapragnęła, być sama z sie- 
bie źródłem swych praw 1 z mocy swej wła- 
snej potęgi panować nad otoczeniem. Ustrój 
feoda!lny polegający na hierarchicznem stopnio- 
waniu praw i obowiązków zmienia sie na abso- 
łutny. Teatr jest tych stosunków odbiciem. Mi- 
sterja cpowiadające o dzieiach człowieka-boga 
zanikają—a zastępuje je dramat osobowy. Reali- 
styczne intermedja misterjów pod wpływem 
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odgrzebanej literatury klasycznej przeradzają się / 


w komedję charakterów, zaś tragedia odsłania 
nam dzieje jednostek walczących z losem i o- 
toczeniem. 

W miejsce dekoracji i sceny misterjów 
zajmującej całe place publiczne, a złożonej z ca- 
łego szeregu scen obok siebie ustawionych, 
powstaje scena, jakgdyby ściągnięta do jednej 
sceny podzielonej na trzy części. Pierwsza, to 
wzniesienie, rodzaj proscenium wysunięte ku 
środkowi widowni, otwarta z trzech stron tak, 
że aktorzy byli oglądani nie tylko z na wprost 
lecz i z obu boków, za nią była druga, w głe- 
bi położona, zakończona budynkiem w rodzaju 
naszej szopki, jednopiętrowym, z wyjściami i ze 
scenkami pozasłanianemi małemi zasłonami. 

Wyspiański, w swojej genialnej książce 
o Hamlecie, opowiada, że budynek ów piętro- 
wy zasłonięty był wielką oponą czyli kurtyną. 
Dopiero po rozsunięciu kurtyny na dwie strony 
odsłaniał się widok budynku do dramatu przy- 
gotowanego. Był on niejako przekrojem zamku, 
uwidoczniającym galerje 1 pokoje zamkowe. 
W miarę tego gdzie i w którym pokoju coś 
się działo, odsuwano zasłonkę i ukazywało sie 
wnętrze. Gdy zaś miano przedstawiać ogród, 
cmentarz lub wogóle wolną okolicę, zapuszcza- 
no przed ten budynek płótno zamalowane 
przedstawiające daną okolicę. Nieraz posługi- 
wano się tylko napisami na tablicy, umieszczo- 
nej na wzniesieniu, określającemi, co w danym 
momencie scena miała przedstawiać, lub kilkoma 
stołkami, stołem lub innemi rekwizytami ozna- 
czano miejsce działania. 

Co do powstania tego teatru dotychczas 
istnieje spór. Jedni wyprowadzają go z amfi- 
teatru rzymskiego. Było bowiem dosyć ruin 
pozostałych z czasów panowania Rzymian w Bry- 
tanji a wędrowne zespoły misterjów średnio- 
wiecznych urządzały w tych właśnie półkolistych 
amiiteatrach swoje przedstawienia. Inni zaś, za- 
pewne z szczęśliwą słusznością wyprowadzają 
kształt budynku teatralnego z gospody angiel- 
skiej średniowiecznej, w podwórzu bowiem tych 
gospód urządzały swe przedstawienia wędrow- 
me zespoły aktorów. 1576 roku |. Bourbadge 
wybudował w Londynie pierwszy stały teatr. 

Był on okrągły, zbudowany z drzewa i nia 
pokryty dachem. W dwadzieścia lat po jego 
śmierci spadkobiercy zburzyli ten teatr a zbu- 
dowali na jego miejsce nowy, Globus-teatr. 
Grywał w nim zespół teatralny, należący do lor- 
da Chamberlaina, a Szekspir należał do tego 
zespołu, był nawet współwłaścicielem budynku 
teatralnego. Posiadamy trzy wizerunki teatrów 
londyńskich z tych czasów. 

Najjaśniejszy jest rysunek teatru Schwa- 
nen, na którym wyraźnie są naznaczone trzy 
sceny. Pierwsza wysunięta na widownie nia wznie- 
sieniu=otaczają ją widocznie stopy — wiadomo 
jak publiczność starała się wyprowadzić z rów- 
mowagi aktora grającego, jak go W razie złej 
gry obrzucała łupinami z orzechów lub poma- 
rańcz—dostsęp do aktora był łatwy, bo gre! 
w pośrodku publiczności na tej pierwszej sce- 
nie. Dalej szła właściwa scena środkowa od- 
dzielona od poprzedniej zasłoną a na niej w ge- 
br zbudowana jest scera piętrowa. Scena jest 
ochroniona dachem sioemianyrn, widownia zaś 
otwarta. Te trzy ze sobą złączone sceny dawa- 
ły możność przedstawienia dramatów Szekspira 
w sposób niezmiernie łątwy I prosty bez dłu- 
gich przerw iakie wymaga dzisiejsza nasza scena 
rmieniająca dla każdej nowej sceny dekoracje. 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


To też przedstawienia szły szybko, trzymając 
ciągle w napięciu widza, nie pozwalając jego 
bujnej naturze na opamiętanie się i na spłata- 
nie aktorom jakiegoś niesamowitego figla. 
(CId. n.) , F, Siedlecki. 


KSIĄŻKI. 


Dr. ST. FR. MICHALSKIL-IWIENSKI. Walke o Pob 
ską, IT. Alan obseny kraju, Polityka ragraniczna. Wyd. 
„Ultima Thule*, Warszawa, 1921. 

Autor powyższej książki jest b.*wszechstronnym 
I oryginalnym umysłem. Sanskrytołóg, tłumacz Rig- 
Wedy, Upaniszadów, Bhagawadgity, jest jednocześnie 
ezcicielem Skargi i przygotowuje edycję kompletną je- 
ge pism w 20 tomach. F 

Zarazem też S$. M. ma rozpęd o traktowaniu 
seraw polityczno-społecznych, którym poświęca serję 
osobną pt. Walka o Polskę. Rozprawa wydana ostatnio 
nosi liczbę IV I omawia położenie Polski obecne oraz 
kwestje polityk! zagranicznej. Niewątpliwie autorem 
jak najlepsze kierują zamiary, ale pchnięty raz w pe- 
wnym kierunku, bez umiarkowania w nim płynie. 
Skłonny jest do pesymizmu ! do wróżb najczarniej- 
szych. Wszelkie dobro zawiera w sobie cleń: kult 
Skargi, jaki uprawia nasz indjanista, Jest rzeczą piękną. 
Ale Skarga czasami odczlaływa żle: największy rozgłos 
zdobył sobie wielki kaznodzieja tem, że powiedział 
kiedyś: Polaka zgimie! Nie należy zapominać, że owemij 
czasy wszyscy kaznodzieja całego świała tak mówili 
swoim narodom; była to maniera retoryczna i -sam 
Skarga nie przywiązywał zapewne większej wagi do 
słów swoich, które zbiegiem okoliczności urosły do 
znaczenia proroctwe. Istotnie Polska upadła. Przez 
150 lat Polska głosiła światu: Nie zginęła! Jakoż zmar- 
twychwstała. | ledwie zmartwychwstała nanowo sły- 
chać ciągłe wróżby pesymistów: Zgqinierny! Takim pe- 
symistą jest Michalski | jak każdy pesymista jest je- 
dnostronny. Bardzo słuszną uwzgę czyni Artur Gór- 
ski, że aby należycie ocenić historję Polski, trzeba 
przejść przez pesymizm | przez optymizm I oderwać 
się od obojga: wtedy mamy sąd objektywny. 

Ci, którzy sobie zmartwychwstałą Polskę wyo- 
brażałi podług Micklewicza i Słowackiego, zdumieni są, 
że ta zrealizowana Polska niepodległa bardzo mało 
przyponiina tęczowe wizje wielkich poetów. Owszem 
jest to kraina w której panuje bezład, niedołęstwo, 
chaos, najrozmaitsze ujemna strony niewoli, echa war- 
cholstwa i samowoli XVIII w. 8 nadto nowe nieznane 
dawniej występki—wytwór chwili. Łapownictwo, szmu- 
giel, paskarstwo, robienie interesów na „ojczyžnie“ i 
wszelkie brudy. Administracja najlichsza, jaką można 
sobie wyobrazić: polnische Wirtschaft, nieumiejętność 
prowadzenia spraw zagranicznych wprost przerażająca 
it. d. są to wszystko straszliwe bolączki odrodzonej 
Polski. Są one widoczna oczywiste dla każdego: łatwo 
je dojrzeć, łatwo je potępić, łatwo z nich najdalej idą- 
ce najposępniejsze wnioski wyprowadzić. Na zewnątrz 
stratn Cieszyna, Spisza. Mazurów, Gdańska, może Šią- 
ska; na wschodzie pokój słomiany, granice niezręcznie 
nakreślone. Wewnątrz uiezorganizowane państwo, na- 
ród niezjednoczony o troistym typie ludzkim; waluta 
{nen parions pas) i t.d. Łatwo więc jest być pesymt- 
mistą, skoro się mówi o tem czego brak u nas; ala 
należy zbadać, czy nie jest raczej dziw, że w ciągu 
dwóch iat tyle właśnie zrobiono co zrobiono; w pró- 
ini zupełnej, z niczego, bez grosza w kieszeni | czy 
nie jest godne uwagi, że gdy w Anglji, we Francji, 
w Niemczech produkcja węgla jest niższa, niż przed 
wojną, w Polsce jest wyższa; że gdy w r. 1910 podat- 
ków spłacono mniej, niż miljard; w r. 1920 spłacona 
ich koło pięciu miljardów: że gdy ekspres internatio. 
nal ma przepełnione kurytarze i spóźnia się o siedem—- 
osiem godzin, u nas można pociągiem pospiesznym 
bez opóźnienia najwygodniej przejechać z Warszawy 
do Krakowa w sześć — siedem godzin, że fabrykacja 
np. w Łodzi idzie nader żywem tempem | wyroby ma 
dzisiaj lepsze niż przed wojną? ; 

Otóż tego wszystkiego nie widzą pesymiści. Po. 
lityka jest to sztuka kompromisów: ale p. M. jest nie- 
przejednany |, ścisie biorąc, nie jest politykiem. Jest 
tylko czławiekiem wreżliwym, pomysłowym, widzącym 
dość szeroko | daleko, ale który wybrał sobie łatwiej- 
szą drogę „zrzędzenia'. Mówi ęzykiem niezbyt wy» 
twornym, ale energicznym I lapidarnym i może dlateqo 
umyślnie wybrał taki ton I taki język, aby głos jego 
lepiej był usłyszany, gdyż zawsze mocny głos negatyw- 
ny żywiej przemawia do s!uchaczy, niż twierdzenia spo- 
kojne i nieefektowne. 

isA kto bliźniego obgaduje — zawsze ma racje“, 
powiedział jakiś mędrzec. 

Niewątpliwie szczegóły (choć nawet tu | owdzie 
o charakterze plotek) są u p. M. pruwdziwę, ale obraz 
całości jest nieprawdziwy. Ciekuwy produkt twórczy 
stanowi R. IX Cz. I na str. 40 (rodzaj ustuwy tymczaso- 
wej), który świadczy o wolnościach konstrukcyjnych 
autora oraz R. VI Cz. Il na sir. 70, gdzie mamy pro- 
jekt Związku Polski, Rosji i Ukrainy. 

ADAM GRZYMAŁA , SIEDLECKI. . Cuż Wisły. 
Wapomnienia korespondenta wojennego. Perzyński, Nikle- 
wicz i s-ka Warsz. 1921. 

A. G. Siedlecki jest jednym x najlepszych u nas 
publicystów: kulturalny | utalentowany ma on umiejęt: 
ność ożywiania każdego przedmiotu, którego dotknie, 
Rozmiłowany w studjach Jiterackich, jest on nie mniej 
żądny wrażeń żywego życia | lubi wyprawy łowieckie 
nu zjawiska wielkiej miary, jakie chwila przynosi. To 
też wojna obecna, a zwłaszcze ta jej godzina, kiedy 
to bolszewicy przybliżali sią do Warszawy ~- znalazła 
w Siedlieckim doskonałego korespondenta. Urnie on 
l dobrze podpatrzeć zdarzenia | ludzi i dobgze Ich opi- 
sač; spokojne przechodzi od czysto informacyjnej pro- 
zy do epickiej rytmiki bohaterskiej, od wzruszeń tkli- 
wych do bardzo zabawnej hummorystyki, Osoby żywe, 
znane w sferze wojskowej, z imienia | nazwiska wyli- 
czone występują tu plastycznie; rozmowy ściśle I de- 
brze powtorzone — z biskupem Bilczewski, z pul- 
kownikiem takim lub Innym, z przechodzącym żołnie- 
rzem bezimiennyn; czasem rozmowy sąsiadów b. cie 
kawe, podsłuchane w wagonie (rozmowa pewnego Ret 
lurewca). . 

Naprzód S. (w Lipeu 1920; 
1 opisuje wrażenia swoje z chwi 


|; dj áo Lwówa 
i danej (biiwa nad 


a 


` Ne 29 


Zbruczem) I wspomnienia z niedawnych walk Lwowa 
z Ukraińcami. Później mamy opis samej bitwy nad 
bruczem, w której autor sam o tem nie wiedząc brał 
"udział, gdyż znajdował się na samej linli ognia. Nad- 
'szedł Sierpień. Pamiętamy wszyscy tę chwilę. Było 
z jednej strony przygnębienie, z drugiej — oczekiwania 
"pełne nadziei. Siediecki był koło generala Hallera. 
"Mińsk Mazowiecki, Kałuszyn—Siedlce. Bolszewicy po- 
"blcl, Jeńcy-moskale (t, j. chińczycy-baszkiry-łotysze). 
Rannl w szpiłalu. Listy zabitych. Wszystko to opi- 
suje 5, — Wszystko jest b. zajmujace. Obrona Płocka, 
czyny maj. Mościckiego, dzielność miejscowych miesz- 
ezan, skautów. panien. Bardzo Interesujace wspom- 
nienia różnych obywateli Płocka lokolicyoboiszewikach. 
We Wrześniu rozpoczęła się wielka re'terada bol- 
szewików, którą autor opowiada p. t. Jak za Szweda, 
jak za Chmiela, dalej p. t. Mój pościg za Budiennym. 
Inną stronę tej fall zdarzeń przedstawia Podróż do t. zw, 
Litwy Środkowej. — Rozdział ostatni p. t. Cud Wisły 
"wyjaśnia nam historjozotję 'opowiedzianych zdarzeń. 


! WINCENTY LUTOSŁAWSKI.. Bądźmy ludźmi. Do- 
świadczenia robotnika w Ameryce, godne uwagi przedsię- 
biorców i robotników na całym świecie, a szezególmie w Pol 
s%e.— Warszawa, Kuncewicz i Hofman 1921, 

Wzmianka tymczasowa. Temat poruszony przez 
autora wydaje sie nam tak ważny, że obszernie) się 
nad tą kwestją zastanowimy osobno. Autor rozważa tu 
próby, jakie robił w Ameryce robotnik John Leitch, 
aby do konfliktu między kapitałem a pracą wprowadzić 
nastrój humanitarny. Zamiast socjalizmu tj. agitacji po- 
kątnej, konspiratorskiej — wprowadza on ustrój parla- 
mentarny fabryczny, demokrację przemysłową. Próby 
swoje robił John Leitch przez lat dziesięć w dwudzie» 
stu blizko fabrykach, gdzie wystąpił pod hasłem: ma 
to mam, bądźmy ludźmi w stosunku db ludzi — zamiast 
istoty socjalizmu, która da się streścić: homo homini 
lupus — człowiek powinien być dla człowieka jako wilk. 
Próby Johna Leitcha były po większej części uwień- 
czone znakomitem powodzeniem: tam. gdzie ludzia 
pracowali podług zasad J. Leitcha — bezrobocia stały 
się niemożliwe, a zarówno zarobki pracowników, jak 
1 zyski przedsiębiorców urosły wielokrotnie. 

Formułą angielską man to man tłumaczy pr. W. 
Lutosławski w skrócon;: sposób; Badźmy ludźmi! 

Zwierzęta i Ludrie, Wybór bujek najeelniejszych pi. 
sa*ty polskich, Ilustrował KAMIL MACKRIEWICZ. — War- 
szawa, Wende i Ska 1921. 

Wybór bajek ezopowych, znanych i uznanych, 
które zaczerpnięto z pism Trębeckiego, Naruszewicza, 
Krasickiegó, Węgierskiego, Niemcewicza, Morawskiego, 
Goreckiego, Fredry. Jachowicza | Adama Mickiewicza 
Zbiorek byłby może banalny i nieciekawy choć dia sa» 
mej treści, wartościowy — ale zdobi go trzydzieści pa- 
rę wybornych i dowcipnych rysunków Kamila Mackie- 
wicza, ktore świetnie podnoszą ironję zawartą w slo- 
wach poetów. "e | 

Dwie książki o śmierci, „Księgarnia Trzaska, Evert 
f Michalski” wydała kolejno dwie książki pod krótkim 
a wieloznacznym tytułem: Śmierc. Jedna, to przekład 
dzieła Maeterlinka, który stara się wyfllozofować, jak 
wygląda żywot ludzki po opuszczeniu świeta ziemskie- 
go. Myśl o śmierci budzi lek; wyzwolenie od tego lęku 
możliwe byłoby tylko wówczas, gdyhbyśmu znaleźli = 
kąś formułę, któraby nam jej sens wytłumaczyła | ła» 
godziła jej grozę. Takiej formuły szuka Maeterlink: 
zresztą liczba takich formuł, możliwych do pomyślenia 
jest b. ograniczona, Albo dusza umiera wraz z ciałem 
`i to jest stanowisko materjalistów. Albo się przecho- 
wuje tak jak była na ziemi—w jakimś pozaświecie, gdzie 
zosiaje osądzoną, ma możność oczyszczenia się it. d 
słowem życie jej, cele osobiste, jest dalszym ciągiem 
istnienia na ziemi; życie to jest jednorazowe, u po 
śmierci wieczne: jest to pogląd wiekszości religji. Ale 
:niektórzy mówią, że dusza może być nieśmierteina o ty- 
le tylko, o ile się nie rodziła; a zatem dusza istniała 
przed urodzeniem i będzie istniała po urodzeniu, prze- 
chodząc przez coraz nowe ciała istót na ziemi Í innych 
„planetach: jest to stanowisko metampsychozy czyli wę- 
drówki dusz (reinkarnacja). Inny jeszcze postulat jest 
taki: indywidualność określona po śmierci znika; dusza 
trwa nieśmiertelna jako jeden z elementow bytu — ro- 
xlana w nieskończonym eterze psychicznym świata” 
jest to pogląd pantelstów, którzy poświadczają zjawy 
medjumiczne, a na tle tego penteizmu rozwija się teo” 
zofja, buddyzm jest to właściwie forma teozofji. 

Z niezmiernym kunsztem djalektycznym rozwija 
M. swoje tezy; cytuje nadzwyczaj ciekawe przykłady 
zjawisk medjumicznych I t. podobnych I stara się w du- 
szę czytelnika wlać ukojenie, aby go wyzwolić od ią- 
ku śmierci. 

Trzeba dodać, że jednocześnie to samo dzieło, 
wyszło w innym przekładzie polskim, wydane przez księ: 
garnię M. Arcta. 

Drugie dzielo p. t, Śmierć to nasza dawna zna- 
joma powieść Ignacego Dąbrowskiego, dwadzieścia pa- 
rę lat temu napisana, która nam opowiada dzieje suchot- 
nika. Rzecz ułożona w formie pamiętnikowej, stylem czy- 
stym, wzorowanym na Sienkiewiczu, zawiera liczne war- 
tości wzruszeniowei w swolm czasie zrobiła nadzwyczaj- 
ne wrażenie. Oczekiwano licznych dziel od J. Dąbrow- 
skiego; była wiara, że się ukazał talent realistyczny 
równie mocny, Jak romantyzm Sienkiewicza. Niestety. na- 
dzieje te zawiodły, Oprócz Felkń i paru nawel nig 
więcej juź D. nie napisał i został, zdaje się, na zawsze 
sutorem ttius libri, l 

"GOTFRYD KELLER. 1) Trzej sprawiedliwi gree- 
bieniarze. 2) Kotek — Lusterko. Przełożyli Stefan Frycz 
I Alfred Ton. — Warszawa. 1921. 

Są to dwie książeczki niewielkie ale pełne treści, 
powlastki jednego z najznakomitszych autorów szwa|- 
carskich i jednego z najszlachetniejszych ludzi. O pierw- 
szej z powiastek tegoż autora, p. t. Pankracy Dqąsact, 
która wyszła dawniej, wspominaliśmy już na tem miej- 
scu. Wszystkie one właściwie (oraz kilku innych) sta- 
nowią jeden cykl, jak Ludzie s Sedwi. Należało je 
raczej wydac w jednej książce, ale taka jest u nas 
osobliwość stosunków wydawniczych, łe tłómacze nia 
mogli znależć wydawcy na całośc | zmuszeni byli tą 
genjalną książkę rozdrobnić, Zważywszy, że Gotfryd 
Keller (1819—1890) stał sią obecnie przedmiotem no- 
wego kultu ! nowych badań, dobrze uczynili pp. Frycz 
i Tom, że sterali sią przyswoić literaturze polskiej 
jego dzieła, gdyż nie wątpimy, że wejdzie on, do kola 
yeh autorów, których czytanie stania się obowiązkiem 
' każdego inteligentnege człowieka. Chcielibyśmy też 
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` 
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doczekać sią chwili, gdy ukaże się po polsku jego 
Piękna powieść Zielony Henryk. Q. Kslier jest dosko- 
nałym stylistą i należy przyznać, że tiómacze oddali 
sty] autora w sposób wzorowy; mało wogóle u nas 
trafia sis tak doskonałych tłómaczert. f 

MAKSYMILJAN WERONICZ. Piłomtionić u bwzegów. 
Gebethner i Wolf. 1921. — 

Jest to zbiór opowiadań krótszych i dłuższych 
nowego, a bardzo utalentowznego pisarza. Ma on skłon- 
ność do tematów egzotycznych i dalekich w czasie 
t przestrzeni (Caeprerione, Luiza, Danton | 1), ale pòr- 
wany wirem wojny młody poeta maluje nam swoje 
przeżycia wojenne; I tu jednak właściwie nie sama 
wojna go interesuje: ale zaczej pewne fenomeny 
ludzkie na tle tej grozy wojennej* fenomeny również 
o zapachu kwiatów rzadkich I egzotycznych. Do takich 
opowiadań należą np. Mademoiselle, Bajka, Zima, Cieni. 
Wszędzie tu tłem jest wojna, ale tylko tłern, nie esen- 
cją opowieści: symbolika dotyczy zawsze jakichś zawi: 
łych tajemnic serca i żywota ludzkiego. Natomiast 


GAZETA POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


niektóre nowele, jak W zdobyłem mieście. Są CHazem 
bezpośrednim okropności, wywołanych wojną. Wspom» 
nienia bochenka chleba mają charskter satyryczny: jest 
to wcale dowcipny feljeton o rozmaltych podłości:ch 
ludzkich zrodzonych pod wpływami groźnej zawieruchy. 


*— Autor ma impresjonistyczny b. ciekawy sposób 


opowiadania, oparty na niedomówieniach i przerwach, 
co u niego £bwsze osłania jakąś symbolikę; — sty! ina 
barwny i wielostronny, duże poczucie rzeczywistości, 
złączone x pewnym metafizycznym poglądem na świet. 
— nie możemy osądzić czy p. M. W. zdobędzie się kle- 
dy na szerszy oddech | da utwór większych rozmia- 
row; ale obecny, zdaje się, pierwszy jego zbiór jest b. 
interesujący. 3 ' 

Krsegsiaten. Quellengimässe und Wahrheitsgetroue 
Zusammenstellung: (Bez miejsca I roku). 

Rzecz ogłoszona w jezyku niemieckim, ale wydana 
zdajesłę przez rząd belgijski dła uświadomienia Niernców 
mamy tu zbiór dokumentów | faktów, które mają nam 
przedstawić okrucieństwa, popełnione przez Niemców 


- 
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w Belgji. Rzecz dzieli sie na siedem rozdziałów, z któ. 
rych każdy zaczyna się od wyliczenia przepisów prawa 
międzynarodowego, traktatów młiędzypaństwoawych ;0n- 
ferencji haskiej Í t. d. Poczem następują fakty” stwier- 
dzające, jax Miemcy wszystkie te zobowiązania neru- 
szały, popełniając wszelkiego rodzmiu zbrodnie. Są to 
zbrodnie 1) przeciw neutralnym; 2) przeciw jeńcom; 
3) prz. rannym; 4) prr. ludności cywilnej, 5) prz, budow- 
lom i dziełom sztuki, 6) prz. wiasności prywatnej, 7) prz. 
prawom wojennym. Fakta są istotnie przerażające. 
Do faktów dodane fotografie wielu zniszczonych bua 
dynków, kul zxkazenych, ludzi ranionych, rozporządzeń, 
ukazów odezw, listów prywatnych, wycinków z gazet 
it, d. Niektóre rozporządzenia sa po prostu śmiesa- 
ne np. dn. 5 maja 1915 r. pułkownik Gloss w m. Ciary 
naknzuje, aby mieszkańcy salutowali oficerów pruskicn. 
Wolni są od tego „ka!ecy, idjocl oraz krótkowidze, którzy 
powinał nosić na ramieniu żółte opaski numer: vane 
a w wiadzę poświadczone”, Książka przykra sala 
ciekawa. 


OG-ŁÓOSZE, 


Komenda P.P. w Opocznie oałasza, 
na podstawie przeprowadzonego do- 
chodzenia, iż Zalrna Rolnik, syn Simsi 
i Zełdy, ur. w 4891 r. zamleszk. w osa- 
dzie i gm. Drzewica pow. Opoczyńskie- 
go zagubił książkę wojskową, wydaną 
przez P. K. U. w Plotkowle, którą to 
książkę niniejszym unieważnia się. Upra- 
sza sią wszystkie władze kontrolne, le- 
gitymującego się kartą wyżej wspom: 
nianego aresztować I odstawić do tu- 
tejszej komendy. 


= amino a COON 
Komisarjat Poł. Państw, rn. Siedlec 
ogłasza że: post. Kłosia Jan znalazł chu- 
steczkę szaro - niebieską, zawierającą 
Mk. 1205 i; Tymińska Michalina znalazła 
portfel, zawierający Mk. 220.—Prawi wła- 
ściciele zgłosić się mogą do powyższego 
Komisarjatu po odbiór. 272 


PASZPORTY ZAGINIONE: 
1 


Kamiński Wieńczyslaw  Łomżyń- 

ska 16 4791 
Majze Nachman Wiłno 92 
Berkowicz Berek Nowolipie 39 93 
Luft Zyndel Kożla 9 94 
Dobrzyńskafleksandra Nowe Brudno 95 
Prażan Symcha Pańska 49 56 
Gutman Huna Pańska 44 97 
Beznicki Abram Pańska 44 98 
Wodnicki Majer Franciszkańska 24 99 
Kreczyńska Julja Długa 8-a 4660 
Juchnicki Gustaw Nowolipki 38 01 
Reln Moryc Marszałkowska 81 02 
Lamprechtówna Zofja Żorawla 15 04 
Borensztein Mordka Dzielna 51 05 
Finkielsztein Mordka Jakób Dłu- 

ga 10—12 06 
Droga Gabrjel Nowe Miasto 11 07 
Droga Fajwel Sruł Nowe Miasto 11 08 
Płocki Hersz Pawia 90 OW 


Krajewski Stanisław Twarda 61 11 


Rozenbach Henryk Radzymińska 30 14 
Rutynowski Jan Długa 20 15 
Nitecka Hanna Marszałk. 63 16 
Petersburgler Abram Izaak Francisz- 
kańska 8 17 
Kramkimei Ichok Pawla 1 18 
Hardej Zuzanna Złota 83 19 
Niewrzała Apolonia Wilanowska 4 20 
Gołębiowska Władysława Radzymin 21 
$osnowska Bronisława N. Brudne 22 
Jagodziński Józef Nowolipki 44 23 
Bock Szymon Jerozolimska 57 24 
Hilsberg Mozes Pawia 15 25 
Kłuzniak Stanisław Wilcza 62 26 
Gincberg Estera Łaja Hoża 3 27 
Gincberg Gitla Hoża 3 28 
Andrzejewska Janina Furmańska 16 20 
Lichtenberg Alta Tauba Wielka 73 30 
Rzewuska Wanda Chełm 31 
Rubinlicht Leja Miła 47 32 
Kwapiszewski Józef Czerniak. 195 33 
Kołodziejczyk Wiktorja Freta 25 34 
Niklewski Zygmunt Sienna 53 36 


Filipowicz Arnold Karol Rozbrat 24 37 


Śliwińska Marta Koparnika 16 40 
Pomeranc Salomon Waliców 10 41 
Wassersztrum Cypa Wileńska 5 42 
Borensztein Rojza Miła 61 43 
Deuarówna Cecylja Sosnowa 11 44 
Jaworska Marja Mokotowska 12 46 
Batłaj Lejb Sto-Jerską 36 47 
Klubok Leja Twarda I2 48 
Rubil Sara Szcześliwa 9 50 


Ienbera Ruchla v.RachełaDługa8-a 52 


Ellenberg Gitia v, Gustawa  „ 53 
Fiszman Mojsze Elja N. Miasto 3 54 
Kołodziejski Mieczysław Gęsia 87 55 
lapmasz Stanisław pow. Maków 56 
ergman Dwojra Sapieżyńska 8 58 
Tajfeld Chana Liba Krochmalna 13 59 
(owałeczko Wojciech Gęsia 87 60 
*arzębowska MarcjannaRaszyńskai4 61 
Kiejn Ruchła Twarda 14 63 
, Stańczak Pdrjan Targówek 64 
f Załęska Marja Aleja Róż 16 62 
„agentman izrael Nalewki 7 66 
ejs Rozalja Wileńska 5 67 
Jagielak Kazimiera Nowe Brudno 68 
Opczyński Jan Nowo Dzika 8 69 
Mandelbium Cudyk Miła 18 
Kozłowski Mateusz Wołowa 41 71 
ularczyk Irena Przemysłowa 23 72 
Cybulska Aleksandra Marszalk, 1 73 


eg Uone 


Solecka Teodora Mokotowska 31 55 


TA- 


Blumberg Szulem Marszałk. 31 75 
Grasiewicz Jan Grzybowska 51 76 Biskuplak Bolesława Matejki 8 56 
Jarosiński Karol Wąski Dunaj 4 77  .Brochis Rozalja Nalewki 40 57 
Sujka Marjanna Hoża 10 78 Byteńska Sara Słonim 58 
Dąbrowska Ludwika Pańska 51 29 Rama Antonina wieś Pawłowo 59 
Wajdenfeld Jakób Lejb 80 Górska Jadwiga wiś Pawłowo 60 
Zorman Rywka Grójecka 68 82 Grabowski Ludwik Pańska 51 62 
Frydman Nachman Sapieżynska 8 83 Szolc Mina Elektoralna 1i 63 
Denoch Helena Strzelecka ł 84 Wurcelman Aron Szaja Bagno 2 64 
Fikustński Jan Samburska 4 85 Lilienfeld Maurycy Dworska 22 65 : 
Turyn Aron Sto-Jerska 16 86 Sorgensztein Fajfel Karmelicka 27 66 
Cykornik Szylim pi. Krasińskich 4 87 Szer Lejba Karmelicka 27 69 
Lebental Bluma Długa 22 88 Dąbrowski Stanisław Wolność 10 71 
Zielińska Jadwiga Czerniak. 193 89 . Królak Leonard Targowa 36 72 
Pilawska Marcjanna Czerniak, 193 90 Kołakowski Juljan Jerozolimska 7 73 
Jajkowska Anna Ząbkowska 19 9I Wysocka Janina Pańska 21 74 
Neufeld Majloch Nusym Marjań- Korn Cudek Grzybowska 29 75 
ska 8 i 92 Quattrini Wsronika Miodowa 10 ıı 76 
Pinkusiewicz Moszek Aron Freta 22 93 Dobrowolski Jan Brzeska 21 77 
Neuman Henoch Puławska 17 94 Fordon Jojne Mendel Franciszk. I 78 
Ztółkowski Jan Burakowska 29 96 Furmański Nusyn Nowe Miasto 7 79 
Dworzakówna Stanisława Łucka 24 97 Goldzamt ita Pawia 51 ' 81 
Szumowicz Bronisław 98 Szczęsna Anna Zaokopowa 5 82 
Orfinger Pejsach Bonifraterska 8 99 Reinsdorf Sender Nowo-Karmel. 2-c 84 
Rabenbach Ruwin Złota 83 — 4900 Felhendier Abram Jankiel Nowolip- 
Moczyńska Marjanna Wspólna 11 01 ki Ne 7 85 
Gozdzickt Antoni Brudnowska 6 02 Gra! Aleksander Nieporęczna 4 86 
Eigrad Marja Pawla 6 03 Lurje Sonia Polna 70 . 87 
Kozarska Eleonora Litewska 5 04 Lewandowski Michał Stare Miasto 40 88 
Rejdman Abram Wołyńska 9 07 Sega! Rebąka Sienna 30 , 89 
Jelman Nachman Wołyńska 23 08 Landau Moszek Złota 62 92 
Łabęcka Marja Anna Sto-Krzyska 20 10 Hełczyński Józef Marjan Chmiel- 
(llejczyk Czesława Marszałk. 91 11 na 106. 93 
Sobocińska Wanda Maria Moko- Warman Jankiel Franciszkańska 5 94 
towska 24 14 Wilewsk! Stefan Aleks. Wolska 47-b y5 
Zalewska Marją Mokotowska 24 15 Łipszyc Natan Franciszkańska 21 56 
Władysław Kopel Stare Miasto 20 16 Engelbrecht Helena Młynarska 42 97 
Symchowicz Tamara Ziem. Wileńska 17  Ewich Edmund Wiśniowa 14 98 
Faszczewski Słanisiaw Dworska 24 18 Ewich Felieja Wiśniowa 14 CE +. 
Łupińska Klementyna Hoża 9 19 Kuszell Włudysław Marszałk. 12 4704 
. Jeleń Teofila Bazyljańska 11 20 Wietrak Jan Radzymińska 78 05 
Czarnecki Konstanty Foksal 15 21 Kazanowski Tadeusz Sniadeckich 18 06 
Markus Łaja Pawia 92 22 Lederman Pelsach Joel Franciszk. 18 07 
Czeszko Kazimiera Dzielna 93 23 Feldman Abram Grochowska 41 03 
Wortman Szmul Sienna 72 24 Bachnik Czesław Piotra Skargi 6 w 
Tenenbaum Chaim Żelazna 47 25  Jatłoński Ludwik Piaskowa 5 10 
Winnicka Jadwiga Środkawa 23 26 Midak TOmasz Zienkiewicza 45 11 
Zborowska Wanda Szpitalna 6 27 Rozenberg Dwojra Żabia 7 ~ 12 
Zborowski Brunon Szpltalna 6 28 Mroczkowski Aleksander Sienna 87 13 
Szpajzer Ruchla Gęsią 55 29 Rzetelny Józef Mała 7 14 
Rrgelczyk Aron Sto-Jerska 35 `_ 30 Meer Zacharjasz Nowolipie 21-A i 
Miodownik Mordka Lejb Żelazna 52 31 Weinberg Lejzor Dzika 27 "15 
Frydman Eerek Nowiniarska 15 32 Kamiński Stanisław Sniadeckich 23 17 
Błażejczyk Stefan Hoża 74 33 Sledź Michał Nowo Karolkowa 4 19 
Waliszewski Stanisław Kowieńska 5 39 Wasserman Abraham Pańska 14 21 
Foltman Bronisław, Dobra 53 40 Gierard Wacław Leszno 91 22 
Rczenblum Moszek Dobrzyń 24 
u Milsztejn Leopold vel Ejla Lejb Jo- 
rozolimska 87 25 
Margulies Gir Ary Pańska 27 4612 Drzewiecka Ludwika Twarda 45 "26 
Szymańska Magdalena Krzywe Grodecki Feliks Chmielna 45 27 
Koło 8 13 Feldman Chaskiel Pawia 34 28 
Zelewski Wawrzyniec Żelazna 22 14 _ Gorski Ignacy Wolska 47 z9 
Rączkowska Stefanja Ceglana 9 15 Sulejewski Jan Litewska 12 30 
Feinmesser Sara Leszno 36 16 Finkełsztejn Perla Ząbkowska 2 31 
Feinmesser Fruma Leszno 36 17 Funk Henryk Ryszard Brukowa 4 . 32 
Feinmesser Estera Leszno 36 18 Rechtszafen Stefanja Długa 9 33 
Widelec Abram Smocza 28 18 Urban Rozalja Sienna 21 Z 
Gradus Ruchla Targowa 11 20 Skibinska Wanda Węg erska 6 "36 
Curul Janina Mylna 9 22  Zdunkiewicz Tomasz Ogrodowa 34 37 
Białogórski lzaak Szeroka 33 23 Kołodziejska Zofja Czackiego 10 38 
Białogórski Chaim Chaskiel Sze- , ouklennicka Zofja Brzozowa 22 39 
roka 33 „24 _ Gslbrun Mende! Miła 44 40 
Muslał Maciej Szeroka 33 25  Maliniak Rojza Żabia 7 41 
Cieślicka Władysława Śniadeckich 3 26 Szejnfeld Marjem Długa 30 2 
Goldkorn Wolf Będzin 27 Koch tomasz Cze niakowska 89 43 
Etkes Lejb Nalewki 23 28 _Wiklńska Sura Sto-Jerska 34 44 
Duda Władysław Nowowlejska 10 29 Wiertek Jan Prądzyńskiego 47 45 
Golińska Marja Clepia 17 "50 _ Nikołajew Aleksandra Ordynackie8 46 
Winiarska Marja Ciepła 17 «31 Krantz Sara Chmielna 14 47 
Bakalar Szmul Chaim Twarda 16 32 Weis Ita Otwock 49 
Blum Frajda Rojza Lubeckiego 1-a 33 Bzinkowska Ludwika pl. Witkowsk. 6 452 
Kozłowska Aniela Krzywe Kało 8 35 Qibrich Genowefa Puławska ? 53 
Romanowska Marja Marszałk. 81 7 Kalberg Zelig Michuel Pańska 84 55 
Brzozowska Pelagja Wronia 57 29 Zotądek Franciszek Rakowlecka 27 56 
Staniszewski Juljan Koszykowa 44 40 Dalberg Limente Foksal 13 57 
Sochocki Jan Mała 15 41 Zebraniecki Abram Szcześliwa 3 59 
Chm! slewska Stanisława Kościelna 10 42 Morawska Stefunja Szczygla 1-A 60 
Paszyn Jan Łucka 14 45 Medzełewska Józefa Miedziana 8 61 
Czarnowska Marja 46 Kaczorowski Aleksander Żyrardów 62 
Blaufuks Hersz Lejb Muranowska44 47  SzWan Jan Szczepan Czerwonego 
Kinman Szachna Pańska 68 48 „Krzyża 4 63 
Bonczkiewicz Katarzyna Koszyko: Kowalski Juijan Chmielna 130 64 
wa 20 49 Tokarska Władysława Łucka 29 65 
Garszyńska Helena Niecała 5 50 Szerzeń Stanisiawa Chmielna 67 66 
Szulecki Hipolit gm. Jeziorna 51 Podłoga Karol Targówek H 
Mierzejewska Stefanja Natolińska 5 52 Weinsztok Samuel Sienna 61 68 
Totenberg Leontynz Natolińśska 9 53 Pawłowski Roch Puławska 81 69 
Frydman Chaim Hersz Gęsia 5 54 Rychłowski Aleksaudzr Żórawia 1 71 


Lisowski Aleksander Krucza 45 


"73 
Wasiluk Michał Nowomiejska 18-20 74 
Kornelak-Wacław Pelcowizna 75 
Grynszpan Hersz Stawki 75 76 
Silberbogen Herman Sienna 61 79 
' Siiberszatz Sura Tauba Nowoll- 
pie 21-A 80 
Tuchkandówna Jadwiga Marszałk.81 81 
Krawczyk Julja Nowowiejska 71 82 
Pacnocińska Bogusława Hotel Sas- 
ki 60 1 83 
Cywiak Srul Dawid Targówek : 85 
Wajsman Abram Nowolipki 49 86 
Zachczyński Maksymilian Marsz. 81 87 
Fruziński Jan Poina 32 . 88 
Herszkowicz Wolf Nalewki 11 89 


Ul 
Lewandowska Józefa Młynarska 47 4481 


Hordyewicz Janina Praga 82 
Ginsberg Fronda Rajca Dzielna 13 83 
Szlajen Chudes Franciszkańska 11 %4 
Mendelson Marja Wspólna 24 i 85 
Bekier Wincenty Chłodna 12 86 
Bromberger Marjan Leszno 5 87 
Klein Lejzor Twarda 29 83 
Jeleń Szoeł Targowa 2 "89 
Rozenwein Icek Franciszkańska 11 90 
Janowska Zofja Belwederska 26 92 
Frajbaum lzrael Żelazna 67 93 
Kaniuk Władysław Sto-Jańska 27 94, 
Kielczyk Władysława Nowe Brudno 95 
Sycz Fryda pl. Krasińskich 6—8 96 
Nordwind Marjem Rywka pl. Krasiń- 
„skich 6—8 ; 97 
Kuczyńska Heiena Stare Miasto 2 ` 98 
Szmulewicz Szlama Miła 58 "99 
Szmulewicz Bajla Hinda Miła 58 4509 


Rozen Abram Szaja Karmzlicka 3 0: 


Gułtgisser Stanisław Leszno 8 02 
Hejnsz Janina Stefanja Śliska 11 04 
Essigman Luzer Sto Jerska 34 G3 
Endewelt Chana Graniczna 13 6 
Głowiczower Józef Nowomiejska 3 07 
Wajnberg Sura Blima Franciszk. 10 08 
Wejsellisz Chana Franciszkańska 35 09 
Rappel Marja Mindla Sliska 42 10 


Rachaus Ksawery Kościelna 12 i 


Kagan Józef Otwock 12 
Patynowski Hipolit Langnerowska 27 13 
Morawski Ludwik Miedziana 17 14 
Wielgorz Piotr Zawisze 28—30 15 
Gefen Szymon Lejb Franciszk. 9 . 16 
Herszhorn Frajda Sapieżyńska 9 17 
Mandelbaum Estera Dwojra zabia 7 18 
Bornsztejn Abram Elektoralna 3 19 
Pacholder Moszek Chłodna 8 20 
Rubinsztein Hchsa Marja Siiska 42 22 
Drezner Jadwiga Chmielna 67 23 
Liwerant Szymon Twarda 14 26 
Radewska Enta Frajda Karmelicka20 28 
Dembski Lejzer Ząbkowska 7 "29 
Idak Alfred Nowogrodzka 40 30 
Beer Szczepan Kielca 10 31 
Kowalska Jagoda Klonowa 20 32 
Muszkal Sabina Pańska 5 33 
Chomentowski Icek Niska 72 34 
Fuks Moszek Solna 15 36 
Kawka Marjan Stare Miasto 30 37 
Kurtz Lejbuś Krochmalna 24 38 
Goldberg Cerla Nowe B.udno 40 
Feld Lew Nowolipie 49-a 41 
Kalinowska Zofja Jerozolimska 43 
Falinower Naftali Miia 42 44 
Nowak Wiktorja Ujazdowska 17 46 
Sokołowska Zofja Zajęcza 7 48 
" Dynowlcz Bejia Gitla Twarda 22 "40 
Skowroński Michał wieś Gródek 3J 
Gutman Mendel Towarowa 8 51 
Rurbach v. Orbech Izrael Wielka 74 52 
Prywes Mendel Wielka 74 53 
Złeuński Dyonizy Targówek 55 
Borek Franciszek Fabryczna 14 55 
Fleisznuan Karolina Augusta Wzpól. 
na 53 57 
Pe Moszko Jankiel Muta- 
nów 10 58 
Karwowski Wacław Puławska 42 n9 
Pakuła Antonina Sowińskiego 27 60 
Kucewicz Antoni Krochmaina 58 61 
Tylbor Stanisław Okólnik 11 az 
Akerman Ruchla Kepna 4 [224 
Elbaum Szaja Nowolipie 51 $ 


Mesnd!ewicz Efroim Krochmalna 15 5 


Relsberg Mordka Jerozoliwsk- 59  ct5 
Kozłowski Juljan Czernakc vyska 215 67 
Kozłowska Katarzyna Czerniak. 215 58 
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Gębski Antoni Fabryczna 8 69 
Hipszer Chana Chmielna 45 70 
Zajdman Małka Twarda 4 71 


Miranowicz Antoni. Chmielna 128 74 
Słypińska Aleksandra Pańska 95 75 
Buterfass Maksymiljan Chłodna 64 76 


Homeyer Jadwiga Złota 41 77 
Hymanlenko Stefan Dzika 75 78 
Lasocka Marja Ślepa 2 19 
zielińska Jadwiga Nowowiejska 14 81 
Hirszman Wanda Chmielna 55 83 
Boehm Władysiaw Marszałkowska 86 86 
Marczewski Józef Czackiego 8 38 
Głowacka Józefa Belwederska 28 89 
Wojda Marjan Łucka 17 90 
Siechniewicz Zofja pl. Witkowsk. 4 91 
Smolar Sara Ida Nowolipki 25 93 
Kostera Rdam Stanisław Pawia 82 94 
Gawrysiak Franciszka Targówek 95 
Bornstein Benedykt Leon Marszał- 
kowska 34 96 
Banasiak Władysława Waliców 14 98 


Landman Chaim Sto-Jerska 22 99 
Jaworska Bronisława Wąski Dunaj3 4600 
Klaperman Gołda Frajda Stare Mia- 


sto 24 01 
Król Michał Kościelna 2 A 
Paszkowicz Paisa Złota 21 03 
Bańkowska Marja Żytnia 4 04 
Skrzypczyńska Józefa Nowe Brudno 05 
Fuks Estera Stare Miasto 28 06 
Rronowicz Marja Pawia 92 07 
Tańska Marja Żórawia i10 08 
Rudmai'owicz Moszek Smocza 9 09 
Lewandowski Antoni Pańska 68 10 


ZAGUBIONE: 


Skradziono paszp.i tymczas. zaśw. 
demobil. Smocha Franciszka, Elektoral- 
na 15 4790 

Zgubiono paszport zagraniczny Mi- 
„de Abrama, Franciszkańska 29 4803 

Zgubiono paszport i kartę demobil. 
Czapki Lejzora, Pańska 67 4310 

Zgubiono paszport zagraniczny Goł- 
dy Szer, Dzielna 52 4812 

Zgubiono paszport zagraniczny Wla- 
dysławy Nowalińskiej, Śniadeckich 9. 4813 

Zgubiono kartę powoł. Goldberga 
Mnachela Mieczysława, Szpitalna 5. 4835 

Zgubiono świadectwo końskie: klacz 
kasztanowata łat 9 Wolframa Jakóba, 
Saska Kepa 13 4838 

Zgubiono paszp. i tymczas, zaświad. 
demobil. i bilet na prawo jazdy na ro- 
werze Ne 734 Pawłowskiego Jana Wol- 
ska 95 4839 

Skradziono rewolwer syst. Erowning 
Ne 143126 Włodarka Marjana Łódż Rzy- 
gowska 7 4843 

Zgubiono paszport i tymczas. kar- 
tę zwolnienia Fanczyka Franciszka Grzy- 
bowska 32 4845 

Zgubiono numer rowerowy 374 wyd. 
przez Pol. Państw. m. st. Warszawy na 
1921 r. Blajberqa lzaaka. 249 

Zgubiono paszport i tymczas. zaśw, 
demobii. Fajnzylbera Moszka Smocza 9 

4831 

Zgubiono paszpori i kartę zwolnie- 
nia Rozenberga Jeremi, Niska 8 4857 

Zgubiono paszport, kartę zwolnie- 
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nia z wojska i kartkę z pralni, Dzika 13, 
Weinbauma Icka. Dzika 32. 4862 
Zgubiono kartę pobytu i paszport 
konsulatu Czesko-Słowackiego, Marka 
Pawła Dzielna 42 4874 
Zgubiono kartę zwolnienia z woj- 
ska, Pojasa Antoniego Mostowa 7-9. 4881 
Zgubiono bezterminową kartę po- 
bytu Muchamadżana l|Ibrahimowa, Bro- 
warna 9 4895 
Zgubiono paszp. i tymcz. zaświad. 
demob. Retkego Juljana, Targowa 42 
4902 

Zgubiono kartę pobytu Roguznic- 
kiego Łazara, wyd. przez Starostwo 
Okręgu Warszawskiego. 4906 
Zgubiono paszport | tymcz. zaśw. 
demobil. Krzysztowskiego Stefana, Pi- 
wna 13 4909 
Zgubiono kartę pobytu Ne 1582 No- 
wikowa Abrahama, Zielna 15 4913 
Zgubiono paszport zagraniczny na 
wyjazd do Ameryki Kohn Chaji, Sien- 
na Mr. 72. 4934 


II 
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Skradziono paszport, pożyczki 6% 
Państwa Polskiego Ne B.007328, B.007329, 
B.063389 i B. 063390 po 100 dolarów 
kazda: 

Amerykańskie: 3-cią pożyczkę Ne 
4014962 i 4-tą Ne B.04024202. e 

Przekaz na 300 dolarów i książecz- 
kę bankową na mk. 326.000— na Eank 
Dyskontowy Warszawski, Pałasińskiego 
Wincentego, zam. gub. Kielecka, pow. 
Pińczów poczta Duże Kazimierze, wieś 
Czajacice. 
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Zgubiono paszport i kartę odrocze- 
nia Krzypowa Joska, Twarda 24 4611. 
Skradziono paszport zagraniczny, 
avidefit i szyfskartę Kowalskiego Zel- 
mana, Łomża ul. Piękna 4621 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia Moszka Chaskla Rozenbauma, Kroch- 
malna 11 4634 
Zgubiono zaśw. na paszport zagran. 
Estery Szczech, Dzika 5 4636 
Zgubiono tymczasowe zaświadcze- 
nie demobilizacji Maślaka Bolesława, 
Koszykowa 82 4643 
Śkradziono paszport zagran. Kotla- 
ra Szeftela, Nalewki 41 4644 
SRR 601 świad. obywa- 
telstwa i kwit Ne 30438 2-ej filji lombar- 
du miejskiego Dobrowolskiego Czesła- 
wa, Wielka 33 4661 
Skradziono kartę bezterm. urlopu 
wyd. przez P.K.U. w Ostrowcu Wojcie- 
cha Kowalczyka Garbatka 4666 
Skradziono kartę zwolnienia Ne 17 
Stanisława Rymkiewicza, Stalowa 39, 


wyd. przez P.K.U, w Garwolinie. 4667 
Zgubiono kartę powoł, Hoińskiego 
Bolesława, Sto-Jerska 20 4670 


Zgubiono tymcz. zaśw. demobiliz. 
Jakubowskiego Józefa, Konopnicka 7/9 
4680 

[Zgubiono paszport zagraniczny Ne 
„24307, wyd. przez Zarz. Ter. Przyfront. 
i Etap., Dryszczun Gecji Miła 53 4683 
Skradziono paszp. i tymcz. zaświad. 


sława Mozżuchinych Król 


4638 - 


Niezaprzeczalnie najpotężniejszy artysta filmowy, wobec którego zbladła 
ekranu LILLEBIL CHRISTENSEN 


w najbardziej emocyjnym 6-akiowym dramacie 


KRWAQY KOTA MIŁOŚCI 


Szwedzkiej wytwórni „ŠVENSKA", Bohater na pniu przejeżdża przez naj- 
niebezpieczniejsze fiordy północy. Najodważniejszy czyn artysty filmow. 
Nad program. Złot sokolstwa polskiego w Warszawie. 
RI E e e e a ozn etowecej e pammeneć 0 04 
TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
PIAST?” 
- J3 
ZARZĄD W WARSZAWIE, 
TELEFONY: 9—92 (dawny) 5—93 dawny 158—75, 21—08 i 83—08. 
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UBEZPIECZENIA: 


OD OGNIA: ruchomości ł nieruchomości, oraz odszkodowań za straty wskutek spowodowanej przez 
ogień przerwy w ruchu przedsiębiorstw. TRANSPORYÓW: kolejowych, rzecznych i morskich, oraz 
przesyłanych pocztą walorów. OD KRADZIEŻY: z włamaniem, ruchomości domowych, towarów ze 
składów, zawartości kas ogniotrwałych, oraz rabunku przy przenoszeniu pieniędzy. SZYB: wystawo- 
wych i luster od pęknięcia lub rozbicia. KONI: stadnych, wyścigowych, wierzchowych i pociągowych. 
ŻYCIOWE: na najnowszych warunkach: długo i krótkoterminowe, familijne, ze zwrotem składek, z u- 
działem w zyskach, z odpowiedzialnością za kalectwo, lub chorobe. POSAGÓW: na najkorzystniej- ` 
szych warunkach. RENT: na najdogodniejszych zasadach. OD WYPADKÓW: tramwajowych, kolejo- 

ı wych, na parestatkach i okrętach. 
ZGŁOSZENIA I INFORMACJE W WARSZAWIE PRZEZ TELEFON 


AGENTURY W CAŁEJ RZPLITEJ. 
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demobil. Silbermanna Roberta Sto-Krzy- 


ska 35. 4690 
Zgubiono kartę pobytu Machlis Si- 
my, Leszno 29. 4691 


„Zgubiono paszport i kartę zwolnie- 
nia Cedrowlcza Borucha, Radzymińska 18 
4700 

Zgubiono paszport, kartę rejestracji 

i kartę urlopowania bezterm. Michalow- 
skiego Mieczysława, Belwederskaj19 4701 
Skradziono kartę pobytu Ne 1160 
Czerniatiny Anny, Elektoralna 14 4702 
Zgubiono paszport okup. Runy 
Otte Cygar, urodz. w Łodzi 9-VI-95 r., 
Wielka 54 f 4703 
Zgubiono bilet dorożkarski Ne 1559, 
Gonstała Jana, Tylna Obozowa 12 4718 
,Zgubiono paszport i tymczas. zaśw. 
demobil. Rozenblata Chaima Szymona 
Miła 32 4720 
Zgublono kartę beztermin. urlopu 
wyd. przez Baon Zapasowy 5 p. p. Leg.. 
Rawskiego fintoniego Dobra 38. 4723 
Zgubiono paszporł i urlop roczny 
wyd. przez P.K.(I. Miodowa, Mieczysła- 
wa Jankiewicza, Niecała 11 4375 
Skradziono paszport, kartę zwol- 
nienia z 42 p. p. IH komp. zap. i Miljo- 


.nówkę Ne 1365116 Kubisiewicza Antonie- 


go, Nowolipie 45. 4748 
Skradziono kartę pobytu Zienkie- 
wicza Maksymiljana, Tarczyńska 24. 4750 
Skradziono tymcz. zaśw. demobli. 
Jankowskiego Jana Grodzieńska 1. 4751 
Skradziono  avidefit i szyfskartę 
Odzemoka Jakóba, Husiatyń 4754 
Zgubiono paszport i tymcz. zaśw. 
demobił, Ulińskiego Jana, Marszałkow- 
ska 91 4758 
Zgubiono paszport zagraniczny na 
wyjazd do Argentyny z czterema wizami 
Bekera Szejwacha, Przebieg 1 4770 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 
nia Josyfa Nejmana, Pułtusk 4777 
Zgubiono kartę powołania Rotholca 
Szlamy, ziemia Lubeiska pow. Puiawski, 
miasteczko Opole 4778 
Skradziono pożyczki: diug. term. 
Ne 006286 i premjowe Ne 0435004, 0435577, 
0688780 Czesława Lewandowskiego, 
Brześć, Sienkiewicza 22 4184 


t u 

Zgubiono kartę pobytu Ne 706 Fale- 
kowa Wasilja, Marszałkowska 81-a 4491 
Zgubiono tymcz. zaświadcz. demob., 
wyd przez P.K.U. Ciechanów, Abrama 
Rozenberga urodz. w Płońsku w 1801 r., 
Zduńska Ne 49 4503 
Zgubiono dwa świadectwa końskie: 
kary, dwie centki białe na grzbiecie lat 
16; drugi karo-gniady, lat 14, Warlika 
Władysława, Górczewska 54 4521 
Zgubiono paszport I tymczas, zaśw. 
demob. Jakubowicza Jakóba Szmula, 
Miła 19 4524 
Zgubiono paszp. podróżny Ne 84647 
Włodzimierza Szuwałow - Sokolińskiego, 
Chmielna 7 4525 
Zgubiono tymcz. zaświad, demobil. 
Zajkowskiego Józefa, Przemysłowa 7. 
sa 4527 

Zgubiono paszport 1 tymcz. zaświad. 
demob. Frelaka Stanisława Utrata 4535 
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Początek o godz. 6.30. 


Hustracja muzyczna 
pod dyr. Józefa Wenty. 
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Skradziono paszport i tymcz. zaśw: 
demobil. Justmana Uszera, Marjańska 6 
4539 

Skradziono paszport i książkę woj- 
skową, wyd. przez P.K.U. 1 p. p. Omy- 
lińskiego Maksymiljana, Nowe Brudno, 
_ytomirska 9 7 4541 
Skradziono weksel na mk. 15.000 — 

na Gerszona Weintrauba z żyrem Benja- 
mina Goldzamera, Szmułewicza Szlamy, 
Miła 58 4542 
Skradziono paszport I kartę zwo!- 
nienia, wydane przez P.K.U. Długa 38, 
Kersza Wolfa Bera, Solna 9 4547 
zgubiono kartę powołania Hersza 
iAostowicza. Miła 15 4554 
Zgubiono kartę pobytu Ne 4114 Gold- 
blata Pinkusa, Lubeckiego 2-a 4572 
Zgubiono paszport i tymcz. zaświad, 
demob. Abelmana Majlocha Joska, Pań- 
ska 105 4573 
Zgubiono paszport i kartę powoła- 

nia Ne 768, wyd. przez P.K.U. 1 p.p. Leg. 
Rufganga Matysa, Stawki 12 4580 
Zqubiono paszport i tymcz. zaśw. 
demob, Pakuły Wacława, Stare Mia- 
sto Ne 12 4582 
Skradziono paszport i miljonówkę 

Ne 1654072 Kamińskiego Wacława, Mo- 
stowa 28 4584 
Zgubiono kartę pobyty Ne 4049 Eu- 
gena Ferdinanda Bahrke, Wronia 71. 5585 
Zgubiono tymcz. zaśw. demob. Paska 
Stanisława, Horodelska 3 4587 
Zgubiono świadectwo końskie: klacz 
biała, lat 9 Folmera Filipa, Sejmowa 14 


597 

KIELCE. 
Mirenbach Herszel 215 
Zgubiono kartę zwolnienia z wojska 
ochotnika Józefa Gietlera 280 


Skradziono na st. w Kielcach: port- 
fel skórzany z 1500 mk. paszport rosyj< 
ski, dowód osobisty, kartę powołania, 
3 metryki dzieci i świadectwo kolejowe 
Kieleckiego Depot parowozowego, Mi- 
chała Jaszczuka, Niewachlowska 105 


281 
KOZIENICE. 


Zgubiono tymcz. zaśw. demob., wy- 
dane przez P. K. U. 35 p. p. Kozienice, 
Ludwika Domagały, ur. w 1895 r. gm. 
Grabów n. Wisłą, pow Kozienicki. 276 


KOBRYŃ. . : 
Ebram Rachela zgubiła paszport. 265 


Mazurska Sura k - 267" 
Sircyuk Berek % a 263 
Muginsztein Ziskiel „ 5 269 


Mejtajkejsel Berek „ * 270 

Skradziono paszport, świadectwo na 
krową | odroczenie wojskowe, Kazimie- 
rza Andrzejewskiego 271 
Kołtoń lcek dow. osobisty 274 


RADOMSK. 


Zgubiono paszport I kartę powoła- 
nia wyd. przez P,K.U. Radomsk Moszka 
Ejchlera > 277 
. Zgubiono kartę demobil. wyd. przeź 
P.K.UI. Radomsk, Dawida Kaufmana. 278 

Zgubiono kartę demobil. wyd. przeź 
P.K.UI. Radomsk, Sołtysiaka Adama. 279 
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CENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem (wiersz nonparelowy) mk. 70, (tylko urzędowe) — w tekście mk. 50, — za tekstem mk. 30, — nekroiogi mk. 30, — paszportowe (3-krotne) 


z podaniem tylko nazwiska I adresu mk. 150, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 40. 


| lian a= 


TELEFON 55-73, 


REL EE a BA TSL E 3 u | 
FILJA ADMINISTRACJI „GAZETY 
Drukarnia Gł. Kom, P, P. w zarządzie „Gazety Policji Państwowej”, 


T A EE Eg 
REDAKCJA I ADMINISTR: WARSZAWA, — DŁUGA 38. PY 
REDAKTOR PRZYJMUJE OD GODZINY 6—8 WIECZ, 


P 


KOMITET REDAKCYJNY: +% 
M. BORZECKI, H. CEDERBAUM, E. DĄBROWIECKI, 
J- KUCZYŃSKI. S. UREANOWICZ, BR. ZANIEWSKL 
REDAKTOR E. GRABOWIECKI. 
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——— PRZEDPŁATA 100 M. MIESIĘCZNIE, === 
NUMERU POJEDYŃCZEGO 30 MAREK. 


ADMINISTR. OTWARTA OD 19 R.—2 PP. TEL. 299-33. 
> pa zc 


0, telefon 127-05. 
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